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W wyborach samorządowych 
wystartują tylko partie 

i organizacje polityczne
Wizocaj w toku uchwalania po- 

jjagólnych artykułów projektu 
Ordynacji Wyborczej do rad samo­
sądów posłowie ponownie po- 
„rfdS do ustalenia, dotyczącego 
.uożliwotó udziału w wyborach. 
Piawotnie postanowiono, że mogą 
nystartowaćw tych wyborach orga­
nizacje i partie polityczne, co wzbu­
dziło niepokój, zwłaszcza wśród 
piwdstawkieii polskiej mniejszości 
Miodowej. We wtorek poseł M. 
Stikrilefifios zaproponował uzu- 
pełnić artykuł 30 nowej Ordynacji 
Wyborczej, pozwalając mniej- 
EOÓaan narodowym zgłaszać swe 
Sity kandydatów. Zgadzał się on z 
tym, że w pjzyszłofci poszczególne 
partie będą mogły przyjąć na swe 
Gstypnedstawicieli mniejszofci, ale 
tymczasowo, jego zdaniem, warto 
ptijK na takie ustępstwo. R. Ma- 
dejldiiiec przypomniał o krytycz­

nych wnioskach Duńskiego i Szwe- 
i Komitetów Helsińskich 

dttyoących nowej Ordynacji Wy- 
tasej. Zauważył również, i i  w 
°WitawPohce odbędą się wybo- 
ry lokalne, w których Litwini wez­
mą udział z ramienia organizacji 
!P<*«nych. Więc, w myffl peryte- 
l0*ycti założeń Traktatu, zachęcał 
* 'to « t  30 obok partii i organiza- 
$ pohtyonych włączyć społeczne 
orpnizacje mniejszofci narodo­
wych.

Co prawda, za taką alternatywę 
«ię tylko 2 1  postów, 

r ^ h c a  więteotó zarówno z 
^  lewa miała odmienne zda-

te”  ̂ 0<MoŁta»S wschodnią, 
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^  dostrzegł w Ordyna­

cji Wyborczej prób uszczuplania 
praw mniejszości narodowych. Je­
go zdaniem, należy mówić nie o 
ograniczaniu ich praw, ale o chęci 
zdobycia przywilejów, bowiem 
przedstawiciele różnych narodo­
wości mogą włączyć się do dowol­
nej listy partyjnej.

A . Salam akinas rów nież 
uważa, że każdy obywatel R L  —  
Rosjanin czy Żyd —  będzie mógł 
kandydować na listach partyjnych. 
Zwolennicy takiej redakcji ar-, 
tykułu 30 uspokoili, Iż ruchy i orga­
nizacje społeczne będą mogły 
transformować się w  partie polity­
czne.

. Nie zadowalało to jednak pos­
łów frakcji ZP L . J. Mincawicz 
stwierdził, że taka samorządowa 
ordynacja szkodzi międzynarodo­
wemu prestiżowi Litwy.

Drogą imiennego głosowania 
wczoraj uchwalono ustawę o wybo­
rach deputowanych do rad samo­
rządowych. 53 posłów glosowało 
"za*, 31 —  przeciwko, 11 się pow­
strzymało.

Jadwiga BIELAWSKA
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no ustawę Republiki Litewskiej "O try­
bie wcielenie ustawy Republiki Lite­
wskiej o rządzie”.

Przyjęto uchwałę Sejmu RL "O 
umowie między rządem Republiki Li­
tewskiej i rządem Ukrainy o ratyfikacji 
popierania i obustronnej ochrony in­
westycji".

Powzięto uchwałę Sejmu RL "O 
umowie między rządem Republiki Li­
tewskiej i rządem Królestwa Nider­
landów o ratyfikacji popierania i obu­
stronnej ochrony inwestycji".

Poseł S. Pe&Hftnaa zgłosił projekt 
uchwały Sejmu RL "O wykonywaniu 
uchwały rządu Republiki Litewskiej 
numer552z 22 lipca 1993 r". Propozy­
cję zaaprobowano, postanowiono oma­
wiać projekt w przyśpieszonym trybie.

Poseł A. Sekunaldnes zgłosił do 
przyjęcia projekt Ordynacji Wyborczej
do rad samorządów Republiki Litew­
skiej.

Uchwalono poszczególne artykuły, 
zrobiono przerwę w obradach.

Wydział analizy Informacji 
Sejmu RL — ELTA
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Potrzebują 
obrony 

i ochrony
Na Litwie jest obecnie 1 min. 25 tys. 

rodzin. 50,4 proc. wszystkich rodzin ma 
tylko po jednym dziecku. 39,7 proc.— 2 
dzieci, 7,4 proc. —  po troje i tylko 0,9 
proc. po 5 i więcej dzieci. Ogółem w 
naszym kraju mieszka 3,74 min. oaób. 
Dzieci i nastolatki stanowią czwartą 
część wszystkich mieszkańców. Czy mają 
szczęśliwe dzieciństwo? Chciałoby się, 
aby tak właśnie było. Niestety, na Litwie 
jest zarejestrowanych 90 tys. niepełnych 
rodzin, w których rośnie 109 tys. dzieci 
Niekoniecznie muszą to być nieszczę­
śliwe dzieci Wiele matek samotnie wy­
chowujących pociechy poświęca im 
wszystko, co najlepsze, odmawiając so­
bie lepszego kęska. Wszakże moralnie 
czują się one, szczególnie we wczesnym 
dzieciństwie, pokrzywdzone.

Osobną kategorię stanowią siero­
ty, których w całym kraju jest 18 tys. 
Wychowują się one w państwowych do­
mach dziecka. Powstają też Rodzinne 
Domy, zakładane przez ludzi, wycho­
wujących własne dzieci i pragnących 
stworzyć sierotom rodziny zastępcze 
Obecnie jest ich 14. Znalazło w nich 
opiekę macierzyńską i ojcowską około 
100 wychowanków. Ponadto w sześciu 
dużych miastach (Wilnie, Kownie, 
Poniewieżu, Kłajpedzie i Alytusie) wy­
chowuje się 550 maluchów. Będą tu do 
4 lat, a następnie zostaną ulokowane w 
państwowych domach dziecka. Ostat­
nio materialna sytuacja większości, jak­
by się kiedyś powiedziało, przytułków 
dla sierot stała się o wiele lepsza, 
większość z nich ma bogatych spon­
sorów. Liczby dużo mówią, ale przecież 
nie wszystko. Dobre jest to, że matkom 
stworzono możliwość wychowywać w 
domu dziecko do 3 lat (przebywają one 
wtedy na częściowo opłacanym urlopie 
macierzyńskim). Mogą też nie praco­
wać, zanim dziecku nie spełni się 8 lat 
Ważne, że ten okres wchodzi do stażu 
produkcyjnego kobiety.

A  jednak mamy muszą pracować,

bo zbyt trudna w ostatnich latach jest 
sytuacja materialna rodzin. Szkoda,'że 
na razie państwo nie ma możliwości 
pomóc im w sposób bardziej namacal­
ny. Młodzi ludzie decydują się więc tyl­
ko na jedną podechę. Chcą, aby miała 
jak najlepsze warunki. Nasze państwo 
podpisało światową Konwencję Praw 
Dziecka, więc mały człowiek jest chro­
niony nie tylko przez krajowe, ale też 
międzynarodowe prawo. Ochrony tej 
potrzebuje, raz po raz dochodzą do re­
dakcji sygnały, że dzieci z niektórych 
rodzin nie są posyłane do szkół, że zmu­
sza się je pracować ponad siły, że wyko­
rzystuje się do załatwiania nielegalnych 
handlowych spraw.

Pamiętamy, że dziecko, to też 
człowiek. Jak będzie wychowywane, ta­
kie będziemy mieli społeczeństwo. A  
wszystko inne jest powiedziane wza- 
mieszczonym obok liśde Komitetu Na­
rodowego OMEP. Do jego życzeń do­
damy swoje: "Dzieciarnio nasza, bądź 
szczęśliwa, zdrowa i syta! Dużo Ci słoń­
ca i uśmiechu!"

Jadwiga POOMOSTKO 
FoCŁ»4

List do ludzi dorosłych
Litewski Komitet Narodowy Mię­

dzynarodowej Organizacji Wychowa­
nia Dzieci (OMEP) z okazji Między­
narodowego Dnia Dziecka:

— serdecznie pozdrawia wszystkie 
dzied kraju i wzywa uczciwych miesz­
kańców Litwy, aby w trudnych czasach 
naśladowali mądrość naszych przod­
ków: "nie tracę Wiary, pielęgnuję Na­
dzieję, upowszechniam Miłość*;

— wzywa rodziców, pedagogów i 
wszystkich dorosłych, aby swe moż­
liwości i mądrość skierowali na moral­
ne wychowanie dzied, tworzenie ich 
szczęśda i ich ochrony, realizując tym 
przekonanie: "miłość do dzied — to 
szacunek do człowieka, wierność naro­
dowi, miłość do ojczyzny";

— wzywa rząd, aby w swej dzia- 
łalnośd kierował się strategiczną za­
sadą: "dziecko — to najlepsi bank in­
westycji", bez którego państwo trsd 
sens i przyszłość swej egzystencji

Niech Rok Rodziny będzie dis nas 
wszystkich rokiem analizy odwiecznych
wartośd oraz ich uzmysłowienia. 
Litewski Komitat Narodowy OMEP

Przychodnia dla weteranów I poszkodowanych
Nowe adresy wileńskie

Wczoraj w Wilnie otwarto drugą 
przychodnię i korpus diagnostyki szpi- 
tala Sapiehy.

Przychodnia mieśd się przy ulicy 
Antokołskiej 17, w byłym szpitalu woj­
skowym armii rosyjskiej. Po pełnej re­
konstrukcji szpitala, do dyspozycji pa­
ta tów  wyżej wymienionej przychodni 
przeznaczy się 140 miejsc w tym szpita­
lu.

A  pacjentami przychodni będą po­
szkodowani podczas wydarzeń 13 sty­
cznia oraz rodziny ofiar, które zginęły 
w obronie niepodległośd Litwy, Znaj­
dą tu pomoc i poradę medyczną wete­
rani wojny w Afganistanie, osoby, które 
były zatrudnione przy likwidacji na­
stępstw awarii na CZernobybkiej EA, 
przychodnia otwiera swoje drzwi także 
przed członkami rodzin mężczyzn, 
którzy zginęli odbywając służbę woj­
skową w wojsku sowieckim.

W nowej przychodni dla wetera­
nów będą mogli się leczyć również eme­
rytowani wojskowi Rosyjskiej Federa­

cji oraz członkowie ich rodzin. Taką 
decyzję podjęto na podstawie obu­
stronnej umowy między rządami Re­
publiki Litewskiej i Rosyjskiej Federa­
cji

W pierwszym dniu pracy nowe cen­
trum medyczne dla weteranów otwo­
rzyło swoje podwoje dla wszystkich,

którzy chdeli obejrzeć nową przy­
chodnię. A  od dzisiaj persond rozpo­
czął normalną codzienną pracę.
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NA ZDJĘCIU: podczas otwerde.
Fot. ELTA
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Z  P O LS K I
W 4 OKRĘGACH JEDNOMANDATOWYCH 

NIE BĘDZIE WYBORÓW 
Tylko w 4 spośród 46,5 tys. okręgów jednomandatowych nie 

zgłoszono kandydatów na radnych; wybory w tych okręgach nie odbędą 
się— poinformowało Krajowe Biuro Wyborcze, po zebraniu danych ze 
wszystkich województw z wyjątkiem warszawskiego.

Ekspert Krajowego Biura Wyborczego Mirosława Ekiert nie wyk­
luczyła, że liczba nie obsadzonych okręgów nieco się zwiększy. Kandy­
daci mogą zrezygnować z ubiegania się o mandat nawet w dniu wyborów, 
jfw  3377 okręgach zarejestrowano tylko po jednym chętnym.

W  sumie w okręgach jednomandatowych kandyduje ponad 142 tys. 
osób (średnio 3 na jedno miejsce), a w wielomandatowych —  36,5 tys. 
(średnio 6-7), zarejestrowanych na ponad 7 tys. list

L  FALANDYSZ: WAŁĘSA DYSPONUJE 
ŻELAZNYM ELEKTORATEM  

Rozmawiając ze "Sztandarem Młodych" m.in. o atutach Lecha 
Wałęsy w deklarowanej przezeń cbęci ubiegania się o ponowną prezy­
denturę, prof. Lech Falandysz, zastępca szefa Kancelarii Prezydenta RP 
powiedział, że Wałęsa dysponuje żelaznym elektoratem zapewniającym 
mu 20 proc. poparcia. "Im więcej będzie miał kontrkandydatów, tym 
łatwiej będzie mógł sobie z nimi poradzić” —  stwierdził Falandysz.

Zapytany o własną prognozę przyszłych uprawnień prezydenta w 
nowej konstytucji, profesor odpowiedział: "Uprawnienia prezydenta w 
nowej ustawie zasadniczej będą bliskie tym, które przewiduje Mała 
Konstytucja. A  nie jest to mało, o czym wielokrotnie się już przekona­
liśmy. (...) Przy takim założeniu warto ubiegać się o prezydenturę".

TR YBU NA": NIKŁE SZANSE W AŁĘSY NA R EELEK C JĘ 
Odnotowując, że dla większości polityków zapowiedź Lecha Wałęsy 

ubiegania się o reelekcję na prezydenta RP nie była zaskoczeniem, 
redakcja Trybuny" publikuje wypowiedzi w tej sprawie przedstawicieli 
Idlku ugrupowań. Wynika z nich, że zwłaszcza "Solidarność", PC, RdR, 
UPR i U W  odnoszą się sceptycznie do szans ponownego wyboru Wałęsy 
udzielenia mu swego poparcia w staraniach o przedłużenie prezyden­

tury.
Jedynie Aleksander Małachowski z UP i Leszek Moczulski z  KPN 

uważają, że chociaż na dziś notowania Wałęsy nie są najlepsze, to być 
może za rok sytuacja ta ulegnie zmianie. KPN  zapowiada jednak 
głosowanie na swojego kandydata.

Wiadomo, że Wałęsy nie poprze wwyborach również lewica— pisze 
Aleksander Frydrychowicz dziwiąc się, skąd u Lecha Wałęsy tyle opty­
mizmu, skoro badania opinii publicznej pokazują, że i społeczeństwo 
chce mieć innego prezydenta. Może chodzi jedynie o próbną sondę? —  
pyta publicysta Trybuny”.

UNIA W OLNOŚCI DOM AGA SIĘ DYMISJI MIN. 
DOBROŃSKIEGO 

Dymisji prof Adama Dobrońskiego, kierownika Urzędu ds.Komba- 
tantów domaga się Unia Wolności Powodem żądania jest "nieudolność 
arogancja" wykazana przez urząd przy organizacji uroczystości z  okazji 

50. rocznicy bitwy pod Monte Cassino.
Bałagan organizacyjny sprawił, że obniżyła się ranga uroczystości. 

Ponadto na spotkaniu z klubem parlamentarnym Unii Wolności minis­
ter Dobroński nie był w stanie odpowiedzieć na pytanie, dla kogo 
właściwie została zorganizowana uroczystość pod Monte Cassino" —- 
dodał Wolfram.

SUUM IERSKI: JE S TE M  OFIARĄ 
Doniesienie o przestępstwie, którego jak twierdzi padł ofiarą, za­

mierza złożyć do prokuratury zaginiony przed dwoma tygodniami Stefan 
Sulimierski, właściciel biura turystycznego ”Mazovia", które 
współorganizowało wyjazd kombatantów na obchody 50-leda bitwy pod 
Monte Cassino.

Sulimierski utrzymuje, że 14 bm. został w Rzymie obrabowany z 40 
tys. dolarów. Następnie miał zostać odurzony narkotykami i wywieziony 
do Tunezji, skąd wrócił 27 bm. samolotem do Frankfurtu a stamtąd —  
przez Zgorzelec do kraju.

Według informacji Sulimierskiego, w poniedziałek przyjechał do 
niego oficer z Komendy Głównej Policji, którego właściciel "Mazovii" 
poinformował o swych przejściach. W  najbliższych dniach zamierza zaś 
zgłosić do Prokuratury Wojewódzkiej w Warszawie (właściwej dla spraw 
poza granicami Polski) doniesienie o przestępstwie, którego padł ofiarą.

BRYTYJSCY SPADOCHRONIARZE SZKOLILI 
POLSKICH ŻOŁNIERZY - 

Brytyjscy żołnierze przez trzy dni szkolili polskich kolegów w skokach 
spadochronowych.

Zdaniem lept Andrzeja Stegienki, rzecznika prasowego Krakowskie­
go Okręgu Wojskowego, polscy zołnierze z 6 Brygady Desantowo Sztur­
mowej dobrze zaprezentowali swoje umiejętności, zwłaszcza, że skakali 
na nieco innych niż zwykle spadochronach; były one produkcji brytyj­
skiej.

"Skoki polskich zołnierzy, wykonywane w podkrakowskich Balicach 
na Pustyni Błędowskiej z brytyjskiego samolotu D C -130 Herkules, są 

testem przed organizowanymi 4 i 5 czerwca br. w Anglii i Francji 
uroczystościami 50 rocznicy lądowania aliantów w Normandii. 30 spa­
dochroniarzy z 6 BDS weźmie w nich udział jako oficjalna delegacja 
polskiej armii*- dodał Stegienko.

XXXI FESTIWAL FILMÓW KRÓTKOM ETRAŻOW YCH 
Pokaz filmu Jerzego Ridana "Józef Rychlik— kompozytor" zainau­

gurował w krakowskim Idnie "Kijów" X X X I Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych. Do 4 czerwca kinomani będą mogli obej­
rzeć 72 filmy z 20 krajów.

Dla autorów filmów dokumentalnych, animowanych 1 etiud fabular­
nych, nie dłuższych niż 30 minut, Złote, Srebrne 1 Brązowe Smoki będzie 
w br. rozdawało 7-osobowe jury pod przewodnictwem reżysera Marcela

Pogrzeb 
Honeckera

Na cmentarzu w Santiago 
pożegnano zmarłego w Chile byłego 
przywódcę NRD i szefa wschodnionie - 
mieckiej partii komunistycznej Ericha 
Honeckera. W pogrzebie, oprócz żony 
Margot i córki Sonji z rodziną, uczest­
niczyło widu członków chilijskiej par­
tii komunistycznej i miejscowej lewicy. 
Przemawiali były ambasador Chile w 
Moskwie Oodomiro Almeyda (który 
udzielił Honeckerowi schronienia w 
gmachu ambasady w grudniu 1991) i 
przywódca komunistów chilijskich Vo- 
lodia Teitelboim,który w latach 
rządów generała Pinocheta korzystał z 
azylu w NRD.

Ambasador RFN w Chile Werner 
Reichenbaum oświadczył, że rodzina 
Honeckera ma zapewnione pełne po­
parcie ze strony ambasady w przypad­
ku gdyby wyraziła życzenie, aby urna z 
prochami zmarłego została przewie­
ziona do Niemiec.

I M

Wstępne wyniki 
wyborów, 
samorządowych

Jak wynika ze wstępnych wyników 
wyborów samorządowych na Łotwie, 
uczestniczyło w nich 5&£ proc. upraw­
nionych do głosowania. W Rydze zwy­
cięstwo odniosły siły prawicowo-cent- 
rystyczne. Łotewski Narodowy Ruch 
Niepodległościowy wraz z Partią Zie­
lonych zdobyły 36,7 proc. głosów, koa­
licja neutralnych politycznie „Saim- 
nieks” , na której czele stoi były 
minister spraw wewnętrzynych Zieto- 
nis Cevers, zajęła drugie miejsce z 17,5 
proc. głosów, a trzecie— ugrupowanie 
Ojczyzna i Wolność z 9,9 proc. głosów.

Największą frekwencję — prawie 
79 proc. — zanotowano w zamieszka­
nym głównie przez ludność rosyjskoję- 
zyczną Dyneburgu (Daugavpilsie), 
gdzie mieszka także dużo Polaków, 
oraz w kilku rejonach wiejskich, gdzie 
sięgała ona 70 proc. W dużych mias­
tach wahała się w granicach 50 proc.

BUSKI WSCHÓD

Syria pragnie 
pokoju z Izraelem

Zdaniem specjalnego wysłannika 
rosyjskiego rządu na Bliski Wschód 
Wiktora Posuwaluka, Syria pragnie 
uregulowania swych stosunków i poko­
ju z Izraelem.

W wywiadzie, udzielonym izraels­
kiej rozgłośni radiowej, rosyjski 
wysłannik stwierdził wprost, iż "naród 
syryjski, a także przywódcy Syrii są 
zainteresowani doprowadzeniem do 
pokoju z Izraelem". Posuwałuk przeby­
wa w Jerozolimie — wcześniej prowa­
dził rozmowy w Damaszku i w Jerychu, 
objętym autonomią palestyńską 
mieście na zachodnim brzegu Jordanu.

■m s iA

Zaciekłe walki 
w centrum kraju

Jak podała w poniedziałek 
rozgłośnia radiowa w Luandzie, w wal­
kach między wojskami rządowymi a re­
beliantami z organizacji Unita w obrę­
bię miasta Kuito w centrum Angoli 
zgihęło w tym dniu 95 osób a 195 zos­
tało rannych.

Walki, które toczą się tam od 
ubiegłego czwartku, spowodowały 
wstrzymanie organizowanych przez 
ONZ lotów z pomocą humanitarną dla 
miejscowej ludności.

Spór trwa
Nie ma podstaw do unieważnienia 

decyzji o przywróceniu podstawowych 
zasad konstytucji z maja 1992 roku, 
która przewiduje stworzenie krymskiej 
państwowości i układania stosunków z 
Ukrainą na podstawie traktatów — 
taką decyzję podjęli deputowani 
krymskiego parlamentu, obradujący 
tego dnia w komisjach.

Zdaniem wiceprzewodniczącego 
krymskiego parlamentu Wiktora 
Mieżaka, żaden z punktów przywró­

conej konstytucji Krymu nie a____
terytorialnej integralności Ukr^B 
nie prowadzi do zmiany granfcjjB 
Krym pozostałe w składzie 
Stosunki między Symferopole^^ I  
jowem mają jednak być tworzeni 
podstawie traktatów i delegował 
pełnomocnictw — powiedli ■ 
Mieżak.

W Kijowie przewodnicka! S1 
raiftskiego parlamentu Ołeku2 |
Moroz wypowiedział się przeciwfcJJI
wadzeniu bezpośrednich rządó*pJ| 
zydenckich na Krymie.

Szczyt w Miluzle
We wtorek w Miluzie, w Alzacji, 

wznowiono obrady szeptu francusko- 
niemieckiego. Prezydent Francois 
Mitterrand spotkał się na roboczym 
śniadaniu z kanclerzem Helmutem 
Kohlem. Równocześnie odbyły się roz­
mowy ministrów spraw zagranicznych, 
gospodarki, obrony i kultury. Głów­
nym tematem tych spotkań tyły przy­
gotowania do szczytu Unii Europej­
skiej na wyspie Korfu 24 i 25 czerwca 
oraz szczytu "wielkiej siódemki" 8—10 
lipca w Neapolu.

Kanclerz Helmut Kohl wręczył 
symbolicznie prezydentowi Francois 
Mitterrandowi obraz Claude Moneta

zrabowany na terenie Francji p 
hitlerowców podczas drugiej wonj B 
światowej.

Obraz ten, przedstawiający pflfctł 
tą śniegiem drogę w Louveaei*J 
koło Paryża, poaiodzi z kolekcji 21 
płócien francuskich malarzy, rióufcl 
impresjonistów.Po klęsce 
Rzeszy obrazy znalazły się na tert̂ R
wschodnich Niemiec i były trzynumefl 
jednym .z muzeów w Berlinie wschód-1 
nim. Władze niemieckie deklarują !̂ 
towość zwrotu obrazów dawnymi 
właścicielom.

FoŁEPA-ELTaI

Jelcyn znów najbardziej 
wpływowym politykiem

W maju najbardziej wpływowym 
politykiem Rosji był prezydent Borys 
Jelcyn — twierdzą rosyjscy eksperci, 
co miesiąc publikujący w "Niezawisi- 
mej Gaziede" listę stu rosyjskich poli­
tyków, których działalność wywarła 
największy wpływ na wydarzenia w 
kraju.

Jelcyn powrócił na pierwsze miej­
sce na liście po trzech miesiącach, pod­
czas których wyprzedzał go premier 
Wiktor Czernomyrdin. Zdaniem 50 
ekspertów (socjologów, politologów, 
publicystów), którzy układają 'listę 
stu", wzrost znaczenia prezydenta wy­
nika z podpisania umowy o pokoju 
społecznym oraz przejęcia przez Jelcy­
na inicjatywy w polityce gospodarczej, 
czego potwierdzeniem było przyjęcie 
sześciu dekretów w sprawach gospo­
darczych.

Czernomyrdin w maju uplasował 
się na drugim miejscu wyprzedzając 
kolejno: Jurija Łu&owa (burmistrza 
Moskwy, wyraziciela interesów frnan  ̂
jery), przewodniczącego Rady Fede­
racji Władimira Szumiejkę i spikera 
Dumy Państwowej Iwana Rybkma. W 
pierwszej dziesiątce zmieścili się także 
— pierwszy wicepremier Oleg Sosko- 
wiec (uważany za przedstawiciela 
lobby wojskowo-przemysłowego), mi­
nister spraw zagranicznych Andriei 
Kozyriew, minister obrony Paweł 
Graczow, szef urzędu prezydeckiego 
Siergiej Fiłatow, prezes Banku Cent­
ralnego Wiktor Gieraszczenko.

W dągu 3-4 ostatnich miesięcy

skład "listy stu" pozostaje praktycB* 
niezmieniony, co należy tłumsczf 
zarówno spokojną sytuacją poli 
w Rosji, jak i względną stabilizacją 
zycji kluczowych figur na rosyjłkfi 
scenie politycznej.

Uwagę zwraca fakt, że w pierwsi 
dwudziestce zmieścili się szefo** 
wszystkich struktur aparatu rcp&f 
minister obrony Graczow— 8xMe|| 
minister spraw wewnętrznych 
Jerin — 12, doradca Jelcyna ds.btf’ 
pieczeństwa narodowego Jurij 
— 15, szef służby bezpieczeństwa 
zydenta Aleksandr lforżakosr 
szef wywiadu SWR Jewgienij Prin* 
kow — 19, szef Federalnej & &  
Kontrwywiadu Siergiej Stiepasty*" 
2L §

Walczący o miano lidera jgffi 
czonej opozycji były wiceprenflg 
Aleksandr Ruckoj zajmuje na 
stu" 42 miejsce, Władimir Żyri 
—  22.

Na liście stu najti^^H 
wpływowych polityków w maju ZB*̂  
się także AleksandrSołżenicm 
zycja) tuż przed Michaiłem GoiWP  ̂
wem.

Wtorkowa "Niezawisimajaw^ 
ta” publikuje również progftcaę*** 
pertów na temat listy możlrwyeipj 
dydatów w przyszłych wybofl^ I  
prezydenckich. Eksperci są przeP^ I  
ni, że w wyborach będą uczestnkjiL p 
Władimir Żyrinowski, Borys 
Aleksandr Kuckoj, Wiktor CzdF 
myrdin i Grigorij JawlińskŁ
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tołECZNY f e s t iw a l  f o l k l o r y s t y c z n y  p o ż e g n a ł
ST̂  SIĘ DO NASTĘPNEJ WIOSNY

j-Mele zakońc/ył się w Wilnie trwtjĄcy cztery dni tradycyjny miejski 
"Dźwięczą, dźwięczą kankles". Został on zorganizowany 

wydział kultury i Litewskie Centrum Kultury Ludowej, 
f^^jutiuin dniu festiwalu na Starówce Wileńskiej odbywał się tradycyjny 

n i  ktćrymswe wyroby sprzedawali twórcy ludowi, rzemieślnicy, studen- 
B^Snii Sztuk Pięknych.

a rola p r o k u r a t o r a , j e g o  s t o s u n k i  z  s ą d e m ,
WŁADZĄ WYKONAWCZĄ

Wonni na zaproszenie Prokuratury Generalnej do Litwy przybyli eksperci 
Jlautu d o  spraw prawnych Rady Europy; sędzia Sądu NajwyżazejoFinlan- 

pracownik Ministerstwa Sprawiedliwości Włoch B^dvagi, proku- 
^ iH H i r d e n u  P.N. Roolse z Holandii oraz przedstawiciel tego kraju w Radzie 

Cunha Będzie się omawiać temat: rola prokuratora, jego stosunki z

0 godzinie 10 planuje się seminarium w Prokuraturze Generalnej (A.
4\ 2 częrwca o godz. 10  seminarium będzie kontynuowane w prokura- 

Kowna (Laisves aL 40). Zaproszono pracowników prokuratury, | 
adwokatów i innych prawników, którzy interesują się reformami 

prokuratury.

W SAMOCHODZIE UTONĘU OJCIEC I DZIECKO 
W nici fr ^  na zalewie rzeki Ań czy kolo miasteczka Skaudwile ryby łowił 

v Andriulis z trzema małymi synkami. Trudno powiedzieć czy w dniu tym ryba 
tai* ay nie. Ale S. Andriulis postanowił "rozegzzeć się" ze swym znajomym. Nie 
wadooo ile wypili. W tym czasie padał niewielki deszcz. Ojciec z najmłodszym 
—Hm Sauliukasem wsiadł do samochodu i włączył wsteczny bieg, szykując się 
dojazdy. Wóz był zaparkowany w odległości 5 metrów od wody na stromym 
tatto. Pojazd 7<**li7nął się z brzegu i wpadł do rzeki. Pozostawione na brzegu 
p * dziecinie potrafiły uratować ojca i braciszka. Natomiast znajomy, który pił 
azon z S. Andriulisem, stracił głowę i nie wiedział co robić. Ojciec i czteroletni 
jyn utonęli.

POŻEGNANIE ZE STARYMI 20-UTOWYMI BANKNOTAMI
Od dziś banknotów 20-łitowych nie przyjmują żadne instytucje z wyjątkiem 

n̂łni Stare 20-stki będzie można wymieniać we wszystkich placówkach banko­
wych w nieograniczonych ilościach i w nieograniczonym czasie. Ważne jest, aby 
pieniądze nie byty sfałszowane.

10 i 50-łitowe banknoty starego wzoru, które z obiegu mają być wycofywane 
uopniowo, nadal pozostają środkiem płatniczym.

Zdecydowano się na wycofanie banknotów o nominale 20 litów z powodu 
widkiej ilości falsyfikatów. Poza tym, obecnie pozostało ich niewiele w obiegu.

STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY: OD DEKLARACJI DO 
AKTUALNYCH PRAC

W sobotę w Pałacu Wspólnoty Związków Zawodowych w Wilnie odbył się II 
zjtzd Stowarzyszenia Dziennikarzy. Stowarzyszenie zostało reaktywowane na 
dbania 21 grudnia 1991 r.

Przewodniczący sądu honorowego Stowarzyszenia V.Kubilius mówił o etyce 
dramitana, którą często się przekracza obecnie, gdy informacja stała się towa­
rem, a dziennikarz sprzedawcą.

bk powiedział mówca, zaniepokojenie budzi również to, że "nomenklaturowa 
powikła władzy nie reaguje na krytykę w prasie”.

LITWA I ŁOTWA: DŁUGIE ROKOWANIA W SPRAWIE MORZA
Na spotkaniu w Szawlach delegacje Litwy i Łotwy w dalszym ciągu rozpatry­

wały kwatie ddimitacji morskiej strefy terytorialnej i ekonomicznej.
Głównym obiektem rokowań jest około 700 kilometrów kwadratowych strefy 

e*°°rcnirmq. Każda delegacja posiada informację dotyczącą możliwości połowu 
tym rejonie, wstępnych badań zasobów ropy naftowej.

ŻELBET ZASTĘPUJE DRZEWO 
^WPołądze przystąpiono do budowy mola. Stare molo jest całkowicie znisz-

k ^ owebudnje się równolegle do starego: rozbierając jedno, buduje się drugie, 
~°j^drie miało450 m długości i około 8 m szerokości. Jest to pierwsza budowa 
“•*fo mola nad Bałtykiem— wszystkie konstrukcje na cały etap budowy wyt- 

indywidualnie w Republice Łotewskiej.
budowie mola prowadzi wspólna organizacja łotewsko-litewska 

lłj7®*™^bćcacodziennie średnio przesuwa czoło mola po 12-13 metrów. Przy 
P*acy budowę można zakończyć w ciągu dwóch lat, molo zaś będzie 

i szersze od poprzedniego.

L iczna J e r o z o lim a  l it e w s k a  p o w it a ł a  ż y d ó w  z
RÓŻNYCH KRAJÓW 

koncertem wFilharmonii Narodowej zakończył się trwający 5 dni 
żydowskiej z krajów bałtyckich i skandynawskich "Wilno-94". Zor- 

r> litewskie Centrum Kultury Żydowskiej i Litewskie Towarzystwo 
lą n i * * - o d b y w a ł y  się imprezy, na których reprezentowano unikal- 

r S S dciwB*°c3 — jidkz, powstałą i rozkwitłą w regionie Europy 
Ośrodkiem kultury jidisz było Wilno, dlatego, zdaniem organiza- 

W celowe było przedstawienie jej właśniew stolicy Litwy.

klubie zr zeszyli s ię  w il n ia n ie  m ię d z y w o jn ia
[̂Litewskim Funduszu Kultury odbyło się zebranie założycielskie 

międzywojnia". Uczestniczyły w nich osoby, które w 
Cefeai mieszkały i pracowały w Wilnie i na Wileńszczyźnie.

■ z**Pomn ^  "ożywianie litewskośd w Litwie Wschodniej, zapoznanie 
już litewskimi bojownikami tego regionu o zwrot Litwie tej

"^lnianie międzywojnia” został wybrany lekarz Stasys 
aB*̂ Pcę—dziennikarz Petras Avetka.

RAao6 DO LITWY PŁYNIE DAR Z  DANII
portu ̂w Kłajpedzie zawinie statek z Danii, który przywiezie 
* *  enerjetykówUtwy. 

naa^nik służby elektrotechniki Państwowego Systemu Ener- 
u  ładunek zawarty w 55 morskich kontenerach o I 

tablice podstacje transformatorowe na 10 kilowoltów, izola-
^^potx2ek Z f^ ĉ c' kable linii powietrznych, konstrukcje metalowe, Inny 

elektrycznych Litwy. Jest to dar rządu Danii i Stówa 
^ ‘yonych tego kraju dla Litwy.

—  W CIĄGU PIĘCIU GODZIN
,towySj*WOłc«  kolcowego w Wilnie ns trasie Wilno-Kłajpeda-Wilno 

pt^r^dko^^^Pośpłrszny "Bałtija”. Po raz pierwszy odległość tę pokonuje 
tó w j°dną stronę trwa nieco ponad 5 godzin. Inny pociąg

re*»cji jedzic o godzinę dłużej. Pociąg staje tylko na pięciu 
w Koszedarach, Janowie, Radziwiliszkach, Szawlach i Kre-

doniesień agencji informacyjnych, radia, 
przygotowała Krystyna AD OMOWI CZ

"Nie dostrzegam kryzysu władzy na Litwie..."
Na poniedziałkową konferencji 

prasowej przewodniczący Sejmu Ćes- 
lovas Jurftenas mówił o wizycie, jaką 
posłowie na Sejm Litwy złożyli w Fin­
landii, o wynikach wyborów na W a ­
rzech, o kryzysie władzy na Litwie i 
ewentualnej zmianie w rządzie, infor­
muje ELTA.

Po odrodzeniu niepodległości 
Litwy stosunki między dwoma 
państwami rozwijały się niezbyt in­
tensywnie, stwierdził przewodniczący 
Sejmu. Wizyta stanowiła ważne wy­
darzenie, sprecyzowano stanowiska 
strón, stwierdzono, że nie ma 
przeszkód do rozwijania stosunków 
politycznych, parlamentarnych, gos- 
podarczo-handlowych, kulturalnych 
oraz turystyki.

Ć. Jurftenas mówił o dążeniu obu 
państw do integrowania się ze struktu-

Z KONFERENCJI PRASOWEJ 
Ć. JURŚĆNASA

rami europejskimi, o kwestiach bez­
pieczeństwa i stabilności W Finlandii 
właśnie dopiero teraz gorąco dyskutu­
je się na temat przewidywanego refe­
rendum w sprawie przystąpienia do 
Unii Europejskiej. Finlandia poparła 
żądanie Litwy, aby jeszcze w tym roku 
bezwarunkowo wycofać armię rosyj­
ską z Łotwy i Estonii.

Przewodniczący Sejmu poinfor­
mował również, że prezydent Finlandii 
Marti Ahtisaari przyjął zaproszenie 
prezydenta Litwy do złożenia wizyty w 
naszym kraju.

O wynikach wyborów na Węg­
rzech przewodniczący Sejmu powie­
dział, że w kraju tym wygrali "politycy

bliscy nam pod względem ideowym". 
Jak mówił on, wybory na Litwie, w 
Polsce i na Węgrzech dowodzą pewnej 
tendencji i nie jest to brak odpowie­
dzialności wyborców, lecz reakcja na 
to, że państwami rządzono niezbyt for­
tunnie, że takiego zwrotu dokonuje się 
wierząc w lepsze życie.

Ć. Jurićnas powiedział, że nie 
dostrzega kryzysu władzy w naszym 
kraju, jak twierdzą niektórzy liderzy 
opozycyjnych sił politycznych. Prezy­
dent, Sejm, Rząd pracują i pełnią swe 
obowiązki konstytucyjne. DPPL, która 
wygrała wybory 1992 r. podjęła zobo­
wiązania na okres 4-5,lat, więc nie 
można żądać, aby dokonać wszystkie­
go w ciągu półtora roku. O tym, jak 
powodzi się w realizowaniu zobowią­
zań wobec wyborców będziemy rozma­
wiali w1996 r., powiedział Ć. Jurićnas.

V. Landsbergis za przedterminowymi 
wyborami do Sejmu na wiosnę

Cywilizowanym wyjściem z kry­
zysu władzy byłyby przedterminowe 
wybory do Sejmu, które można 
byłoby przeprowadzić na wiosnę roku 
przyszłego, powiedział w ponie­
działek na konferencji prasowej poseł 
na Sejm Vytautas Landsbergis. W 
myśl Konstytucji pełnomocnictwa ak­
tualnego Sejmu upływają jesienią 
1996 roku.

Jak powiedział V. Landsbergis,

obecnie rząd nie daje rady z zaist­
niałymi nie posiada demo­
kratycznego programu odrodzenia 
gospodarki i potrzebnych do tego 
kadr, a czas na okres pełnienia władzy 
kupuje zapożyczając Litwę. Stwierdził 
on również, że międzynarodowe 
umowy są przygotowywane i pożyczki 
zaciągane bez wiedzy Sejmu. Między 
innymi, to oraz inne twierdzenia lidera 
opozycji sejmowej jako nie odpowia­

dające rzeczywistości, zdementował po 
kilku minutach na konferencji praso­
wej przewodniczący Sejmu Ceslovas 
Jurićnas.

V. Landsbergis powiedział 
również, że dopóki większość sejmową 
stanowią członkowie DPPL, to rzeczą 
nieperspektywiczną jest tworzenie 
innego rządu. Jego zdaniem, w naj­
bliższym czasie zostaną zastąpieni mi­
nistrowie sprawiedliwości i finansów, a 
może również inni, którzy staną się 
kozłami ofiarnymi z powodu nieudaną 
polityki rządu i partii

(ELTA)

Promocja książki 
pisarza Szwecji

"Wygnany anioł" i "Biblioteka 
kapitana Nemo" —  są to dwie po­
wieści z wydanej po litewsku 
książki szwedzkiego pisami Pera 
Uiova Enąuista, której promocja 
odbyła się w poniedziałek w księ­
garni Uniwersytetu Wileńskiego 
Litera".

Powieść "Wygnany anioł" opo­
wiada o człowieku —  potworku, 
swego rodzaju bliźniaku syjams­
kim, któremu nad głową, niczym 
lampa górnicza wyrosła druga, wi­
dząca głowa —  nie rozmawiająca, 
ale wszystko czująca i dająca syg­
nały istota kobieca. Jest to powieść 
o miłości, ale głównie samotności i 
cierpieniu.

Powieść "Biblioteka kapitana 
Nemo" przedstawia wieś w przed­
wojennej Szwecji, gdzie zamienio­
no dopiero co urodzone dzieci Jak 
boleśnie odbija się ten błąd na ro­
dzicach dzieci, samych dzieciach i 
otoczeniu.

Uczestniczący w promocji 
książki autor powieści P.U. En- 
qulst, jeden z najpopularniejszych
w Szwecji pisarzy-awangardzistów,
powiedział, że akcja powieści opar­
ta jest na faktach autentycznych.. 
Człowiek opisany w pierwszej rze­
czywiście żył w Kalifornii, druga na­
tomiast powieść ma charakter 
niemal autobiograficzny, przedsta­
wiająca tragedię zamiany autora i 
jego przybranej siostry.

(ELTA)

Prasa Finlandii dziś
—  tak się nazywa prezentacja szeroko odzwierciedlająca życie sąsiadów. 

Odbywa się ona w Domu Nauczyciela.
Otwierając pokaz ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Finlandii na Litwie 

Taisto Veikko Tołvanen powiedział;
Przed kilkoma tygodniami szeroko prezentowaliśmy na Litwie dorobek prze­

mysłowy. T\m razem przyszła kolej na prasę. Nie jest to przypadkowy wybór, 
albowiem Finlandia pod względem liczby prenumeraty na osobę zajmuje drugie 
miejsce w Europie, a trzecie w świede. Wyprzedza ją tylko Japonia i Norwegia.

Mówiąc o prasie fińskiej należy odnotować, że jest wiele pism, które ukazują 
się siedem razy tygodniowo, a prowincjonalna prasa ma bardzo mocne i trwałe 
podstawy.

Na stoiskach można oglądać dziesiątki tytułów barwnych pism o różnym 
formacie, ale przeważają duże (u nas już mało spotykane). Nawet na pierwszy rzut 
oka wyróżniają się kolorystyką, mnóstwem reklamy i ciekawą szatą graficzną.

Zorganizowanie takiego pokazu— to najlepsze poznanie kraju, albowiem kto, 
jeśli nie gazeta ukazuje wszechstronne życie współczesne.

Znalazł się tu również "rodzynek"— co prawda powielany— pierwszy numer 
gazety Suometor z 1847 roku, chociaż nie jest to najstarsze pismo. Z  ukazujących 
się po dziś dzień pism trzeba odnotować "Abo Underrattelser" (1824) i "Vasabla- 
det (1856). A  w ogóle w Finlandii w roku 1990 było 17 pism, których wiek osiąga 
100 iwięcej lat. Mówiąc jeszcze o liczbach przytoczmy taką: rokrocznie w Finlandii 
wydaje się więcej niż bilion gazet. Oprócz tego drukuje się1800czasopism, których 
ogólny nakład wynosi około 20 min.

Szczegółową informację o stanie prasy fińskiej można było uzyskać na odej­
dę, który wygłosił kierownik działu kultury i prasy Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych Finlandii Markku Reimaa.

Helena GŁADKOWSKA
NA ZDJĘCIU: fragment ekspozycji.

Fot Tadeusz Ważnlewlcz

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

skup sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż

„1 Jtlmpeł b u lw ” 4,00 4,00 
(-0,75%) (40(25%) 237 2.45 0,18 0,21

„VilnUa* bankas” 3,96 4,02 238 2,45 045 0,25

„Aorabankas” 3,97 4,02 238 2,44 0,18 0,22
„lietavo« verslas” 3,97 4,02 237 2.46 0,18 0,24
„Uetw/oa akcinls 

lnovacinfs banka*”
4,00 4,00 

(-0,75%) (+0125%) 239 2,44 -

Wczoraj
w Narodowym
Banku Polskim

skup sprzedaż

Frank
francuski 3933 4093

Marka
niemiecka 13437 13985

Dolar
amerykański 22104 23006

Fant biytjjdd 33389 34751

Frank
mrąjcanld 15768 16412



ECHA NASZYCH PUBLIKACJI MOZĘ LEPIEJ 
WE WŁASNYM GRONIE?

7 maja "Kurier Wileński" wydru­
kował list mieszkańców wsi Gudel&pt. 
"Kto- komu podcina skrzydła?". Czy­
telnicy zapewne pamiętają, że list ten 
był reakcją ha inńy— zamieszczony w 
"Naszej Gazecie", a podpisany przez 
mieszkankę tych samych Gudel Eula­
lię Romanowską. I tak zakręciło się 
błędne koło wzajemnych pretensji i 

j  oskarżeń. Pani Romanowska wyraziła 
[w swoim liście niezadowolenie z za­
chowania gudelan podczas wycieczki 
do Polski, podzieliła się też z czytelni­
kami podejrzeniami, że sąsiedzi 
| zarżnęli jej krowy itd., itp. G ud elanie 
się mocno obrazili i wysmalili do re­
dakcji całą petycję, którą podpisały 72 
osoby i, w której z kolei padły os­
karżenia pod adresem Romanow­
skiej. Autorzy tej petycji ubiegali się o 
wydrukowanie jej w T âszej Gazecie". 
Niestety, odmówiono im przyjęcia i 
wydrukowania ich listu.

"Kurier Wileński", który wszyst­
kich gudelan szanuje i podziwia za ich 
bezkompromisową postawę w walce o •- 
własną ziemię, nie miał zamiaru wtrą­
cać się do tego konfliktu, uważając go 
za dość błahą i przy tym wewnętrzną 
sprawę wsi. Uznaliśmy jednak, że sta­
nowisko "Naszej Gazety" w tej sytuacji 
było trochę nie fair. Skoro redakcja 
udzieliła głosu (i przy tym głosu os­
karżającego) jednej stronie (czyli pani 
Romanowskiej), to należało również 
udzielić trybuny drugiej stronie, która 
obrażona publikacją sąsiadki, pra­
gnęła publicznie się bronić. Nie uczy­
niono tego, więc "Kurier Wileński",.  ̂
kierując się otwartością, jak pluraliz-. 
mem poglądów postanowił udostęp­
nić gudelanom swoje łamy. Ich list był 
pełen goryczy i zarzutów pod adresem 

. Romanowskiej, lecz z wnikliwej 
jego lektury wynikało, że najbardziej 
gudelan poróżniła wycieczka do Pols­
ki oraz podział darów i leków otrzyma­
nych taęL z ramienia Stowarzyszenia 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej. 
W związku z podziałem tych darów 
podobno powstały w Gudelach nawet 
dwa koła ZPL i co za tym idzie, dwie 
prezeski. Fakt ten jest kolejnym do­
wodem, że zagraniczne dary (często 

ątpliwej zresztą jakości) nie 
spełniają swojej roli. Wręcz odwrot­
nie, stają się kością niezgody, prowo­
kują do nadużyć lub wzbudzają podej­
rzenia o nadużycia. Ale to jest tylko 
marginesowa dygresja.

Wróćmy do listu gudelan. Po jego 
ukazaniu się do naszej redakcji przy­
jechała pani Romanowska i przy­
wiozła (z prośbą o wydrukowanie) 
swój list, W liście tym odpiera zarzuty, 
które padły pod jej adresem w liście 
grupki gudelan. Uznaliśmy, że druku­
jąc ten list zapoczątkujemy obłędną i 
bezowocną polemikę sąsiadów na 
łamach gazety. Bo nie ulega wątpli­

wości, że gdybyśmy ten list wydruko­
wali, autorzy poprzedniego nie pozos­
taliby w długu pisząc kolejną petycję 
do redakcji i domagając się jej wydru­
kowania. To nie ma sensu, Szanowni 
Mieszkańcy Gudel, takich spraw nie 
warto wynosić na forum publiczne, 
gdyż można je z powodzeniem roz­
strzygnąć we własnym gronie. Ale 
gwoli sprawiedliwości przekażemy w 
tej publikacji niektóre argumenty, za 
pomocą których pani Romanowska 
broni się przed stawianymi jej zarzu­
tami. Pisze ona, że ziemia jest rzeczy­
wiście potrzebna nie wszystkim, bo 
niektórzy ją sprzedają. Ale ten argu­
ment aklirat nas nie przekonuje, gdyż 
uważamy, że właściciel ziemi po jej 
odzyskaniu ma prawo postąpić ż nią 
według swej woli.

— Nieprawdą jest — twierdzi au­
torka listu — że nie wszyscy miesz­
kańcy Gudel mogli się załapać na wy­
cieczkę do Polski. Na jej organizację 
mieliśmy dość czasu i każdego miesz­
kańca naszej wsi po kilka razy oso­
biście pytałam, czy nie chce jechać na 
tę wycieczkę.

Dalej autorka pisze, że to nie jej 
wina, że autokar dojechał do Warsza­
wy dopiero o godz. 15, gdy bazar był 
już zamknięty. I temu argumentowi 
nie sposób odmówić słuszności. 
Twierdzi też, że następnie autokarem 
pojechała wraz ze starostą gminy mej- 
szagolskiej panem Hajdamowiczem 
do "WspólnotyPolskiej" po odbiór dla 
całej wycieczki biletów na Zamek 
Królewski. Zaś swoich synów, których 
rzekomo miała odwieźć autokarem do 
województwa kieleckiego, wysadziła 
na dworcu zachodnim. Rzeczywiście, 
odległość z Warszawy do Kieleckiego 
świadczy o tym, że autorka listu nie 
mogłaby w ciągu 2 godzin dojechać 
tam i z powrotem.

Co się tyczy darów. Pani Roma­
nowska pisze: "Otrzymaliśmy w 
Łomży dary w postaci leków, ubrania 
oraz aparatury medycznej przezna­
czonej dla szpitala w Solecznikach. Po­
nieważ nie jestem lekarzem, uważam, 
że nie miałam prawa rozdawać leków. 
Przekazałam je do szpitala gminnego 
wMejszagolew nadziei, że skorzystają 
tam z nich również mieszkańcy Gudel. 
Aparaturę medyczną oddałam do 
szpitala w Soleczni kach. Pozostałe 
cztery paczki były przeznaczone dla 
kombatantów i byłych żołnierzy AK, 
oddałam je więc dla panów Olenko- 
wicza i Matusewicza. Darów w postaci 
żywności nie było. Zaś dary w postaci 
ubrania miały być przeznaczone dla 
nąjbardziej potrzebujących..Dlatego 
postanowiliśmy zwołać zebranie, na 
które by mogli przyjechać ludzie 
również z odległych wsi. Niestety do 
podziału darów wśród najbardziej po­
trzebujących nie doszło...".

Ach, te telewizyjne rozterki
Szanowna Redakcjo! My również 

chcemy się przyłączyć do tych Czytel­
ników, którzy proszą o przeniesienie 
programu "Rozmowy Wileńskie" z 
piątku na niedzielę, tak jak to było na 
początku. Bardzo lubimy ten pro­
gram, może nie jest on doskonały, ale 
jest miły i taki swój, bliski sercu 
każdego wilniuka. Gdy program na­
dawano w niedzielę, po przyjściu z 
kościoła włączaliśmy telewizor i od­
poczywaliśmy przy "Rozmowach", 
stwarzały one w domu świąteczny 
nastrój.

Gdy przeniesiono polską audycję

na piątek, zaczęliśmy ją coraz rzadziej 
oglądać. Nie odpowiada nam i czas 
nadawania tej audycji, bo w tym 
samym czasie Ostankino nadaje 
również ciekawy program "Pole 
cudów”. I to by się chciało obejrzeć i 
tamto, jesteśmy więc rozdarci między 
te dwie audycje.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni, 
gdyby "Rozmowy Wileńskie" zostały 
przeniesione na niedzielę, mogą to 
być nawet godziny późniejsze, niż do­
tychczas. Z szacunkiem

Czytelnicy ze wsi Podobce 
(17 podpisów)

OD REDAKCJI: Szanowni Czytelnicy, w związku z Waszym listem wprost 
się ciśnie na usta maksyma: "Jeszcze się taki nie urodził, który wszystkim 
dogodził". Z naszej redakcyjnej poczty wynika, że trudno Jest dogodzić 1 widzom 
"Rozmów Wileńskich". Jednym odpowiada piątek, iiinl chcą koniecznie w 
niedzielę. A tak szczerze mówiąc, dziwimy się, że na ten temat ludzie piszą do 
nas. Wszak rozstrzygnięcie tej sprawy nie leży w kompetencjach naszej redak- 
cjL Tego typu prośby należy kierować do dyrekcji programów Litewskiego 
Radia i TelewfojL Dla zainteresowanych podąjemy adres: Lietuvos Radyas ir 
Televiztya, programu direlcctya, 2674 Yilnius, Konarsldo 49. Powyższy list 
nasza redakcja prześle pod ten adres, ale następne prosimy kierować tam już 
bezpośrednio. No i mamy nadzieję, że w wypadku przeniesienia "Rozmów" na 
niedzielę, nie znąjdą się kolejni rozdarci między tym programem i innymi 
również atrakcyjnymi, a nadawanymi na Innych kanałach.

Autorka dalej pisze, że przed zeb­
raniem zjawiło się w jej domu pięciu 
nieuczciwych ludzi, którzy te dary od 
niej po prostu odebrali. Romanowska 
zastrzega też, żfc nie jest wcale preze­
sem ZPL, a prezesem koła rolników w 
Gudelach i na zakończenie wzdycha: 
"Szkoda, że te dary poróżniły ludzi, naj­
bardziej zaś szkoda, że fakty 
wy łuszczone w artykule "Kto komu 
podcina skrzydła?” nie zostały spraw­
dzone. Gdy pytałam mieszkańców 
Gudel, czy składali podpisy przeciwko 
nam, potwierdziło to bardzo niewielu”.

Na dowód słuszności swoich słów 
Eulalia Romanowska pod swoim ko­
lejnym listem do redakcji zebrała 81 
podpisów, a więc o całych 9 podpisów 
więcej niż było pod listem, który ją 
oskarżał. Podobno niektóre z tych 
podpisów figurują zarówno pod jed­
nym, jak i pod drugim listem. Co w tej 
sytuacji pozostaje redakcji? Czy mamy 
zająć się grafologią, czy też zaglądać w 
oczy każdemu ze 150 gudelan i przepy­
tywać go na okoliczność podpisania 
tego czy tamtego listu? Szanowni 
Mieszkańcy Gudel, bądźcie po­
ważnymi ludźmi! Zwycięzcom takiej 
batalii o ziemię nawet nie uchodzi 
kłócić się o takie głupstwa. Czyżby opa­
nowała Was zapracowanych i uczci­
wych ludzi — choroba niektórych na­
szych polskich działaczy, którzy nie 
robią nic innego poza udowadnianiem 
sobie nawzajem, kto jest większym pat­
riotą.

A pani Eulalii Romanowskiej 
możemy powiedzieć tylko tyle: Nigdy 
nie wpadlibyśmy na pomysł drukowa­
nia listu gudelan, gdyby nie pani list w 
"Naszej Gazecie” i gdyby "Nasza Gaze­
ta” nie odrzuciła ich z kolei listu. Wszak 
to Pani pierwsza wpadła na pomysł, by 
swoje żale wobec sąsiadów wylewać 
publicznie, a im z kolei tej samej trybu­
ny nie udzielono, lyiko dlatego wydru­
kowaliśmy ich list, bo skoro ktoś jest 
publicznie oskarżany, to ma też prawo 
i powinien mieć możliwość publicznej 
obrony. Mamy nadzieję, że sprawa ta 

'fi stanie się nauczką dla tych, którzy 
środki masowego przekazu wykorzys­
tują dla swych porachunków. A  gude- 

| lanie,, mamy taką nadzieję, dojdą wre­
szcie do zgody. Tym bardziej, że żadna 
' ze stroń nie ma na sumieniu przecież 
‘kryminału i cała ta wrzawa wynikła na 
tle drobnych nieporozumień, które na­
leżało wyjaśnić we własnym gronie.

Lucyna DOWDO

Dziękuję 
za prenumeratę

Szanowna Redakcjo! Serdecznie 
dziękuję za bezpłatną prenumeratę 
"Kuriera Wileńskićgo". Trudno- mi 
opisać, jak dużo radości sprawia mi 
każdy numer gazety. Niedawno 
skończyłam 90 lat, jestem zupełnie sa­
motna, a wysokość mojej emerytury 
nie pozwala mina prenumeratę gazety. 
A  bez "Kuriera" jest mi bardzo smutno. 
Dodaje mi otuchy i jest jedynym moim 
łącznikiem ze światem. A  zatem jesz­
cze raz dziękuję i życzę całemu Zes­
połowi Redakcji dużo zdrowia i suk­
cesów twórczych. Z  szacunkiem

Eugenia MARCINKIEWICZ

OD REDAKCJI: Dziękujemy Pani 
za miłe słowa, takie listy są dla nas 
prawdziwym bodźcem do lepszej 
pracy. Niestety, musimy zasmucić 
wielu naszych Czytelników. Redakcja 
nie ma funduszy na bezpłatną prenu­
meratę "Kuriera Wileńskiego" na III 
kwartał. Toteż radzilibyśmy dla do­
tychczasowych odbiorców gazety na 
zasadach dobroczynności samym za­
troszczyć się o prolongowanie prenu­
meraty "K.W". Dla osób, które 
mogłyby wnieść Jakieś nieduże cho­
ciażby kwoty pieniężne przeznaczone 
na ten cel, podąjemy nasze konto: Lie- 
tuvos Taupomasis Bankas 
260101601, Laikraśćio "Kurier Wi­
leński" prenumeratos fondas, a/s 
150003.

K C I A K C Y J I I C O

L I S T  Z  PO LSK I Pozdrowieni
H I

dla zespołu "Rudomiankal
Szanowna Redakcjo! Dzięki up­

rzejmości znajomej Pani z Wilna jes­
tem szczęśliwym posiadaczem dwóch 
kaset pieśni i piosenek nagranych 
przez zespół "Rudomianka".

Śpiew Wasz, drodzy zespolacy, 
bardzo miło brzmi i bardzo się podoba 
zarówno mnie, jak i moim znajomym, 
którzy mieli okazję wysłuchać Wa­
szych kaset. Na trudne chwile i na zmę­
czenie umysłowe Wasze piosenki są jak 
lekarstwo. Promieniuje z nich dobroć, 
łagodność obyczajów i filuterna zalot­
ność. Niektóre powodują uśmiech na 
twarzy, inne znów wzruszają do łez. 
Całemu zespołowi życzę więc zdrowia 
i nowych sukcesów twórczych. Śpie­
wajcie nam jak najdłużej, Kochani. .

P. S. Zespół"Rudomianka" 1 maja 
br. śpiewał w naszym kościele filialnym 
(oczywiście z taśmy).

ZŁO ZWYCIĘŻA SIĘ DOBREM
A teraz temat "z innej beczki". Bar­

dzo dobrze zrobiliście, że w "Kurierze 
Wileńskim” z dnia 17 marca br. za­
mieściliście obok siebie dwa apele. 
Chodzi mi o apel Klubu "Ofiar Armii 
Krajowej" do narodu litewskiego i apel 
Klubu AK na Litwie adresowany 
również do Litwinów i władz 
państwowych.

Nie czuję się kompetentny do wy­
dawania sądów na temat wydarzeń his­
torycznych tamtych czasów, choć 
znam je względnie dobize z prac pols­
kich historyków, które to prace cechu­
je duża obiektywność.

W liście swym pragnę jedynie us­
tosunkować się do samej treści obydwu 
zamieszczonych apeli. Broń Boże, nic 
chcę obrażać, ani źle oceniać całego 
narodu litewskiego, którego poznać 
nie miałem okazji. Z  prasy ("Nasza Ga­
zeta" i "Kurier Wileński^ wiem, żc 
wielu Litwinów jest Polakom i Polsce 
życzliwych. W rozważaniu swym mogę 
raczej oceniać tych działaczy i "pa­
triotów" Litwy, którzy układali i podpi­
sali się pod apelem Klubu "Ofiar AK". 
Te dwa apele są obok siebie, jak dobro 
o.bok zła. To zło emanuje z każdej linij­
ki apelu Klubu "Ofiar AK". Przepojony

óri jest nienawiścią i pragnij. ■ 
zemsty. Pisany jest w tonie f l B *  
brak jest w nim tonów pojedna»2La 
Aż dziw bierze, skąd tyle zacięSjI 
szanownych autorów apelu poiwljl 
50 lat. Ale to już materiał dła w i  
socjologicznych.

Ja mieszkań 
miach Polski. Przyjeżdżają tu Niĉ l 
dawni mieszkańcy, i mimo to,że ?̂i 
nasz bardzo ucierpiał podczas lltfel

. światowej, nie zauważyłem*jnnai
kichś oznak wrogości wobec
Niemców. Wpuszcza się ich do dita|idoiMJ
i częstuje. Zaś treśćwyżej wymicn£f 
go apelu nic najlepiej świadczy o <J 
bowościach jego aulorów,'ias|H 
raźnie dyszą żądzą zemsty. T0 J 
podobni mają na sumieniu zbrodnjJ 
Ponarach.

Natomiast apel Klubu Armii kJ 
jowej jest pięknym przykładem pój 
wy w duchu miłości katoIicl£l 
każdej jego linijki emanuje dobJ 
Nic dostrzegłem w tym apelu roJ 
cienia nicnawiści do Litwy i Liiwiuk] 
Jest w nim prośba o przebacza* 
deklaracje niepamiętania o doznand 
krzywdach. Apel apeluje o wzajem* 
pojednanie i przebaczenie. Klub Al 
zapewnia władze RL o swej lojain̂  
i prosi o rejestrację. Ja sam i moi J  
jomi jesteśmy dumni z przykładnej p» 
stawy naszych rodaków z AK. Teaiń 
apel może służyć przy kładem,jak pn 
baczać i zgodnie współżyć. A treść lepi 
apelu świadczy o tych, którzy go utai 
i podpisali. Nie ma cienia wątpliwi 
żc są to dobrzy, łagodni ludzie,iezo 
strony nikomu nie grozi żadna knjt 
da. Owszem, 50 lal temu ich walka iw 

‘ samoobroną, bo wróg napadł na un 
ojczyznę Polskę. Ten wróg zatrata 
zresztą do "mokrej” roboty shigufr 
werbowanych z grona ludzi innych* 
rodowości. Przyjdą czasy, żc całąpm 
dę będzie znał również naród Glemfel 
wówczas nikt nic będzie ogłai 
złośliwych apeli. Bo prawość i doki 
zawsze zwyciężą zło i kłamstwa

Szczepan NAPORA z Potti
P. S. Honorarium przeznaaM 
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Pani Prystorowa —  
opiekunka ludzi

Sza00wna Redakcjo! Na Wi- nach, postanowiłem zajrzeć do
—  między Wiktorysz- Borek, odwiedzić miejscowość,

J^SaMictonanii jest iriigscowoSć gdzie mieszka Pani Prystorowa.
§ij| przed wojną'mieszkała tu Był to zakątek mogący uchodzić za
^jlPijstonwa —  kobieta złotego uzdrowisko. Ładny drewniany

W całej okolicy wiedziano, że domek o fundamencie z ciosowych
a łopocie (moralnym czy materiaj- kamieni stał w pięknym zakolu Wi-

ujstanzy się zwrócić do paru lenki. Z  jednej strony rzeczka, z
pastorowej, a ona już nigdy nikogo drugiej las, słowem bajka. Goś-

cinna gospodyni poczęstowała 
mnie harbatą. Dość długo sie­
dzieliśmy przy tej herbacie i roz­
mawialiśmy o wszystkim. N ie wie­
dzia łem , ż e  w id zę  Pan ią  
P rys to row ą  po raz ostatn i. 
N ie d łu go  po tem  wybuchła 
wojna, która okaleczyła wiele 
ludzkich losów. Wyruszyłem na 
wojnę, szczęśliwie udało mi się 
wrócić z  niej — : zdrowo i cało. W  
czasie, gdy ludzie "zalizywali" 
swoje wojenne rany, wybrałem 
się do Mickun do młyna. Jadąc z 
powrotem nie mogłem się pow­
strzymać przed skręceniem do 
Borek. Tu moim oczom ukazał 
się smutny widok. Na miejscu 
ślicznego domku, w którym przed 
w ojną piłem  herbatę, leżała 
ruina. D o dziś nie udało mi się 
wyjaśnić, jaki los spotkał samą 
Prystorową —  opiekunkę ludzi. 
Może ktoś z Czytelników wie coś 
o Jej losach i opowie nam o nich 
na łam ach "K u riera  W ileń ­
skiego”? Ta wspaniała kobieta 
nie zasłużyła na zapomnienie.

nie były najłatwiejsze, 
rudzie na wsi w gruncie rzeczy żyli 
biedni, szczególnie d, którzy mieli 
„jlo ziemi, a młodzież chciała się 
„oyć Nie było za co. Ale wystar­
ano pójść do Pani Prystorowej i ta 
zaraz Siterweniowała w gminie. 
Gmina wysyłała młodego czło­
wieka na naukę na koszt państwa. 
M«jscowi ludzie więc, parafrazu­
jąc słowa modlitwy 'Serdeczna 
Matto!" nazywali panią Prystoro­
wą'opiekunką ludzi".

Kilka lat przed wojną wydano 
rozporządzenie zbudowania na 
Wileńszczyźnie 100 szkół imienia 
Józefa PHsudskiego. Rozporzą­
dzenie to zostało w części szybko 
wykonane. Wszystkich szkół nie 
widziałem, ale oglądałem kilka —  
v Micknnach, Ławaryszkacb, 
Szumsku, Miednikach, Turgielach 
i Rudominie. Były to na owe czasy 
piękne budynki, pamiętam, że lu­
dzie bardzo się cieszyli, że ich dzieci 
będą zdobywać naukę w tak pięk­
nych szkołach.

Pewnego razu będąc w Micku-

Szumsk się odrodził
Jestem parafianinem ławarys- 

tiej parafii, ale 17 kwietnia Pan 
Bóg skierował mnie do Szumska. 
Pojechałem tam z Pakieny pocią­
giem, a ze stacji Szumsk do 
kofcioła prawie kilometr przemie­
lałem na piechotę. Zwróciłem 
uwagę na porządek tu panujący—  
ładne domki, odświeżone ogrodze­
nia i ani Siadu śmieci. Ale w praw­
dziwy zachwyt wprawiła mnie 
główna ulica tak pięknie przybrana 
zielenią, że dech mi zaparło. Jes­
tem już starym człowiekiem, 14 
maja ukończyłem 82 lata i nieraz 
tyłem w Szumsku —  na co dzień i 

lwięta, ale tak pięknie jak tego 
fola nfc wyglądał on nigdy.

Stary człowiek, wiadomo, dużo 
*tiział i dużo pamięta. Pamiętam, 
*  właścicielką majątku w Szums- 
™była hrabina Komarowa. To 
tyk Światła i hojna pani. Na swojej 

zbudowała szpital, kościół, 
““■kła też kawałek ziemi pod 
a*°*nie cmentarza i rynku. Kier- 
J8® w Szumsku odbywał się w 

Środę i trwał przez cały 
Pozjeżdżało się dużo ludzi —

sprzedających, kupujących i tych, 
którzy po prostu chcieli poznać 
ceny na produkty rolne czy żywiec. 
W  Szumsku też była gmina, dokąd 
kilka razy do roku rolnicy przy­
jeżdżali, by zapłacić podatki 
(gmina rozkładała je  na raty), było 
tu niemało sklepów spożywczych i 
stacja kolejowa. Słowem, w Szums­
ku życie kwitło, a zamarło po woj­
nie. Miasteczko na długie lata 
wpadło jakby w śpiączkę. Wyob­
raźcie, jakże się des^łem, gdy 14 
kwietnia ujrzałem je jakby odro­
dzone. Nic dziwnego, Szumsk na 
czele ze swoim ukochanym dusz­
pasterzem księdzem Dariuszem 
Stańczykiem witał dostojnego 
gościa —  arcybiskupa wileńskiego 
Audrysa Baćkisa. Bóg wynagrodził 
trud księdza i jego parafian zsyłając 
piękną pogodę. Moje serce śmiało 
się z radości, gdy widziałem setki 
młodych ludzi przyjmujących Sak­
rament Bierzmowania. Szumsk się 
niewątpliwie odrodził. Cieszę się, 
że doczekałem tego momentu.

Franciszek ŁUKASZEWICZ 
wieś Pakiena

Nie wszystkie biblioteki umierają
Ostatnio wiele się mówi o tym, że 

i telewizja wyparła z naszych domów 
i książki i prasę, ie  ludzie coraz niechęt- 
niej sięgają po jakąkolwiek lekturę. 
Czytelnia głównej biblioteki rejonu 
solecznickiego wyraźnie przeczy tym 
opiniom, gdyż gromadzi się tu z 
każdym dniem coraz więcej czytel-' 
ników.

— Jak pani sądzi, dlaczego w cza­
sie, gdy inne czytelnie umierają śmier­
cią naturalną, solecznicka cieszy się 
coraz większą popularnością? — z py­
taniem takim zwróciliśmy się do dy­
rektorki biblioteki pani Marii Rasima- 
vićiene. Odpowiedź była prosta. W tej 
czytelni można znaleźć prawie całą 
prasę republikańską. Nie brak tu i 
poczytnych pism sprowadzanych z 
Polski, czytelnia dba przy tym, by były 
one możliwie jak najświeższe. I w 
związku z rosnącą wciąż ceną prenu­
meraty republikańskich periodyków,

| które i w kiosku nie zawsze są dostęp­
ne, czytelnia zyskała również niemałe 
grono czytelników. Niesprawiedli­
wością by było pominięcie milczeniem 
i starań samych pracowniczek biblio­
teki, które dbają o miłą i przytulną 
atmosferę. Bardzo skrupulatnie pro­
wadzi się tu kartoteki. Dla przykładu: 
istnieje tu nawet kartoteka artykułów 
o rejonie solecznickim z prasy repub­

likańskiej.* Jest też ogólna kartoteka 
najciekawszych artykułów z gazet i 
czasopism. A  dla melomanów jest tu 
nawet fonoteka, w której zgromadzo­
no tysiące płyt z muzyką na każdy gust. 
Niedawno czytelnia otrzymała pre­
zent z Warszawy — zestaw płyt z mu­
zyką religijną. Nad tymi wszystkimi 
"skarbami" czuwają Aksinija Akbasz i 
Edyta ŁabuL

W trudną kryzysowej sytuacji, w 
jakiej znalazła się każda z 35 bibliotek 
rejonu, te panie potrafią znaleźć

sposób, by przyciągnąć czytelnika. Or­
ganizują w tym celu nawet imprezy 
kulturalne. Niedawno, na przykład, 
świętowano w tej czytelni Dzień 
Matid.

Piotr RYNGIEWICZ

NA ZDJĘCIU: (od lewej) meto* 
dyczka 1 starsza bibliotekarka Felicja I 
Macinldewicz, zast dyrektora Lilia 
Nazarowa 1 jedna z najstarszych pra- | 
cownic biblioteki Danuta Jurgo.

Fot Bronisława Kondratowicz I

VADEMECUM PORUSZANIA SIĘ W KAPITALIZMIE

"Tęsknię do megier za ladą"
Redakcja otrzymała zabawny 

list, którego autorką jest pani Irena 
Sidorowiczz Wilna. Pani Irena pisze, 
że ma dość kapitalizmu, jaki zapano­
wał w niektórych wileńskich skle­
pach, a raczej samach, supersa- 

i mach i supermarketach (bo wraz z 
[nowym wystrojem wnętrz dawna 
i nazwa asklepa odchodzi w zapom- 
[ nienie ustępując miejsca nazwom 
‘ pachnącym* Zachodem).

aGdy z dnia na dzień niektóre 
sklepy z ciemnych śmierdzących 
dziur zaczęły się zamieniać w piękne 

) salony, gdzie króluje marmur, chrom 
i nikiel, bardzo się z tego cieszyłam 

* —- pisze pani Irena. — Mało tego,

I przyjemną niespodzianką dla 
klientów było i to, że w tych nowych 
sklepach za ladami nie stały już op- 

f ryskliwe megiery, które kupującego 
'traktowały jak natręta, lecz 
\ uśmiechnięte, zadbane i miłe pa­
nienki* dla których dogadzanie 
klientowi (nawet najbardziej maru­
dzącemu) wydawało się być najwię­

kszą przyjemnością. Dotychczas o 
'takiej obsłudze w sklepach 
słyszeliśmy jedynie z usta znajo­
mych, którym się udało trafić na 

j Zachód. Opowieści o traktowaniu 
! klienta w krajach kapitalistycznych 
przyjmowaliśmy jak coś z pograni­
cza bajki. Obecnie zaś na ttfasnej 
skórze możemy się przekonać, jakie 
cuda czyni konkurencja. Ale przyz- 

j  nam, że z biegiem czasu ta nadmier- 
na uwaga ze strony ekspedientek 

; ekskluzywnych sklepów zaczęła 
mnie denerwować. Nie zdąży

człowiek wejść do sklepu, a już go 
dopada zgraja przepisowo uprzej­
mych panienek, które pragną mu 
służyć i doradzać. Klient nie zdążył 
się jeszcze rozejrzeć, a już go moles­
tują: *Czym możemy słu£yć?\ 
Człowiek najczyściej nie wie, czym 
mu mogą służyć. Wszedł tu po pro­
stu, bo elegancki wystrój sklepu go 
skusił, więc chce się po prostu rozej­
rzeć, może też przy okazji coś kupi, 
ale może i nie. A tu już od progu 
wymaga się od niego stanowczej de­
cyzji. Czasem człowiek na odczep- 
nego rzuci nazwę jakiegoś towaru, a 
wówczas dopiero ekspedientki za­
czynają wokół niego tańczyć, wywle­
kać z najgłębszych zakamarków 
EÓżrie rodzaje tego towaru, a także 
jego warianty zastępcze. Dla nich nie 
ma rzeczy niemożliwych i nie ma 
towaru, którego nie ma, który się 
skończył, którego nie dowieźli... Ma­
kabra! Ody tak człowieka traktują, 
nie ma on serca wyjść ze sklepu nie 
dokonawszy jakiegoś zakupu, nie 
chce urazić ekspedientki, która tak 
się starała. W efekcie często niepot­
rzebnie wydaje pieniądze. Nie! Ja 
stanowczo wolę nadąsane megiery, 
które na klienta nie zwracały naj­
mniejszej uwagi, mógł on przez go­
dzinę stać przed ladą i delektować 
się oglądaniem towaru, a ekspe­
dientka nie zagabnięta nigdy nie za­
pytała, czym może służyć?0.

Pani Ireno, rozumiemy, że Pani 
list należy traktować pół żartem, pół 
serio, tym niemniej poruszyła Pani 
dość istotny dla wielu ludzi problem.

I radość, i łzy na twarzachi matek
A .

Szumlu**0 odrodziło się w 
wraz z odrodzeniem naszego 
Przed kilkoma laty obchody 

. “^Kzyitotei zainicjowała dyrektor- 
Szkoły Podstawowej pani 

.a ĵkokiewicz. Wówczas to po 
tej uroczystości zapoz- 

5 Z wzorowymi matkami Z

zeapfl| Znowu w tym roku 8 maja 
^^aunianka", którego kierow- 
na, ŷoticniona pani Jani-

chętnych do 
ko^^kuwceluuczczeniaporaz 

"X 1* Matki. Tym razem ho-
*Zc*efc61ttv h 803 Przcznaczonc dla

Kości zajmowała liczna
twaizc sąjuż p°-

*tcbrzy?aa^ Il̂ >a “a ich głowach 
k̂fcUirt*  ̂®*cjC(len siwy włos. 

''ukó* ^  °*c*1 doczekały już praw- 
tych matek byty 

Sirojć, Regina

Masowicz, Emilia Lipina, Władysława 
Boroszko, Albina Rodź, Jadwiga 
Rodź, Albina Anuszkiewicz, Leonarda 
Achramowicz.

Panie były odświętnie ubrane i z 
lekką niecierpliwością czekały na uro­
czystą chwilę. To o ich ciężkich losach 
opowiadano tego dnia w Domu Kultu­
ry. To do nich były kierowane najmil­
sze słowa. Dla nich dedykowano wier­
sze i piosenki w wykonaniu "SzumiankT .
To im wręczano wiązanki świeżych 
wiosennych kwiatów wraz ze słowami 
życzeń od ich dzieci, wnuków i praw­
nuków.

Matki były bardzo wzruszone, wi­
dzieliśmy na ich twarzach łzy, które 
wycierały ukradkiem. Być może były to 
łzy szczęścia, że o nich nie zapomniano, 
że doczekały dnia, gdy o nich mówią 
publicznie i z szacunkiem. Dla wielu z 
nich to była miła niespodzianka, bo nie 
uważały, że czymś szczególnym

zasłużyły na taki zaszczyt. Ich zdaniem, 
niczego nadzwyczajnego w swym źydu 
nie dokonały. Są zwykłymi wiejskimi 
kobietami, które przez całe żyde haro­
wały na roli i chowały dzieci tak, jak 
umiały...

A  być może były to łzy smutku 
związane z odrodzeniem w pamięci 
dawno już zatartych wspomnień. Te 
wspomnienia ożyły podczas słuchania 
piosenekz lat młodości. Te piosenki na 
pewno przywiodły im na myśl wspom­
nienia zarówno smutne, jak i wesołe, 
chwile radości i uniesienia.

Honorowymi gośćmi uroczystości 
byli ksiądz Dariusz Stańczyk oraz wi­
leński poeta, nasz ziomek, Aleksander 
Sokołowski.

Pan Sokołowski zadeklamował 
| kilka wierszy o rodzinie, o aktualnych 

problemach żydowydi, które wprawiły 
j  publiczność w nastrój medytacji i za- 
1 myślenia.________________________

Na zakończenie uroczystośd głos 
zabrał ksiądz Dariusz. Powiedział, że 
jest dumny z parafii, gdzie jest tyle 
wspaniałych matek i porządnych ro­
dzin. Ksiądz również podziękował 
"Szumiance” za udany program artys­
tyczny. Mówił, że parafia nasza żyje, 
gdyż odbywają się tu tak wspaniałe im­
prezy. W końcu rozpoczął modlitwę za 
zmarłe matki i zaintonował pieśń "Ser­
deczna Matko", którą obecni 
odśpiewali zgodnym chórem.

Nic nie zakłódło wspaniałego 
nastroju tej pięknej imprezy. Zawdzię­
czamy to kierowniczce zespołu pani Ja­
ninie Zienkiewicz, akordom muzycz­
nym pana Stanisława Zajkowskiego 
oraz całemu zespołowi, który robił 
wszystko, by na sali panowała miła i 
ciepła atmosfera. A  wesołośd i osobli­
wego uroku dodawały tańce i zabawy 
ludowe, w których każdy mógł wziąć 
udział. Emocji i wesołośd więc też nie I 
zabrakło. Oby więcej takich imprez! I 

Regina STOONIEWA, 
nauczycielka I

Jesteśmy wszyscy dziećmi syste­
mu, w którym człowiek był trakto­
wany jako. nieistotna śrubka og­
romnego mechanizmu, to on miał 
służyć, nigdy jemu. Obecnie nasze 
życie zaczyna być przestawiane z 
.głowy na nogi, przy tej 'operacji* 
częstokroć tracimy równowagę i 
przeżywamy stresy. To, co w nor­
malnych krajach zawsze było 
normą, nas zaskakuje i peszy. Ale 
nie warto rejterować przed uprzej­
mością i tęsknić do megierze ladą. 
Powinniśmy sobie uświadomić, że 
miłe i grzeczne zachowanie się 
ekspedientki do niczego nas nie 
zobowiązuje... z wyjątkiem grzęd | 
. ności również z naszej strony. I 
nie musimy robić zakupów tylko z 
tego względu, że ta pani za ladą 
była wobec nas taka miła i tak bar­
dzo starała się utrafić w nasz gust 
Tej pani za to właśnie płacą, że jest 
miła. Nikt się na nas nie obrazi, że 
tym razem nic nie kupiliśmy, bo 
nadal jesteśmy dla nich potencjal­
nym klientem, który może w każdej 
chwili wrócić i jednak dokonać ja 
kiegoś zakupu. A jeżeli kogoś 
drażni nagabywanie przez ekspe­
dientkę: “Czym mogę służyć?*, to 
wystarczy zaraz na początku 
grzecznie podziękować mówiąc 
przy tym, że chcemy się najpierw 
spokojnie rozejrzeć i ekspedientka 
nie pytana nie puści więcej pary z 
ust

Nie bójmy się normalności, 
Szanowni Czytelnicy, wyzbywajmy 
się kompleksów, a *życie stanie się 
prostsze1.

Lucyna DOWDO

NASZA APTECZKA

Siemię lniane
Zielone siemię lniane, ewentual­

nie, z dodatkiem ziół przyprawo­
wych, spożywać kilka razy dziennie 
po łyżeczce; pomaga na trawienie, za­
pobiega również obstrukcji. Odwar z 
nasion lnu (2 łyżki nasion zalać 
szklanką letniej wody i gotować po­
woli pod przykryciem przez 15 
minut) pić po ostudzeniu i przece­
dzeniu (można dodać 2-3 krople na­
lewki miętowej lub łyżeczkę syropu 
owocowego) 2 razy dziennie po pół 
szklanki między posiłkami. Jest zale­
cane przy stanach zapalnych i I 
nieżytach żołądka, nadkwaśnośd, 
biegunce, niestrawnośd, owrzodzę- 1  
niach żołądka i dwunastnicy.

Odwar z nasion lnu można sto-1 
sować do płukania jamy ustnej i I 
gardła przy stanie zapalnym i oparzę- 1  
niu lub uszkodzeniu nabłonka.

Dobrała Z. P.
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M i ę d z y  n a m i  —  r o d a k a m i
Niedowartościowany czy nieokrzesany 

—  takie pytanie nasuwa się po przeczytaniu 
'opinii ze znakiem prywatnym* autorstwa Ja­
na Sienkiewicza pL "Recepta Wałęsy; 'Wię­
cej uśmiechu", w ostatnim numerze "M.W.", 
mianującym się "pismem Polaków (chyba że 
go redagujących?— Z.B.) na Litwie". Ponie­
waż z powodu małego nakładu dwutygodni­
ka tylko niewielu Czytelników "Kuriera’  zro­
zumie o co chodzi, pozwołę przytoczyć ob­
szerne cytaty z tego artykułu.

Otóż eks-prezes ZPL pisze:"Wałęsa jaki 
jest— już każdy wie. Jeśli k to i oczekiwał od 
"prezydenta wszystkich Polaków' konkretów 
na poczekaniu, nie powinien byt

(...) Trochę dziwiło mnie uparte podkreś­
lanie w rozmowach z Wałęsą: I  Program TVP 
jest dla nas bez żadnej przesady problemem 
numer jeden! Myślałem dotychczas, że może 
stan oświaty, wyższa uczelnia, wreszcie odzy­
skanie pełni praw do ziemi. A le kiedy doszło 
do mnie, kto ten temat podejmuje i  kto im każe 
— przestałem się dziwić. Wałęsa, jak zwykle, 
odpowiadał po swojemu: co tam jeden pro­
gram, wkrótce będziecie mogli oglądać nawet 
10 polskich propwnów, tylko sobie kupcie 
satelitarne anteny. Zgoda, prezydencie, kupi­
my, tylko na razie załatw nam przynajmniej 
jeden bez anten, bo po twoim odjeżdzie nawet 
ten ostatni, skawałkowany, namodłączono— 
jakby z ciebie i  z twoich obietnic drwiąc.

(...) Jeżeli zai k to i gustuje h> pikantnych 
szczegółach na temat Wałęsy (przez niego sa­
mego podawanych), informuję, żeoiłe wAn- 
glii łóżko było tak duże, że Lech Danusi w nim 
nie odnalazł, to w Wilnie tak się żmachał, że 
położył się i od razu zasnął, a Danusia była 
nazajutrz mocno niezadowolona’.— tyle na­
pisał "w temacie Wałęsy* J. Sienkiewicz. Czy­
telnik mi powie, że każdy ma prawo mieć 
własną opinię, tym bardziej prywatną, w tej 
lub innej sprawie. Zgadza się, ale do prywat­
nej zaliczyłbym taką, którą się wypowiada 
własnej żonie, czy koledze przy lampce wina. 
Toteż przykro mi, że aż z talrim brakiem 
szacunku o Prezydencie naszej Macierzy, a 
chociażby z sąsiedniego kraju, wypowiada się 
jeden z naszych rodaków. Przy tym nie jest on 
aż tak zupełnie osobą prywatną, bo nie tylko 
pełni obowiązki jednego z redaktorów "pis­
ma Polaków na Litwie", ale również preten­
duje do miana "obrońcy Polaków Wilćń-

szczyzny". Żaden z podwileńskich chłopów 
nie pozwoliłby sobie w taki sposób potrak­
tować Prezydenta Polski, tym bardziej pod­
glądać do sypialni- Prezydent RP Lech Wałę­
sa, laureat Nagrody Nobla, został wybrany 
przez naszych rodaków w Polsce i oni tylko 
mogą sądzić, dobry jest on czy zły, a nie d, 
którzy do Macierzy mają tyle, że najczęściej 
rękę wyciągają.

Sądząc z artykułu J. Sienkiewicza zdzi­
wiło jakoś to, że Polacy na Litwie prosili Pre­
zydenta o załatwianie sprawy retransmisji 
TVP. Uchylę rąbka tajemnicy i powiem, że o 
to prosiła obecna na spotkaniu z Prezyden­
tem dziennikarka "Kuriera Wileńskiego” 
Łucja Brzozowska, a jednym z tych, kto "ka­
zał” na prośbę naszych Czytelników to uczy­
nić, był niżej podpisany. Eks-prezes ZP L  
uważa, że u Prezydenta RP należało prosić 
zupełnie o coś innego, bo myślał dotychczas, 
że problemem numer jeden jest ”stan 
oświaty, wyższa uczelnia, wreszcie odzyska­

nie pełni praw do ziemi”. Wcale nie negując 
tego, że są to ważne dla nas sprawy, chcę 
jednak zaznaczyć, iż powinniśmy je załatwiać 
sami z władzami Litwy tu na miejscu. Czas 
już najwyżsi, by zrezygnować z praktyk, ja­
kie ukształtowały się jeszcze za czasów preze­
sowania w ZP L  J. Sienkiewicza, kiedy to 
wszystkie problemy lokalne nasi działacze 
usiłowali załatwiać najpierw w Moskwie, a 
później —  w Warszawie. Życie dawno już 
potwierdziło, że jest to błędna droga.

A  propos, co do wyłuszczenia Prezyden­
towi RP postulatów Polaków na Litwie, to z 
kolei chciałbym zapytać J. Sienkiewicza: 
Czyżby jako jeden z redaktorów "M.W." nie 
wiedział, co podpisał zespół redakcji w liście 
do Prezydenta Polski, przeczytanym na spot­
kaniu przez prezesa ZG  ZP L  R. Maciej- 
Idańca? Być może właśnie w tamtym posła­
niu należało zwięźle wy łuszczyć wszystkie 
problemy Polaków, a nie ograniczyć się do 
ogólnych frazesów i zapewnień, że już teraz 
będziemy grzeczni?

Nie wiem, jak się zachowa Ambasador

RP prot Jan Widadd po przeczytaniu "opinii 
prywatnych" J. Sienkiewicza ”w temacie am­
basadora”, wiem zaś na pewno, gdyby ktoś na 
Litwie coś podobnego napisał o którymś z 
dyplomatów dowolnego kraju, na pewno nie 
obeszło by się bez noty ambasady tego państ­
wa do MSZ Litwy.

Ale może najpierw zacytuję, co we wspo­
mnianym artykule jest napisane.

"Obsługa dyplomatyczna była na wyso­
kim poziomie. Ambasador co i raz podbiegał 
i  szeptał na ucho Drzycimskiemu, a ten Wa­
łęsie, co ma mówić. Wygłosił też piękne prze­
mówienie na spotkaniu z Polakami, a nawet 
nazwał ich kochanymi rodakami i prawił 
komplementy, co mu się nigdy dotąd nie zda­
rzyło publicznie (bo prywatnie to Polacy na 
Litwie są bandą hochsztaplerów, oszustów, 
cwaniaków i  matołów— z wyjątkiem kilku, z 
którymi ambasador współpracuje). Widać by­
ło  wyraźnie, że ambasador bardzo chce 
sprawić wrażenie, że jest tu niezbędny.

Jeśli o ambasadorze mowa, jakoś tak wy­
pada, że co i  raz docierają do nas różne prze­
cieki. Tym razem otrzymaliśmy informację, że

zaszczytu wzięcia udziału w spotkaniu z Pre­
zydentem może dostąpić tylko ten, kto się po­
doba ambasadorowi, bądź ten, którego zapro­
szenie może ubóść tego, kto się ambasadorowi 
nie podoba. Temu zaś, kto się dotychczas 
ambasadorowi nie podobał, wystarczyło w 
przededniu do niego zadzwonić i  złajać Z P L  
— zaproszenie dostawało się od ręki Jeżeli się 
złajało ’M .W .' —  zaproszenie miała cala ro­
dzina. Za zbesztanie obu i  pochwalenie 
Okińczyca kierowca z ambasady dostarczał 
zaproszenie do domu.

Wiosna, ja k  wspomniałem, jest porą 
wywożenia i sadzenia. N ie będę się upierał 
przy posadzeniu, ale wywieźć stąd ambasado­
ra trzeba jak najszybciej. I  tego właśnie ocze­
kuję po traktacie: że nareszcie skończy się 
nieporozumienie, zwane ambasador R P  w 
Wilnie Widach?.

A  więc, rzecznik prasowy Drzycimski 
oraz Prezydent Wałęsa, zdaniem J. Sienkie­
wicza, niczym papugi powtarzali to, co im 
podpowiadał Ambasador Widacki.

Jak wynika z  artykułu, do autora nadal

"docierają... różne przecieki" (chyba od SS| I  
specjalnych? —  Z.B.) na temat ambasada? I  
Tym razem dotyczyły one sposobu rozaa3 1  
ni a zaproszeń dla przedstawicieli spoJgT B  
ności polskiej na spotkania z  Prezydentek ■  
artykułu wynikałoby więc, że J. Sienkiewf I  
nie otrzymał zaproszenia. Nie wiem, feT* I  
proszeń na to spotkanie otrzymała redafcj. I  
"MW .”, ale sądzę, że nie powinna byłajjj* I  
z tym większych problemów, skoro redy^ I 
"Kuriera", bądź co bądź bardziej liczna^? B  
na tym spotkaniu prawie w pełnym slda*? I  
Może redaktorzy "M.W." oddali swojezapj  ̂ i  
szenia dla młodszej siostry —  redakci- 1  
"N.G.", chociaż i ta, wydaje się, nie n 2  I  
problemów z otrzymaniem zaproszeń. V, I  
gląda na to, że chwyt z 'łajaniem* 
autor stosuje tu kierując się zasadą: kto kok 
ogon podniesie, jeżeli nie on sam? \

Podstawowy wniosek, jaki wysnuwa 1 
Sienkiewicz względem Ambasadora Rp 
"wywieźć stąd ambasadora... jak najszybej* 
i wyraża nadzieję, "że wreszcie skońcąT 
nieporozumienie, zwane ambasador Rp ,  
Wilnie Widacki”.

Pomijając ton tych wniosków, chciało!* 
się zapytać autora, czy warto byłoby aż t^ 
gniewać się na ambasadora, jeżeli on na«tti 
nie zaprosił na spotkanie z Prezydentem® 
którego, sądząc z artykułu, J. Sienkiewkj 
przecież i tak nie szanuje? Czy ktoś z Czym. 
ników zna przykłady, aby rodacy wypędzaj; 
kraju ambasadora, który nie tylko reprezeg. 
tuje ich drugą Ojczyznę, inaczej zwaną Ma. 
derzą, ale też aktywnie wspiera polską mniej, 
szość i w ramach dozwolonego przez prawo, 
broni interesów Polaków na Litwie? Pm. 
kładów potwierdzających mógłbym tu przy. 
toczyć wiele, ale nie to mam na celu piszą: 
ten artykuł. Zresztą taki chyba nie tylko » 
Polsce, ale i na świerie jeszcze się nie nam. 
dził, który by potrafił dogodzić wszystkim tu 
skłóconym ze sobą'działaczom na rzecz pol­
skości na Wileńszczyźnie".

Przyznam się, że nie lubię pisać arty­
kułów na tzw. 'tematy działaczy polskich1, bo 
jest to dla mnie, przepraszam, to samo, co 
vvejść do toalety publicznej, ale u czucie wsty­
du za swojego rodaka nie pozwala milczeć. 
Chciałbym tu również przeprosić Ambasa­
dora oraz Prezydenta RP, a w ich imieniu 
Polskę za takie postępowanie naszego roda­
ka, który i tym razem ruszył dowcipem, jak 
martwe cielę ogonem.

Zbigntow BALCEW1CZ

Wybacz nam, Polsko!

"Rudziszczanie" na scenie
Śpiewa Ci obcy wiatr 
Zachwyca wielki świat 
A  serce tęskni...
Bo gdzieś daleko.stąd 
Został rodzinny dom 
Tam jest najpiękniej_
Z  pewnością się nie omylę 

twierdząc, że każdy zespół ma na 
celu utrzymanie piosenek polskich, 
by to, co się śpiewało z dziada pra­
dziada w rodzinie, wsi, nie zginęło, 
nie uniósł tego wiatr. W  dzień św. 
Heleny, gdy w Nlemenczynie kwitły 
"Kwiaty Polskie', na scenie Rudzi- 
skiej Szkoły Średniej rozbrzmiewa­
ły melodie wwykonaniu zespołu lu­
dowego "Rudziszczanie*.

Śpiewano w kręgu rodzinnym,

w kręgu znajomych, aż zrodził się 
pomysł założenia zespołu. Powstał 
on wtedy, gdy powstawały koła 
ZPL. Członkowie zespołu długo 
się namyślali nad jego nazwą, jed­
nak na żadną nie mogli się zdecy­
dować. Oto po jednym z występów 
w "Kurierze Wileńskim" ukazała 
się nazwa "Rudziszczanie'. Zasko­
czeni byli nieco, lecz ucieszyli się, iż 
wreszcie się jakoś nazywają, a "Ku­
rier* uznali za swego chrzestnego. 
Początkowo występowali w okoli­
cznych miejscowościach, na impre­
zach kulturalnych. Do jubilatów 
przyjaźnie odniósł się Dom Kultury 
(dyr. E. Śumskas), przygarniając 
ich pod swe skrzydełko.

Właśnie zespół obchodził swe 
5-lede. Był to jego 35 koncert. 
Chociaż niektóre zespoły obchodzą 
50-te, 100-te koncerty, dla nich ten 
już wiele znaczy. Pod uroczyste 
akordy muzyki weszli "Rudziszcza­
nie* do sali, która po prostu nie 
mogła zmieścić wszystkich widzów.

Ludzie, spragnieni swojskiej 
piosenki, brawami zachęcali do 
śpiewu. Rozlegały się i "Dziś do de­
ble przyjść nie mogę", i "O, mój 
rozmarynie*, i "Hej, sokoły", "Zie­
lony mosteczek'— wszystkiego nie 
wymienisz. Kierowniczką jest Ma­
ryna Jankowska. Prowadzi ten ze­
spół niezbyt długo, lecz świetnie 
zżyła się ze wszystkimi. Coraz to

bardziej poznaje i zapoznaje się sobie i myślą o szerszych hory®0'
bliżej ze wszystkimi, a pomaga jej w tach.
tym p. Janina Kondratowicz, która Na zakończenie "RudziszO*-
opowiedziała wszystkim zebranym nie" podziękowali zebranyffli
o dziejach zespołu. "Rudziszcza- przybyli na koncert, a widzo**
nie" zabawiali nie tylko śpiewem, szczerymi oklaskami, wiązani®1®
lecz i dowcipami. Słowami piosen- kwiatów i tradycyjnym “Sto l»r
Id: "Czyśde radzi, czy nie radzi, do- dziękowali artystom za ich s^8'
bry dzionek wam" —  powitał jubi- kę.
latów i wszystkich zebranych zespół
dziecięcy "Gaik" ze Szklar pod kie- zyu  KOŁOSZEWSKA
rownictwem p. Władysława Sa-
szenki.

Słuchanie piosenek ludowych NA ZDJĘCIACH Mari**"
jeszcze bardziej mnie upewniło, że Paluszkiewicza: starosta
lud tłumaczy wszystko na swój spo- skiego samorządu p. Ta<*e0 (
sób, wszystko jest powiązane z tra- Pawłowski składa życzeni* 11
dycją i kulturą ludową. Stąd się bio- ręce kierowniczki zespołu p-
rą legendy, podania. ryny Jankowskiej; członko**

Jak i każdy zespół, "Rudzisz- rudziskiego zespołu folki®"
czanie" mają problemy. Główny —  stycznego,
to brak strojów. Jednak jakoś radzą
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powitanie w Felixstowe
MorZe północne okazało się łaskawe, leciutko 

promem, tyle co do snu (w fotelach). Dla 
niemal z *Wileńszczyzny* ta morska

lî my nocą- Rano ujrzeliśmy na horyzoncie 
A wkrótce przycumowaliśmy w Felbcstowe. 

JlSjtodprawa paszportowa. Sympatyczny urzę- 
^  robi nam kolejno egzamin z języka angiels- 
* V  Najczęściej w odpowiedzi — możliwie naj- 

.owniejszy uśmiech. Rozumiemy się 
^jemnie. Na tym ■edukacja' z najpopularniej- 

tao jeżyka świata alf kończy. Już wkrótce trafl- 
f!podopiekuńcze skrzydło pana Walerego Cho- 
roszewskiego i odtąd wazelkie aprawy z 
njjijmcami pan Walery będzie załatwiał.

Ja(t pierwszym Polakiem, jakiego spotykamy 
w tym wyspiarskim kraju. Z uśmiechem i serdscz- 
nia nas wita, jak dobrych znajomych. Podobnie 

witali 'Wlleńszczyznę' inni Polacy, w innych 
miastach i czasem będzie się wydawało, że jes­
teśmy wśród rodaków w Polsce.

Pan Walery Choroszewskl
Dzięki Panu Waleremu doszła do skutku 

podrói do Anglii. Co tu kryć — podróż marzeń, z 
etrakcyjną trasą koncertową. Wojaż bynajmniej 
nie rozrywkowy, lecz pracowity. Codziennie — 
koncert, a nawet — dwa, za każdym razem w 
innym miejscu, z wielogodzinnymi przejazdami. 
Tiudy idą jednak w niepamieó, gdy się zdaje spra- 
m w imię czego się koncertuje. Pan Waieiy jest 
zapalonym zwolennikiem Uniwersytetu Polskiego 
v< Wilnie, jest prezesem angielskiego Towarzystwa 
Miłośników tej powstającej uczelni, a organizując 
tcojaź ■Wileńszczyzny1 w Anglii, zdecydował, że 
wpływy z jej koncertów, a także datki zbierane po 
koncertach zostaną podzielone równo między 
zespół, a uniwersytet

Losy, które sprowadziły pana Walerego do 
Wielkiej Brytanii, są podobne do losów tysięcy 
innych Polaków z dawnych Kresów Rzeczypospo­
litej, którzy tracąc wszystko w swoich stronach 
rodzinnych, przeszli później szlak bojowy z wiarą, 
że ich ojczyzna odzyska wolnośó. A gdy tak się nie 
stało, zakotwiczyli się na obczyźnie, lecz stale 
myśląc o kraju. Pan Walery Choroazewski w 
moim czasie był ministrem informacji w ostatnim 
Rządzie RP na Uchodźstwie, rezydującym w Lon­
dynie od 2 września 1939 roku do 22 grudnia 1991, 
kiedy to na Zamku Królewskim w Warszawie pre­
zydent II Rzeczypospolitej Ryszard Kaczorowski 
przekazał insygnia władzy państwowej prezyden­
towi II Rzeczypospolitej Lechowi Wałęsie.

Zapoznajemy się z  Anglią
W osobie Pana Walerego mamy odtąd troskli­

wego opiekuna i wspaniałego przewodnika. Usa- 
aawit się obok naszych kierowców, którzy mają 
n,e kd® tremę zanim się włączą w ruch lewostron- 
7 'Cotu mówić, nawet my, pasażerowie, czujemy 
B,$ w pierwszych godzinach podróży nieswojo, 
wkęc pędzące w niezwykłym kierunku samocho- 
7 08 Popełnionych autostradach (raz jedyny w 

tygodnia widzieliśmy korek i raz jedyny na- 
ru*zyWniy tamtejsze przepisy ruchu drogowego, 
^  oo momentalnie nasi kierowcy zostali skarceni 

r°6*e®0’ 9rô n‘e wyglądającego policjanta, 
rotym, zgodnie z angielskimi zwyczajami, dys­

kutować nie można).
. “* **an Walery bierze mikrofon i odtąd stale

tafatel!!!!!!.* ^a*0' halo, tu mówi radio Wi- 
jwzczyzna. Na nasze pytania o angielskie mgły,

była absolutną nowością. Szkoda, że

•%ęh oczekiwaliśmy, a wita nas słońce (bo wo-jj— ----— ■ "j, s nim moo siviiw f»w
^Po^bno je w walizce) pan Walery odpowia- 
,  zabroniono w piecach palić węglem,

Przemysłowe stosują filtry, mgły znik-

już, że Anglicy uwielbiają nie zaokrąg- 
^  np. coś kosztuje 2,99 funta. Pan Walery
ry^,. zdanie na temat słynnej punktuał-

Mówi, że tu nigdy nie zaczęto na 
tym remontowej czy budowlanej, a
ternilnl® !°! ni°  uk°ńczono jej w przewidzianym 
na2\Na j. Przykład — Kanał La Manche — to
ctyfcfo r®szty Europejczyków, bo dla Brytyj-
Do%Cj<, Ẑ*wsze Kanał Angielski. Zapowiadano 

b o i *  tego roku w ciągu 35 minut
się dostać specjalnym pociągiem

Posiedzenie CKP

do wybrzeży Francji. I co z tego? Nici. Na razie 
jeździ tylko transport towarowy.

Dowiadujemy się masę innych ciekawostek, 
których nie sposób opisać. Szczególnie ciekawi 
jesteśmy życia rodaków na Wyspach. Pan Walery 
informuje, że w Londynie mieszka 10>15 tys. Po­
laków (po wojnie — 35 tys.), a w ogóle w Anglii 
70-80 tys. (po wojnie 120 tys.) nis licząc emigracji 
najnowszej, tzw. solidarnościowej.

Mijamy zadziwiające krajobrazy AngliF 
południowej. Znamy je z literatury, filmu. A oto 
pierwszy polski ślad: Pomnik Lotnika Polskiego z 
napisem "Poległym Lotnikom Polskim". Wysoka 
kolumna, na jej szczycie orzeł i niżej spis dywiz­
jonów polskich, biorących udział w walkach po­
wietrznych na Zachodzie. Z pewnością każdego z 
nas ogamia wzruszenie, widząc napis: 317 City of 
Wilno (stacjonował dywizjon ten przed wojną na 
Porubanku). Czyjeś życzliwe ręce dbają o tę pols­
ką pamiątkę na brytyjskiej ziemi. Pełno tu kwiatów. 
Wkrótce Stowarzyszenie Lotników Polskich w 
Anglii ma pomnik odnowić, wnieść pewne zmiany 
w wystroju otoczenia.

... Wjeżdżamy w piękną dolinę. Zdążamy w 
kierunku Oxfordu. Bardzo żałujemy, nie możemy 
się tu zatrzymać, bo czas nagli. Zwiedzamy ten 
słynny ośrodek naukowy, założony wXII w., krążąc 
autokarem po jego przepięknych zabytkowych uli­
cach. Dowiadujemy się od Pana Walerego, że w 
tej chwili działają tu 34 kolegia, z których najstar­
sze są: Uniwersity College (1249), Balliol (1263) i 
Merton (1264), że do kolegiów należą tutejsze 
wspaniałe parki, że studenci korzystają ze stref 
rekreacyjnych. Podziwiamy angielski gotyk i tzw. 
Oxford romański, zachwyt wzbudzają kwiaty, sa­
dzone we wszystkich możliwych miejscach, nawet 
w wiszących ogromnych koszach. Feeria barw. 
Wspaniale. Dowiadujemy się też, że działa w tym 
mieście polska parafia, polski klub, że Polacy pra­
cowali tu zasadniczo w zakładach samochodo­
wych, zanim te ostatnie nie splajtowały z  powodu 
dopływu tanich aut z innych krajów.

Swindon, w  hrabstwie Wiltshlre
Mkniemy wygodną obwodnicą wokół Londy­

nu. Punkt docelowy — Swindon. Na autostradzie 
czekają już na nas. Jesteśmy pilotowani przez 
gościnnych gospodarzy do tego miasta, słynnego 
z rozwiniętego przemysłu środków transportu, 
szczególnie taboru kolejowego. Poza tym działają 
tu liczne zakłady maszynowe, elektroniczne, 
odzieżowe. Swindon zamieszkuje duże skupisko 
Polaków. Jesteśmy w tym mieście dzięki byłej 
żeś po lance Irenie Baranowicz, obecnie tu miesz­
kającej, stale utrzymującej kontakt z "Wileń- 
szczyzną".

Wkrótce następuje serdeczne powitanie w 
domu parafialnym. Ze wzruszeniem czytamy lako­
niczny napis: Dla uczczenia tysiąclecia chrztu 
Polski na chwałę Bożą Dom ten ufundowali Polacy 
ze Swindon A.D. 1965.

Pani Maria Kordula dwoi się I troi, by "Wi- 
leńszczyzna* czuła się tu jak w domu. Wspaniały 
obiad, przygotowane pomieszczenia do przebra­
nia się. Sala czeka na widzów, którzy daleko przed 
koncertem zaczynają się tu gromadzić.

Pierwsze znajomości. Wszyscy pytają, jak się 
mamy na Litwie, podziwiają, że tak pięknie 
mówimy po polsku.

Z panem Bronisławem Miszewskim, 
działającym w miejscowym polskim ośrodku, 
mówimy o Polakach w Wielkiej Brytanii. Pan Bro­
nisław pochodzi z bydgoskiego, przebył szlak bo­
jowy z  2 Korpusem, w 1946 przyjechał do Anglii. 
Urządził się tu dobrze, aktywnie włączył się też do 
działalności społecznej. Pokazuje mi dyplom Nr 
36 stwierdzający, że jest fundatorem P.O.S.K. 
(Polski Ośrodek Społeczno-Kulturalny w Londy-, 
nie), w którym zapisane jest "Złożył hojny dar 
Polsce i wolnym Polakom".

Pan Gerard Walendziak, prezee Koła SPK w 
Swindon opowiada, że Koło liczy w tej chwili 
ponad 200 członków, istnieje od 1949 roku i mimo 
ubytku naturalnego przybywa mu nowych 
członków.

Pan Gerard mówi: "Działa w naszym mieście 
komitet mlędzyorganizacyjny, założony w 1958 
roku. Należy doń w tej chwili 16 polskich organi­
zacji i drużyn harcerskich. Ma ona za zadanie

regulować pracę społeczną na swym terenie, żeby 
miała ona pewien sens i ciągłość. Systematycznie, 
na początku roku mamy zebrania, na których się 
układa kalendarz najważniejszych imprez już na 
rok następny. My się tu przytrzymujemy polskiej 
tradycji, wspólnie obchodzimy święta narodowe, 
religijne, rocznicowe, organizujemy wieczorki to­
warzyskie*. Mój rozmówca— w przeszłości oficer 
14 pułku ułanów jazłowieckich ze Lwowa, prze­
szedł niewolę niemiecką, obóz jeniecki, stamtąd 
zarządzeniem generała Andersa wraz z 1200 ofi­
cerami został wezwany do 2 Korpusu. W 1946, 
podobnie jak inni, przybył do Anglii. Imał się 
różnych zawodów, ostatecznie prowadził agencję 
podróżniczo-tury styczną.

Tam, gdzie myśli lecą...
— śpiewała "Wileńszczyzna". Widziałam łzy w 

oczach licznie zgromadzonej publiczności. Sala 
przepełniona. Wielu chętnych, niestety, musiało 
zostać za drzwiami.

"Wileńszczyzna" prezentowała się na pozio­
mie. Jej koncert w Swindon, podobnie jak w 
innych miastach, poświęcony był rocznicy Konsty­
tucji 3 Maja i 13 rocznicy powstania zespołu.

Publiczność zgotowała Owację. Płyną słowa 
podzięki, słowa zachwytu. Ksiądz Stefan Orzeł 
mówi: Dzięki takim ludziom jak wy, kwitnie pols­
kość. Przywieźliście nam przepiękny folklor wi­
leński, wzruszające nuty refleksyjne i patriotyczne.

... Mieszkańcy Swindon zabierają wszystkich 
zespolaków do siebie, do domów. Wszędzie niez­
wykła serdeczność.

U państwa Józefy i Mieczysława Gilów czuje­
my się wspaniale. Już po kolacji gospodarz domu 
przyniósł mi do pokoju kilka pożółkłych kartek 
dokumenty, wiersze... Widzę, że przewędrowały 
one długą drogę i są relikwią rodzinną. Ten, który 
poniżej dotyczy pana Mieczysława Gila: "Łaską 
Opatrzności i staraniem Rządu Rzeczypospolitej 
w latach ciężkiej potrzeby, niewoli i wygnania 
ocalony od zagłady. Przygarniętemu na gościnnej 
ziemi Iranu, w Wilię Bożego Narodzenia, na pa­
miątkę tego ocalenia, dokument niniejszy daje 
świadectwo wielkiej, serdecznej wspólnoty na­
szych uczuć i przypomina dozgonną powinność 
Matce Swej, Ojczyźnie, dług życia spłacić ofiarną 
i uczciwą pracą dla jej dobra i wielkości, rodakom 
zawsze miłość bratnią świadczyć, narodom, z 
którymi los, wojna i wspólne niedole nas złączyły, 
przyjaźni wiernie dochować, Bogu nie samą mod­
litwą, ale cnotą wdzięczność okazać.

W Teheranie, za prezydentury Władysława 
Raczkiewicza i Rządu Gen. Władysława Sikorskie­
go, 24 grudnia 1946.

Delegat M.R. i O.8. Poseł RP
W. Stryburskł K. Bader*.

(Cdn.)
Halina JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIU: pomnik poległych Lotników 
Polskich w walkach powietrznych na Zacho­
dzie. Na cokole z  tyłu 2050 polskich nazwisk. 
Northołt-Londyn.

Fot Marek Wir-Gaiiińskl

posiedzenie 
20̂ .^ °®i»ji Prywatyzacji , 

îłJłor̂ ą<j<L ^Proszeni kierownicy 
l *̂ty i °*ewieźa, Mariatnpo- 
*ano , już komuni-

nicP°rozumień 
!e Okrfw ln*ast CKP dotvchczimiast CKP dotychczas 

sposobów. 
^ ji. ^nie podlegają prywa-| — 

j  “ morządy niezupełnie

uświadamiają, co miały uczynić" — po 
zakończeniu posiedzenia powiedział 
korespondentowi ELTA przewodni­
czący CKP Kęstutis Barana uskas. Jego 
zdaniem, niektóre miasta na listę nie 
podlegających prywatyzacji obiektów 
wciągnęły nawet sklepy i sprywatyzo­
wane już częściowo budynki. Jedno­
cześnie inne na swoim bilansie nie po­
zostawiły nic.

Jako przykład przewodniczący

CKP przytoczył Olitę. Decyzję rady 
tego miasta samorząd rozdzielił mię­
dzy inne organizacje nawet najlepsze 
budynki, pozostawiając na swym bilan­
sie jedyny, w którym sam się mieści. 
Jednocześnie inne przedsiębiorstwa 
państwowe, nawet sąd i policja, wynaj­
mują lokale prywatnie. CKP postano­
wiła skierować do Olity swego przed­
stawiciela w celu konkretnego 
wyjaśnienia stanu rzeczy. "Część bu­
dynków samorząd jednak będzie mu­
siał sobie zwrócić" — mówi K. Bara­
na uskas.

Jak powiedział przewodniczący 
CKP, udało się dogadać z przedstawi­
cielami innych miast. Wyraził on na­
dzieję, źe niebawem można będzie zat­
wierdzić spisy nie podlegających 
prywatyzacji obiektów chociażby w 
tych miastach.

Na poniedziałkowym posiedzeniu 
CKP zatwierdzono również niektóre 
wyniki publicznych subskrypcji akcji, 
umówiono się, aby przedstawić rządo­
wi i Sejmowi propozycje dotyczące 
kilku kwestii przygotowanych przed 
następnym posiedzeniem.

Jeszcze jedno 
towarzystwo 
święciańskie
Jego pierwsze zebranie odbyło 

się na początku maja. Wybrano 
miejsce przyszłych spotkań. To 
ulica Rimo 10 w Święcianach. Na 
zebraniu założycielskim na prze­
wodniczącą Święciańskiego Rejo­
nowego Towarzystwa Białorus­
kiego wybrano Ninę Suswiło. 
Rozmowę rozpoczęliśmy od tema­
tu bliskiego zarówno Polakom, jak 
też Białorusinom: o słynnym ziom­
ku, polskim lotniku Franciszku 
Żwirce.

— Wiem, żewkrótce po opusz­
czeniu przez rodzinę Żwirków Świ- 
ęcian, zamieszkała ona w obwodzie 
homelskim —  powiedziała moja 
rozmówczyni. O dalszych jej lasach 
opowiedział krajoznawca Stefan 
Gemburo, reprezentujący komitet 
społeczny powstały z okazji stule­
cia urodzin asa lotnictwa lat 30. 
Jubileusz Odbędzie się w przyszłym 
roku. Uważam, że będzie to nasze 
wspólne święto.

Przypomnę czytelnikom, że 
nasz dziennik od wielu lat pisze o 
Żwirce. Autor tych wierszy znał i 
przyjaźnił się z najmłodszym 
członkiem tej rodziny, bratem 
Franciszka —  Edwardem. Nieste­
ty, już nie żyje. Po pierwszej wojnie 
światowej ich rodzina rzeczywiście 
zamieszkała na Białorusi, w 
mieście Żłobinie. Tam też jest 
miejsce wiecznego spoczynku 
matki lotnika Konstancji, której los 
był tragiczny. W  latach terroru sta­
linowskiego trafiła dó jednego z 
obozów GUŁAG-u "za kontakty z 
polskimi nacjonalistami". W  Żłobi­
nie jest mogiła siostry Walerii. 
Część rodziny Żwirków zamiesz­
kała na Białorusi, była prześ­
ladowana. Przy życiu zostali tylko 
brat Józef, zamieszkały wtedy w 
Moskwie i wspomniany Edward, 
widocznie dlatego, że był naj- 
młodszym wtedy w rodzinie. Mię­
dzy innymi Edwórd również został 
lotnikiem, ale wojskowym. Latał 
na niszczycielach, walczył z Niem­
cami nad Polską, był podpułkow­
nikiem w stanie spoczynku. — 
Łączy nas przeszłość— kontynuo­
wała Nina Suswiło. —  Kultury 
polska i białoruska mają wiele 
wspólnego. Postanowiliśmy zacząć 
od wspólnego dla wszystkich miej­
scowych mieszkańców problemu. 
Wiadomo, że liczni mają krewnych 
na Białorusi Gdy wprowadzono 
wizy, spotkania stały się trudniej­
sze. Należy jechać do Wilna, do 
ambasady, a tam olbrzymia kolej­
ka. Praktycznie do nowego roku 
nie ma możliwości wyjazdu. Bę­
dziemy więc starali się wpłynąć na 
rozwiązanie tej kwestii. Prócz 
krewnych mamy też przyjaciół. A  
utrudnienia w przekraczaniu gra­
nicy rzutują na roswój kultury.

W rejonie świędańslcim zgod­
nie ze statystyką mieszka 5 proc. 
Białorusinów. Najwięcej —  w 
Święcianach. Do najbliższego 
białoruskiego miasteczka Łyntupy 
—  ręką sięgnąć, tylko 12 kilo­
metrów. Niedaleko też centrum 
rejonowe Postawy, słynne jezioro 
Narocz. Kierownictwo Biało­
ruskiego Towarzystwa —  Nina 
Suswiło, Leonid Leblediew, Jan 
Drewnicki i inni marzą o nawiąza­
niu dobrosąsiedzkich stosunków, 
wymianie zespołów artystycznych, 
wysyłaniu dzieci na wakacje do 
I białoruskich ośrodków itd. To w 
przyszłości. A  na razie trwa praca 

[organizacyjna. Towarzystwo ma 
już około 80 członków.
^■Obecnie w rejonie świędań­
slcim, prócz organizacji ZPL, To­
warzystwa Tatarów, Żydów, jest 
Towarzystwo Białorusinów. Nina 
Suswiło zapowiedziała, że wydele-

fnije ona swego przedstawiciela do 
_iwięciadskiego Społecznego Ko­
mitetu Pamięci F. Żwirki.

■  . Nikołaj NIEZAMOW
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I Geografia uczestników święta 
{sportowego młodzieży szkół pol­
eskich Wiledszczyzny poświęcony 
I Dniowi Olimpijczyka z każdym ro- 
I kiem rozszerza się. W  sobotę, 28 
i maja na stadionie Wileńskiej Szko- 
! ły Średniej im. JJ. Kraszewskiego 
i oprócz stałych uczestników j— 
| szkół im. A  Mickiewicza, Egliskiej 
I Szkoły Podstawowej i Bujwidziszek 
| przybyli uczniowie z Niemenczyna, 
| Ławaryszek i Rukojń. 
i Tempo rywalizacji sportowych 
i zadali uczniowie klas początko- 
l wych. W  biegach sztafetowych 400- 
(200-100-50 metrów całe podium 
1 zajęła szkoła im. I.I. Kraszewskie­

go. Wśród dziewc^nek wyróżniły 
się uczennice z 4a klasy Dorota 
Pieńkowska, Bożena Lipińska,. 
Weronika Dajnarowicz, Zanna 
Szuksztul. Najszybsi chłopcy byli z 
klasy 3a —  Waldemar Wojciecho­
wski, Jarosław Kulwiński, Jarosław 
Waszczyński i Robert Dunowski.

Drużyny klas 5-9 biegały dystans 
dwa razy dłuższy niż ich młodsi kole­
dzy —  800-200-100 metrów. Z  
sześciu czwórek dziewczynek pier­
wsze miejsce wywalczyła sztafeta 
szkoły im. JX Kraszewskiego, Ilmiej- 
sce— Ławaryszki, HI —  Bujwidzisz- 
ló. Zacięta walka była wśród 7 drużyn 
chłopców. Do chwili minięcia linii me­

ty nie można było przewidzieć, kto 
zwycięży. Gospodarze i tu byli pier­
wsi, wyprzedzając drużyny z Bujwi­
dziszek i Niemenczyna.

Sporo chętnych było w biegu na 
milęolimpijską(1988m), lOdziew- 
czynek i 9 chłopców uczestniczyło w 
biegu. Najszybciej pokonała dys­
tans Swieta Scziasna z Niemenczy­
na, która o krok wyprzedziła Gra­
żynę Romanowską z Rukojń i 
Agnieszkę Lembowicz ze szkoły 
im. I.I. Kraszewskiego.

Wśród chłopców milę olim­
pijską najszybciej pokonał Tadeusz 
Tuczkowski przed swym kolegą 
Danielem Kijewiczem (obaj z

Rukojń), na trzecim miejscu— go­
spodarz Waldemar Kowalewski.

Równolegle z biegami na sta­
dionie grali trampkarze, a w sali 
sportowej —  koszykarki i koszyka­
rze. W  piłce nożnej chłopcy z Nie­
menczyna przegrali drużynom ze 
szkoły im. I.I. Kraszewskiego (0:5) 
i wileńskiej "Polonii' (1:4), ale w 
koszykówce nie dali szans gospoda­
rzom imprezy na zwycięstwo, bo 
byli lepsi.

Nikt z uczestników nie został 
skrzywdzony, każdy otrzymał jakiś 
upominek lub książkę, które ufun­
dowała "Wspólnota Polska" i klub 
sportowy "Polonia". Nagrody zwy­
cięzcom wręczał nasz gość z amba­
sady Polski w Wilnie p. Eugeniusz 
Fedyna; prezes KS "Polonia" p. Ste­
fan Kimso i gospodarz imprezy dy­
rektor szkoły p. Czesław Malewski.

M L  \  
POLONIA

Za rok zapraszamy wszystkich! 
chętnych do Nowej Wilejki na finki 
to sportowe.

Tadeusz LEMBOWICZ,!
nauczyciel szkoty I 

im. JJ. Kraszewskiego

NA ZDJĘCIACH: u góry — L J  
czyste otwarcie imprezy; o dołu -  
fragmenty święta; zwycięska drużyn* 
w koszykówce.

Fot. Zbigniew Markowicz j

Szkoła dla Litwinów, 
ośrodek kultury —  dla wszystkich

Przyzwyczillśmy się, że gdy stoi grupa ludzi z  plakatami —  
czegoś się domaga, protestuje. Właśnie takie zdjęcie z  podpisem 
"Ejszyskie dzieci czekają na swoją szkołę* zamieszczono w  nr 62 
dziennika 'Lietuvos aidas'. Chodziło o budowę szkoły litewskiej.
Pomyślałem, że skoro dzieci wyszły na ulicę z  plakatami, znaczy 
ktoś przeszkadza w tej budowle. Dlatego przede wszystkim po­
śpieszyłem do kierownika rejonowego wydziału oświaty Piotra
MEJŁUNA.

—  Przeciwników budowy lite­
wskiej szkoły w Ejszyszkach nie 
spotkacie, a co się tyczy zdjęcia w 
gazecie, nie wiem w jakim celu je 
zamieszczona, chociaż sam byłem 
świadkiem, jak je robiono. W  tym 
czasie z inspektorami sprawdzaliś­
my szkołę, gdy przyjechały zain­
teresowane osoby z Kowna, popro­
szono wyprowadzić dzieci na dwór, 
wyniesiono z wołgi przygotowane 
plakaty i podano je dzieciom. Nie 
mówiąc ani słowa sfotografowano 
tłum dzieci, zabrali plakaty i odje­
chali samochodem.

—  Szkoła w Ejszyszkach po­
trzebna —  tak uważa naczelnik re­
jonu Tadeusz Mickiewicz, do 
którego zwróciłem się w tej spra­
wie. —  Nawet gdyby jedna z trzech 
szkół nie miała kompletu — budy­
nek się przyda. Przecież Ejszyszki 
tak czy owak będą ośrodkiem ad­
ministracyjnym — wtedy potrzebny 
będzie gmach administracyjny. A  
więc, nie jesteśmy przeciwnikami 
budowy szkoły.

W tej kwestii trzy razy byliśmy 
u ministra D. Trinkunasa. Za pier­

wszym razem był przeciwko wszel­
kiej budowie —  mówi T. Mickie­
wicz. — Kategoryczną odmowę tłu­
maczył tym, że w innych rejonach 
nie ma c^m  nakryć dach, a u nas 
buduje się szkoły w Solecznikach, 
Dziewieniszkach, Jaszunach, Białej 
Wace. Powiadam: zbudujemy jesz­
cze w Ejszyszkach —  i koniec. M i­
nister zgodził się. Swoje usługi, jak 
zawsze, zaoferowali kowieńczycy. 
Przywieźli nawet projekt litewskiej 
szkoły i ośrodek kultury litewskiej. 
Nasza propozycja —  miejsce po­
zwala, znaczy trzeba wraz ze szkołą 
budować ośrodek kultury, ale dla 
wszystkich mieszkańców Ejszyszek. 
Właśnie ten, o jakim wiele mówio­
no i pisano, i jakiego projekt przy­
gotowano. Przecież jeśli dom kul­
tury budować teraz oddzielnie, 
komunikacje będą kosztowały 
drożej, niż sam budynek. I  w dodat­
ku —  kontynuuje naczelnik rejonu 
— ministerstwo nie sfinansowałoby 
domu kultury. Razem ze szkolą i 
ośrodek kultury —  tak. Stąd moja 
propozycja: budować pod jednym 
dachem, lecz z oddzielnym wej­

ściem. Po raz drugi pojechaliśmy 
do ministra z  propozycją, by ośro­
dek kultury był dla wszystkich. Mi­
nister zaakceptował propozycję i 
powiedział projektantom, że ma 
być tak, jak proszą władze rejono­
we. Projekt przewiduje salę na 300 
miejsc, dyskotekę, kawiarnię, salę 
do prób dla różnych zespołów itd. 
Piękny budynek. Co prawda, po raz 
trzeci zwracaliśmy się do ministra, 
projektanci byli zmuszeni robić 
wszystko według naszego zlecenia. 
Projekt widział minister budownic­
twa, spodobał mu się. Stwierdził, że 
wszystkim ejszyszczanom potrzeb­
ny jest ośrodek kultury, nie wyróż­
niając poszczególnych narodowoś­
c i Na tym się skończyły potyczki z 
kowieńskimi patronami.

— Kończy się projektowanie—  
mówi naczelnik rejonu. —  W  dru­
gim półroczu zamierzamy rozpo­
cząć budowę, by jeszcze w roku bie­
żącym założyć fundament. Zarząd 
rejonowy sfinansował projekt, a da­
lej liczymy na ministerstwo. Ośro­
dek będzie na bilansie zarządu re­
jonowego, więc postaramy się, by 
było ogniskiem kultury dla wszy­
stkich. Zasłużyli na to miejscowi 
entuzjaści kultury, śpiewający we 
wszystkich językach i świadczący, 
jak bogate w talenty są okolice Ej­
szyszek.

Piotr RYNGIEWICZ 
Rejon solecznicki

SPORT
Startują mistrzostwa 

świata koszykarek
Jutro w czterech miastach Au­

stralii rozpoczynają się mistrzostwa 
świata w koszykówce kobiet. Wez­
mą w nich udział 16 drużyn podzie­
lonych na cztery grupy. W  grupie 
"A ” wystartują Nowa Zelandia, 
USA, Korea Płd. i Hiszpania, w 
grupie "B"— Kenia, Kuba, Francja 
i Kanada, w grupie " C  —  Tajwan, 
Słowacja, Polska i Brazylia, w gru­
pie "D "— Japonia, Chiny, Włochy 
i Australia.

Po dwa najlepsze zespoły z każ­
dej grupy awansują do ćwierćfina­
łów, które odbędą się w Sydney. Z  
obu grup do półfinałów zakwalifi­
kują się dwie pierwsze reprezenta­
cje z każdej puli ćwierćfinałowej. 
Reprezentacje dla wyłonienia mi­
strza zmierzą się systemem "na 
krzyż". Mistrzostwa w Australii bę- 

' dą równocześnie piewszym szczeb­
lem kwalifikacji do olimpijskiegó 
startu w Atlancie.

Faworytami turnieju w Austra­
lii są drużyny USA (obrońca tytu­
łu), Kuby i Brazj/lil 

W O KÓ Ł PIŁKI NOŻNEJ 

Puchar republiki
Wylosowano pary półfinałowe 

rozgrywek o puchar Litwy w piłce 
nożnej. Los sprawił, że jedną parę 
stanowią mistrz republiki "Romar"

(Możejki) i wicemistrz "Żalgirtf 
EBSV", a drugą wileński "faoojć 
i poniewieski "Ekranas”. Pierwsza 
para rozegra spotkania 2  czerwca* 
Możejkach i 6 w Wilnie, a druga— 
3 czerwca i 7 —  w Poniewieżu. Fi­
nał odbędzie się 12  czerwca w Wil­
nie lub w Kownie.

Wybór trenera i  
Sadyrina

1 2  zawodników z zagranicz­
nych klubów znalazło się w repre­
zentacji Rosji na mistrzostwa świs­
ta. Trener reprezentacji P. Sady® 
podał nazwiska 22 piłkarzy, ktdnj 
wyjadą do U S A  W  drużynie R<*P 
nie wystąpią wszyscy najlepsi— jf* 
to efekt bojkotu trenera Sadyrin* 
przez grupę piłkarzy. Nie pojadł 
więc tacy zawodnicy, jak A  Kao- 
czelslds, I. Kołowanow, S. Kirja- 
kow.

W  skład drużyny Rosji wesz£ 
bramkarze —  D. Charin, S. OOr 
czesow, obrońcy —  D. Galmin, D 
Chlestow, J. Nikiforów, W. Otiop- 
ko, W. Teraawski, S. Gorłukowi* 
rozgrywający— D. PopoWjAtf*1' 
nicki, I. Cymbalar, L Lediachow, P- 
Kuzniecow, I. Korniejew, A  BO®- 
diuk, O. Tetradze, napastnicy-"^ 
Juran, O. Salenko, W. Biesas*1' 
nych, W. Karpin, D. RadczeflP1 
oraz A  Mostowo).

Przed odjazdem na misu^ 
stwa reprezentacja Rosji roa*P* 
jeszcze dwa spotkania towarz)**01 
z drużynami klubowymi 4
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Pan Charwat był najwyraźniej zaskoczony dekla- 
II racja premiera Litwy i prosił mnie, abym j ą  dwa razy 
KWttaył- Nie dość tego, poprosił generała Cemiusa 

I onatychmlastową rozmowę, aby— jak oświadczył—

mm- Było to wieczorem 15 czerwca 1939 roku. Na 
druń dzień rano oświadczył mi pan Charwat, że roz­
mawiał z premierem Ćemiusem późnym wieczorem 
dnia poprzedniego i że dożył on na jego ręce identycz­

na położenie polityczne wojsko litewskie tej jesieni nie 
będzie opuszczało swych stałych garnizonów. 
Pułkownik Just był nic rad z tej odmowy i oświadczył, 
że porozumie się jeszcze z Berlinem, zanim zakomu­
nikuje generałowi ostateczną decyzję. Informując o 
tych "pertraktacjach" z Niemcami, generał powiedział 
z prawdziwą irytacją:

— Chciałbym odparować to niemieckie natręctwo 
(w  oryginalnych moich zapiskach, ponieważ cała roz­
mowa toczyła się w języku rosyjskim, brzmiało to: 
"nachalstwo") i pokazać Niemcom, że nie chcemy 
żadnych bliższych stosunków z nimi; chciałbym 
również zamanifestować, że moja wizyta w Polsce 
przynosi realne owoce i dlatego proponuję panu 
pułkownikowi, ażeby polski Sztab Główny przysłał do 
Litwy kilku oficerów na krótkie staże i to możliwie jak 
najprędzej. My ze swej strony wyślemy chętnie do 
Polski naszych oficerów.

Propozycję generała Raśtikisa przyjąłem uprzej­
mie; ale bez żadnych komentarzy, ze względu na ich 
polityczny charakter w stosunku do Niemiec.

W  rozmowie tej generał RaStikis opowiedział mi 
dokładnie o swoich częstych rozmowach z niemiec­
kim attache wojskowym. Dowiedziałem się od niego, 
że płk Just już od dawna uprawia w wojsku litewskim 
propagandę antypolską. W  sprawie Gdańska i Pomo­
rza mówił generałowi wielokrotnie, że "Fuhrer i naród 
niemiecki pragną rozwiązać zagadnienia sporne z 
Polską na drodze wzajemnego pokojowego porożu 
mienia. A le Polacy swoim postępowaniem tak dalece 
podrażnili uczucia mas niemieckich i doprowadzili do 
takiego stopnia ich roznamiętnienia, iż rząd niemiecki 
i partia NSDAP nie mogą już utrzymać mas narodu w 
karbach. Wobec tego, może okazać się konieczne zas­

ną deklarację. WysłaliGśmy wobec tego wspólną de- tosowanie innego niż pokojowego rozwiązania sporów
1 peszę do Warszawy, adresując ją  do ministra Becka i z  polską". cytując stawa pułkownika Justa, generał
| geoerała Stachiewicza, informując szczegółowo o pro- odezwał się z niezwykłą powagą:

1 ..iłriflhi _  Powinno być to przyjęte za ostrzeżenie zarówno
was, Polaków, jak i nas Litwinów.

Po raz pierwszy od czasu powrotu z  Warszawy 
poruszył generał RaStikis tematy swoich rozmów 
warszawskich pomimo że widziałem się z nim już kil­
kakrotnie od tego czasu. Oświadczył mi, że marszałek 
Śmigły odniósł się bardzo pozytywnie do jego roz­
ważań o potrzebie utworzenia "północnego skrzydła 
polskiego w sojuszu ze wszystkimi państwami 
bałtyckimi", ale do konkretnych rozmów w tej sprawie 
nie doszło. Zapytałem generała, dlaczego nie doszło. 
Odpowiedział mi z całym spokojem, że sytuacja 
ogólna jeszcze nie dojrzała do tego stopnia, aby to było 
teraz konieczne, i dodał: "Taką właśnie opinię ma 
marszałek Śmigły".

Powtórzył mi również generał swoją rozmowę 
prezydentem Mościckim, podczas której usłyszał od 
prezydenta: "Jesteśmy w Polsce spokojni, bo mamy 
wszyscy jedną, zgodną decyzję: będziemy się w obronie 
swoich praw i granic bili z Niemcami do ostatka - 

Usłyszałem również od generała Raśtikisa 
szczegóły zajęcia przez Niemcy Kłajpedy. Rokowania 
w Kownie prowadził z ramienia Niemiec płk Just, 
który zgłaszał się do niego kilka razy dziennie. Pierwot­
nie chcieli Niemcy zająć Kłajpedę w drodze zamachu 
dokonanego przez miejscowe organizacje niemieckie, 
z tym że wojsko niemieckie z Prus Wschodnich zja­
wiłoby się już później, tylko dla zafiksowania całej 
sprawy. Generał RaStikis, gdy mu płk Just powiedział 
o tym planie, oświadczył kategorycznie, że w tej sytu- 

.. .. .  nr\Ar i rw ip.im ie walkę V

pozycjach litewskich, podkreślając sprawę udziału 
II Rosji w koalicji antyniemieckiej i prosząc o dyrektywy 
co do kontynuowania tych rozmów z rządem i litew­
skim Sztabem Generalnym, oraz o powiadomienie nas
0 połażeniu w naszych stosunkach z Rosją Sowiecką. 
Odpowiedzi na tę depeszę ani żadnych wytycznych 
nigdy nie otrzymaliśmy— ani minister Charwat, ani ja.

Dopiero obecnie, w końcu czerwca, stopniowo 
i przenikają do mnie wiadomości o treści rozmów, jakie 
i generał RaStikis przeprowadził z  prezydentem 
U Mościckim i z marszałkiem Śmigłym-Rydzem w czasie 
pobytu w Warszawie. Minister Charwat został oficjal-

1 nie powiadomiony przez MSZ, że w czasie swego 
1 pobytu w Wraszawie generał RaStikis otrzymał gwa- 
I rancję, że w razie napadu niemieckiego na Litwę,
I! względnie naruszenia jej terytorium przez wojska nie­

mieckie, Polska pmjdzie Litwie z natychmiastową
I pomocą. Marszalek Smigły-Rydz miał doręczyć odpa­
li wiednie pisemne oświadczenie rządu polskiego gene­

rałowi RaStikisowi. (Chciałbym widzieć minę generała 
w tym momencie!) Ten krok rządu polskiego jest 

| powtórzeniem identycznego oświadczenia ministra 
| Charwata wobec ministra Urbśysa z kwietnia br., 
j kiedy to Charwat przekazał na polecenie naszego 
| MSZ zapewnienia gwarancyjne Urbśysowi i w zamian 

dostał z jego strony odpowiedź, że Litwa w wypadku 
1 konfliktu niemiecko-polskiego będzie neutralna i 
j sama zdecyduje, kiedy jej terytorium będzie zag- 
1 rażone.

I Litwy na rozmowy warszawskie generała Raśtikisa, a 
ii z całą pewnością stanowi skutek rozmów mocarstw 
I zachodnich w Moskwie o sojuszu z  Rosją Sowiecką

Obecna deklaracja premiera Ćemiusa wobec u v  , — - 5- - —< . -  - ™aike
mnie i w obec Charwata jest być może odpowiedzią acji Litwa będzie stawiała opór 1 P ™ e j *
tu— --------------------   u - ---------1-  n.słii-soo o Kłajpedzie. Zmieniono wówczas w Berlinie piany

zaproszono litewskiego ministra Urbśysa do Berlina 
________________ Po omówieniu sprawy pnLCzUrbSysazRibbentropem

Przeciwko Niemcom. Litwa nie przystąpi w żadnym nastąpiło podpisanie układu o Kłajpedę 1 pa
wypadku do sojuszu z samą Polską, ani nie przyjmie nieagresji. O tym wszystkim generał Raso
ś^nych gwarancji od Polski, o Ue nie będzie zapew- podziwu godnym spokojem, J^arm ętn i^a it g y  j
niony sojusz Polski z Rosją Sowiecką i z mocarstwami wygłaszał odczyt naukowy. Udzielił mi rcwni
zachodnimi, Francją i Wielką Brytanią. Stanowisko informacji o sytuacji wojskowej w wiem •
-----  =3 n  ^  -■ ■ ■ 1500000 wojska niemieckiegojestjuz gotowe, a ostat

nio powołano 500000 specjalistów; odbywają się 
całymobszarze Niemiec przewozy kotejowewojski 
E c h ,  co pomimo kamuflażu za pomocą fata*- 
wych transportów w kierunku zachodnim wskazuje m
koncentrację niemiecką na ,

Przy pożegnaniu ze mną generał RaStikis raz jesz
c z e z ^ m o j ą u w a g ę n a s t o ^ T ^ ^ e p r e t t
pułkownika Justa o nastrojach mas naroou m 
mieckiezo w stosunku do Polski, wyrażając przypuŝ

S S i t e w M
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I ostateczne Litwy, Łotwy 1 Estonii zależy więc od wyni-
II ™ pertraktacji o sojusz antyniemiecki z RosjąSowiec- 
| rozpoczętych już w Moskwie. Wobec braku odpo- 
|wieda Warszawy na zapytania moje i Charwata nie 
II w>enijr i nie rozumiemy jeszcze, jakie jest stanowisko 
I nasze w stosunku do Rosji Sowieckiej. Wszyscy wiemy 
I* ®ujemy to samo: Rosja jest śmiertelnym wrogiem 
| Rzeczypospolitej Polskiej, ponadto jest zaklętym 
BPrasciwnikiem naszego ustroju państwowego i zech-
I p r ty  ^prowadzić swoje sowieckie porządki. Ale
II polska nie ma wyboru: albo poddać się hitlerowskim

bez walki lubzwalką, albo ryzykować sojusz 
Sowiecką ze wszystkimi tego następstwami.

Oenerał RaStikis uczynił niedawno daióy krok na Rozmowa la BSBH  ■ 1Q30 H P
H § p  Pogłębiania dobrych stosunków i nawet zapo- generała ćemiusa, bo dnia 18 ^

II S n ? * 311'3 zbliżenia między wojskiem litewskim i oczekiwałem więc, iż usłyszę od mego
lSf5L Klka dni temu zaproszony do gene- Jednakże tym
S ^ y P ^ c d z i a ł  mi, jak gdyby nieco skarżąc®| ^  powściągliwy w rozbijaniu £

li *a  wielki* VI   ,  ggbS^ffigffi niemieckich sko^yCh w związku z J  l^ fa k ic M  nowych wiado

« * * * ;  °  • * * *  ™  
™ 3 d e m  Śmigłym. Tylko pośrednie1 pot

laoSS! łopoty z hamowaniem niemieckich
B w i e ę *  na uzyskanie dominujących wpływów na Lit- 
11 n ^ f ^ yMnle natarczywym w tych zabiegach stał się 

a^ c^e wojskowy w Kownie, pułkownik 
R t S ,  ■ ^  ̂ zustannie nachodzi sztab i generała RaS- 

d°maga się wciąż czegoś nowego. Ostatnio 
II Sidh P ^ ^ a  kilkudziesięciu oficerów niemieckich 
II staże w wojsku litewskim w okresie

®enerał odmówił temu' życzeniu 
11 Justa, proponując w zamian staże ogra-
11 *  czasie. Odmowę uzasadnił tym, że z uwagi

mowę z marszaH^  preS a ? e S ^ ^ ^ S  
niemieckiego władania w Gdańskuwierdzit gen er

r s s f s a g i l | § g ^
niezbędna dla P17̂  ałem  RaStikisem zakomuni-

Sztabu G łów n ego w
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SPECJALNEJ TROSKI

"Viltis" znaczy 
"nadzieja"

Najczęściej uważa się ich za skaza­
nych przez własny los, za niepeł- 
nowartościowych członków społeczeń­
stwa... Są ich tysiące. Tak samo jak my, 
kochają, cierpią, poznają świat, marzą o 
założeniu własnej rodziny, próbują sami 
rozwiązać swe kłopoty... Niepełno­
sprawni...

Powoli spaceruję wzdłuż ustawio­
nych pófcołem straganów. Trudno uwie­
rzyć, że te wymyślne cudeńka z drewna, 
gliny, papieru I włóczki wykonane są rę­
koma dzieci niepełnosprawnych, uczą­
cych się w rozmaitych ośrodkach. Dziars­
ko zachwalają swój towar. W kilku 
miejscach można też kupić smakowite 
ciastka i napoje. Trochę daiej — loteria...

"Każdy los wygrywa!" — wykrzykują 
młodzi sprzedawcy. Gra muzyka. Ludzi 
powoli przybywa. Idą dorośli, biegają 
dzieci. Wśród tej masy nieznajomych 
osób uparcie poszukuje organizatorów 
imprezy. Wskazują mi pewną starszą 
panią. "Chciałabym się dowiedzieć, co to 
jest za impreza”—zwracam się uprzejmie 
do niej. Pani wita mnie życzliwym 
uśmiechem: To majówka rodzinna". "A 
kto jest jej organizatorem?" — dopytuje 
się zaciekawiona. Zamiast odpowiedzi 
otrzymuję plik cieniutkich broszurek wy­
danych w różnych językach. "Proszę mi 
wybaczyć, nie mam zbyt wiele czasu" — 
uśmiecha się przepraszająco, odcho­
dząc. Przeglądam otrzymane przed chwi­
lą fołdery.

Litewskie Towarzystwo Opieki nad 
Osobami Upośledzonymi Umysłowo “Vił- 
tis“ powstało w 1989 r. Jego celem jest 
zjednoczenie wszystkich rodzin litew­
skich wychowujących dzieci nie­
pełnosprawne, pomoc tym dzieciom i 
walka o ich prawa. Biuro Informacyjno- 
poradnlcze dla «Osób Niepełno­
sprawnych Ruch "U2 integracijąo.

Ich najważniejszym zadaniem jest 
troska o skuteczne wyniki leczenia ludzi
specjalnej troski, jak to się ładnie w Polsce
ich określa, wywieranie wpływu na władze 
podczas rozwiązywania kwestii dotyczą­
cych rozwoju, pracy, sportu i odpoczyn­
ku, aktywne uświadamianie społe­
czeństwa poprzez organizowanie 
wszelakich konferencji i seminariów, wy­
dawanie biuletynów informacyjnych. Z 
inicjatywy tych towarzystw powstało uni­
wersyteckie centrum Zdrowia psychiczne­
go dzieci, centrum rozwoju dzieci-inwa- 
lidów "Vittis" młodzieżowe centrum terapii 
z wykorzystaniem zbawiennych skutków

pracy, pensjo­
nat "Viltis na- 
mał", w którym 
mi eszkaj ą 
członkowie towarzystwa nie mający 
swych opiekunów.

"Naszym najważniejszym argumen­
tem skierowanym do pytających, dlacze­
go i dla kogo to wszystko robimy, byt taki: 
by inne matki nie musiały przeżywać tego, 
co myśmy przeżyli", w którejś z broszurek 
napisała Dana Migał iowa, jedna z organi­
zatorek imprezy, w której właśnie uczest­
niczyłam.

Rozpoczął się koncert Pieśni ludo­
we,' rock-and-roli, piosenki dziecięce, 
kankan, rap, inscenizacje muzyczne... 
Wszystko zlewało się w jedno i wszystko 
do wszystkiego pasowało. Występy zes­
połowe, występy soło, deklamacje... Dzie­
ci niepełnosprawne z kilku wileńskich 
przedszkoli. Młodzież niepełnosprawna 
ze szkół specjalnych i z "Domów Nadziei". 
Nigdy nie myślałam, że jest wśród nich 
tyle osób muzycznie uzdolnionych, praw­
dziwych talentów. "Woś przecież musiał 
nimi kierować" — myślę spoglądając na 
trzymany w dłoniach program koncertu— 
G. Muceniekaite. B. śapoliene, J. Sas- 
nauskiene, A. Pampikiene, J. Maśćinskie- 
ne, M. Rimśaite, S. Semserina... Jak wiełu 
jest ludzi zdecydowanych poświęcić swe 
życie tym, których powszechnie uważa 
się za "ofiary okrutnego losu"... Jak piękna 
jest nazwa towarzystwa próbującego im 
pomóc — "Viltis". “Viłtis" znaczy "nadzie­
ja”. Spytałam młodzież krzątającą się wraz 
z dorosłymi podczas realizacji imprezy, 
po co to robią "Jeśli człowiek nie pomoże 
człowiekowi, żłe będzie" — powiedziała 
któraś z dziewcząt Pozostali uśmiechnęli 
się potakująco. "Tak naprawdę, to nigdy 
nie zastanawiałem się, dlaczego to robię. 
Dla mnie to jest naturalne" — dodał pe­
wien chłopak z plikiem ulotek

Wracając do domu przypomniałam 
sobie właśnie te słowa Gdybyżto wszys­
cy myśleli w ten sposób. Pomoc dla 
innych ludzi przecież nie jest żadnym bo­
haterstwem, jak uważają niektórzy, jest 
naturalnym obowiązkiem każdego z nas. 
Członkowie towarzystwa "Nadzieja" już to 
zrozumieli. A my? Może Polacy też mog­
liby się pokusić o zorganizowanie impre­
zy podobnej do tej, która się odbyła 22 
maja w parku Vingis—tam, gdzie pół roku 
temu witał mieszkańców Wilna Papież

Anka WASILEWSKA
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"Do cel łukiskich kon­

trolerzy przynoszą i pie­
niądze, i środki oszoła­
miające1 '. Arunas Jonuśas wc wtorkowym 
numerze pisze:

«W końcu ubiegłego tygodnia został areszto­
wany kontroler aresztu śledczego w więzieniu 
Łukiskim Antanas ŚaukSćius (rocznik 1972). W 
tym roku jest to pierwszy przypadek, że za przyno­
szenie do więzienia zabronionych przesyłek prze­
ciwko kontrolerowi wszczęto sprawę kamą na 
podstawie artykułu 177 Kodeksu Karnego (na­
dużywanie stanowiska służbowego). Zwykle takie 
wykroczenia ustala i następnie usuwa winnego z 
pracy administracja więzienna. Tym razem kon­
trolera, który nielegalnie pomagał zatrzymanym, 
wykryli pracownicy zarządy badania przestępstw 
szczególnych Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

A£aukS£ius niekiedy odwiedzał w Kownie 
krewnych zatrzymanych, brał przeznaczone do 
przekazania rzeczy i jechał na ŁukiszkL Sfilmowa­
no, jak do jego domu razem z przyjaciółką przyje­
chała żona zatrzymanego przed miesiącem w try­
bie prewencyjnym członka przestępczej grupy 
"Żaliakalms" za kradzież samochodów i żądanie 
okupu. AiUukSćiusa zatrzymano, gdy przyszedł 
do pracy, a po trzech dniach główny prokurator 
miasta Wilna podpisał sankcję na jego areszt 
Kontroler miał ze sobą przeznaczone do przeka­
zania 200 dolarów, 200 litów, 8 zdjęć, 4 listy. Nie 
usiłował nawet zapierać się i przyznał się od razu.
W czasie rewizji w jego pokoju znaleziono zapa­
kowany do przeniesienia mały telewizor importo­
wany. W cdi, do której miała trafić ta przesyłka, 
funkcjonariusze nie znaleźli nic więcej prócz eg­
zotycznych owoców. Jednakże są dane, że wcześ­
niej tym członkom "Żaliakalnisu" dostarczono po­
tajemnie telefon łączności satelitarnej.

Jak powiedział naczelnik aresztu śledczego na 
Łukiszkach JAndżela, po raz ostatni za nie- 
służbowe stosunki z więźniami kontroler został 
osądzony mniej więcej 10 lat temu. Zdaniem na­
czelnika, wcześniej pracownicy za takie przestęp­
stwa byli sądzeni częściej. Według danych wydzia­
łu kadr aresztu śledczego, w roku ubiegłym za 
stosunki niesłużbowe (doręczenie przesyłek) 
zwolniono z pracy 14 kontrolerów, za łamanie 
dyscypliny— pijaństwo w czasie pracy, bumelanc- 
two itp. — 43. W tym roku było 7 i 17 takich 
przypadków ( .̂).

W żargonie więziennym kontrolerzy żyjący 
jedynie z pensji nazywani są "głuptakami”, nato­
miast d, którzy przekazują więźniom nbaanft 
przedmioty—"końmi". Jeden z pracowników are­
sztu śledczego na Łukiszkach podczas spotkania z 
dziennikarzem "Lietuvos Rytas" przyznał, że na 
Łukiszkach jest około 75 proc. "koni" kontrole­
rów, takich jak on. Pobory kontrolerów przekra­
czają nieco 200 litów. Dyżurują oni średnio 16 
razy na miesiąc. Ijeżeli za każdym razem, gdy idzie 
się do pracy dostarcza więźniom chociaż litr spi­
rytusu, to miesięcznie zarabia się około 120 do­
larów. W takiej instytucji, gdzie w każdej chwili 
można poczuć nóż w plecach, rzadko kto zgodził 
się pracować za "gołą" pensję — powiedział roz­
mówca*.

"Znamiona czasu" -tou
Do "Lietuyos Rytas" dotarła wiadomość, że 

naszą gazetę zamierzają podać do sądu sędziowie 
za wyrażoną w ubiegłym tygodniu opinię na spra­
wę "Centurionisu" i rolę sędziego w niej. Many 
wiadomości, że już tworzy się również fundusz, na 
który sędziowie przeleją pieniądze po otrzymaniu 
od redakcji odszkodowania za znieważony honor 
i godność.

Niektórzy dociekliwi w redakcji powiadają, że 
byłby to fundusz "Lietuvos Rytas" na podnoszenie 
kwalifikacji sędziów. Prosilibyśmy, aby sędziowie 
podzieliUsłęnimztymiprokuratoramiiśledczymi 
Prokuratury Generalnej oraz miasta Wilna, któ­
rzy nie domagali się od redakcji pieniędzy, posta­
nawiając porachować się publicznie przy pomocy 
głoszonych legend o powiązaniach "Lietuvos Ry­
tas" z mafią.

Pisaliśmy już też jaką wartość posiada ta infor­
macja: jeżeli przypadkowo kupujecie jaja w tym 
sklepie, do którego zachodzi ktokolwiek z tak zwa- 
nej wileńskiej "brygady", to tak samo możecie być z V11* działających filii banku w Kłajpedzie, (Micie i

ludzi ciągano po sądach, lub nawet skazano, 
jednakże żaden funkcjonariusz nie musiał płacić 
za to z własnej kieszeni, a pokrzywdzonych nawet 
nie przeprasza się »(-.)

" Jak zrobić pieniądze 
w przestrzeni twojej ban­
krutującej nadziei" -  samm.
Stoma rozważa w tym samym numerze "LR".

«  Jak zrobić pieniądze".— tald był poniedział­
kowy temat jednej z najciekawszych audycji radio­
wych "Pogadajmy", nadanych przez "M-l". Najbar­
dziej trafna odpowiedź: trzeba zostać kie- równi­
kiem magazynu. A  więc, żyjemy jeszcze w socja- • 
liźmie, albo raczej socjalizm egzystuje w naszych 
umysłach. A  przecież sam partner pogawędki, znany 
aktor Arunas Storpirśtis jest znakomitym przykła­
dem, jak należy robić pieniądze w kapitalizmie. Nie 
wątpię (chodaż tylko domyflam się), że kierownicy 
rozgłośni "M-l" płacą mu wystarczająco, bo jeżeli 
nie, to natychmiast znajdą się inni, lttóay zapłacą 
więcej. Kapitalizm uczyni nas wolnymi

W istocie przeżywamy obecnie pewien mo­
ment przełomowy. Upowszechnia się miraż kapi­
talizmu jako możliwości wzbogacenia się szybkie­
go i bez większego trudu. Co przez cały ubiegły rok 
naitrętniej wdzierało do naszych mózgów, najbar­
dziej kusiło? "Sekundes bankas" i Wileńska Giełda 
Nieruchomości Bank obiecywał, że nauczy nas 
żyć z procentów. I uczył naprawdę skutecznie, 
wkładając bowiem doń chociażby parę tysiączków 
mogłeś już żyć. Jaki jeszcze może być łatwiejszy 
sposób zrobienia pieniędzy (naprawdę zrobienia, 
nie zaś zarobienia)? Była to najlepsza propaganda 
kapitalizmu, ludzie realnie zobaczyli, że pieniądz 
robi pieniądz, jeżeli znasz czas i miejsce, gdzie go 
włożyć, liczby, między innymi, są imponujące (~.).

Kilka minionych lat historycy ekonomiki 
określą jako złoty wiek handlu zagranicznego. 
Jednakże stopniowo bariery obniżają się, ciśnie­
nie z obu stron wyrównuje i nieuchronnie nadcho­
dzi ten czas, gdy handel stanie się zwyczajną gałę­
zią biznesu z normalnym zyskiem, takim jak na 
całym świede.

Niestety, nie jesteśmy do tego przygotowani 
Nasi nowobogaccy w ciągu kilku lat zdążyli przy­
zwyczaić się do żyda niczym amerykańscy mul- 
timilionerzy, widu z nich nie będzie mogła zado­
wolić normalna codzienna praca. Jeszcze bardziej 
nie gotowy jest do tego nasz stan urzędniczy. Myśli 
cm podobnie jak ten młodzieniec z programu po­
gadanek i przez cały czas chce pozostawać maga­
zynierem przyjmującym (tj. żądającym) i dającym 
temu, komu zechce. Zasadniczym jego celem jest 
to, aby nie popierać różnymi ulgami kształtowania 
średniej warstwy społeczeństwa, gwarantującej 
stabilność państwa, a wręcz odwrotnie, rzucać 
kłody pod nogi tym, którzy próbują dorobić się. 
Przedeż jeżeli nowy podatek, który został rozre­
klamowany jako tald, który nie zwiększa opodat­
kowania działalności, a tylko zmienia jego struk­
turę i ułatwia kontrolę, od razu podnosi cenę na 
litewskie artykuły spożywcze i jednocześnie ob­
niża ceny skupu bydła, jeżeli grozi ostatecznym 
wypchnięciem turystów zagranicznych z Litwy, 
jest to już głupotą, nie zaś krokiem do przodu»(...)

Tiesa
* «Udokładn!enie "Tau- 

ro bankas": nie Jeden z lep­
szych, ale najlepszy 
bank»

«Przed trzema laty na Litwie powstał pierwszy 
prywatny komercyjny Tauro bankas". Ster rzą­
dów w nim objął ideolog własnośd prywatnej 
Giennadij Konoplow, kierownik korporacji "Liet- 
verslasn, jednoczącej prawie 50 przedsiębiorstw 
sprywatyzowanych. Założony przez osoby fizycz­
ne i prawne według wymogów zamkniętej spółki 
akcyjnej, ten status bank zachował, chodaż jego 
kapitał (cały prywatny) został zwiększony tny- 
krotnie, nie ogłaszając publicznie podpisywania 
akcjL

Status zamierza się zachować także w przysz­
łości, zwiększając kapitał do 12 milionów i 30 
milionów litów.

TB słynny jest z nowoczesnego urządzenia 
komputerowego, "elektroniczną skrzynię" z tajny­
mi modułami także nabył jako pierwszy na Litwie.

Są przechowalnie, przystosowane do prze­
chowywania wielkich depozytów, kruszcu, szla­
chetnych kamieni i innych cennych rzoay. Działa 
bezpieczny i tajny system obsługi klientów.

TB rozlokował się w pokaźnym gmachu w 
WQnie, przy ul. Kalinowskiego 13, jednak po roz­
szerzeniu działalności, zatrudnieniu nowych spe­
cjalistów za ciasno mu będzie w tym budynku. 
Obok wznosi się podobnej wiełkośd gmach. Prócz

łalność banku. Postanowiono otworzyć kilka no­
wych departamentów, wśród nich departament 
persondu, który troszczyłby się o przygotowanie, 
dobieranie, kształtowanie, uczenie języków, sta­
żowanie za granicą itd. nowych pracowników. To 
będzie szkoła banku, którą już rozpoczęło kilku 
studentów IV-V roku wydziału ekonomiki UW. 
Szkolenie własnych specjalistów o wiele bardziej 
się opłaca, niż ściąganie z innych banków.

— TaurasowT narzucano myśl — bankruc­
two, bankructwo...

— Bankructwo? To raczej zderzenie się 
dwóch osobowości Właśddd G. Konoplow nie 
zechciał, by TB stał się filią banku ”Litimpex". 
Dziwnie, że Bank Litewski nie połapał się, że eska­
lacja tematyki bankructwa wyrządzi jedynie krzyw­
dę krajowi Przecież od razu po bankructwie ban­
ku "Sekunde" wiadomość tę przechwyciła prasa 
zagraniczna, nie skąpiąca antykomplementów 
ekonomice Litwy i niezawodnemu partnerstwu. 
Robimy sobie taką "reklamę", że nawet te drobne 
okruchy zagranicznych kredytów mogą odpłynąć 
jak roztopy wiosenne**.

* "Dobrze znany cha­
rakter"... list czytelniczki Antaniny śima- 
lienć z Kowna:

«Piszę, bo obrzydły mi do szpiku kośd te 
artykuły w prasie, ciągłe wezwania na dyżur w 
byłym gmachu KGB w Wilnie, obrony go przed 
mianowanym dyrektorem generalnym Centrum 
Badania Ludobójstwa i Ruchu Oporu doc..V. 
Skuodysem, jakby nie był on męczennikiem nasze­
go narodu, tylko wrogiem.

Podobnie jak i inni bsrdzo się boję bołszewi- 
zmu, toteż z łatwością wierzymy nawet w taką 
bajkę jak i ta, że ktoś szykuje zamach na historię 
naszego narodu, na jego pamięć — archiwa. Po 
zapoznaniu się z prawdziwym stanem rzeczy prze­
konałam się, że nic podobnego, po prostu nie­
którzy politykierzy chcą mądć wodę, aby łatwiej 
było ryby łowić. Takimi, wydaje ini się, są posłowie 
na Sejm panowie Gajauskas, Stasiśkis, Endriukai- 
tis. Chcąc uchodzić za wielkich działaczy igrają 
sobie z łatwowiernymi byłymi więźniami i zesłań­
cami, gdy chodzi o Centrum Badania Ludobój­
stwa, poruszając stworzony przez siebie problem.

TWierdzą, że tylko oni mają prawo decydo­
wać, kto może badać historię naszego kraju, a kto 
kierować archiwum. A  przedeż bolszewicy sami 
zagarnęli archiwa, tylko według ich wskazówek 
należało wszystko oceniać. Co z tego wyszło, wie- 
de chyba sami: historię okresu sowieckiego należy 
napisać od nowa.

Mówiący w imieniu więźniów politycznych i 
zesłańców nie uznają demokracji Bo przecież 
proponować kandydatów na dyrektora generalne­
go wspomnianego centrum miało jeszcze 15 orga- 
nizacji i instancji. Tymczasen żądają oni uwzględ­
nienia tylko własnych.

Sejm zatwierdzi dyrektora centrum, a d  pa­
nowie — stasiSkisowie, endriukaitisowie, gajau- 
skasowie namawiają ludzi, aby nie zważali na usta­
wy sejmowe i uchwały rządowe. Jak to nazwać? 
Taki nihilizm zachęca różnych przestępców, mafię 
również nie zważać na żadne prawo*.

R ? S P U B L I K \

pcwodzeniem podejrzewani o powiązania z mafią.
Takjuż się dzieje, że społeczeństwo samo, bez 

pomocy dziennikarzy uzyskuje część doświadcze­
nia, które daje podstawę do opiniowania o tym, co 
zachodzi w życiu. Jeżeli będziemy musieli mówić 
na sądzie o honorze i godnośd sędziów, śledczych, 
prokuratorów, czyli trzeciej władzy w ogóle, to 
będzie znakomita okazja policzyć, ilu niewinnych

Janowie, zamierza się je otworzyć w Koszedarach, 
Kownie, Poniewieżu, Szawlach — ogółem przewi­
duje się 1 1  filii. (_ ).

Działalność Giennadija Konopfowa, osobo­
wości intensywnie poruszającej się w czasie i prze­
strzeni, oceniano różnie...

— Dobrze, że prezydent nie reagował na szo­
kujące artykuły, w prasie, troszczył się o dzia-

* «Kontrwywiadowcy"
oszuścl» — z wtorkowego numeru zacy­
tujemy fragment publikacji Remigijusa Barauska- 
sa:

«'Wszystko rozpoczęto się w połowie marca, 
gdy do jednego z kierowników oddziału jednostki 
patrolowej — młodszego inspektora — przyszedł 
znajomy wilnianin (według nie potwierdzonych 
danych, wcześniej pracował w jednej ze służb spe­
cjalnych kraju) i zaproponował zorganizowanie 
bezprawnej operacji. Posiadał niezawodną 
informację, że jeden z komersan tów w Gariunai 
nielegalnie sprzedaje pistolety gazowe. Funkcjo­
nariuszowi policji kolega wskazał, gdzie handlarz 
mieszka, kiedy wiezie ładunek" na rynek itd. Po­
stanowiono zatrzymać handlarza i zrewidować, a 
łup podzielić. Chcąc przekonać się, że kolegs nie 
kłamie, młodszy inspektor początkowo dokonał 
rozeznania, a następnie, zgodnie z umową, w cza­
sie wolnym od pracy z jeszcze jednym funkcjona­
riuszem policji po włożeniu mundurów rozpoczęli 
"operację".

Gdy wczesnym rankiem "komeraant" załado­
wał do bagażnika samochodu WAZ-2106 broń i 
wyjechał z podwórka swego domu w Wirszulisz- 
kach, zagrodziły mu drogę żiguli jedynka. Po za­
trzymaniu handlarza polkjand zabrali się do 
sprawdzania dokumentów i, oczywiście, poprosili 
otworzyć bagażnik, w którym byk) ponad 60 pisto­
letów gazowych. "Aha, broń. Idziemy do samocho- 
du". Tam rozpoczęły się pertraktacje. Grożąc, że 
zatrzymanego odwiozą do komisariatu policji, 
funkcjonariusze zasugerowali mu, że może się z 
nimi "dogadać". "Jesteśmy zwykłymi biednymi lu­
dźmi, wystarczy nam nawet tysiąca "baksów" (czy­
taj dolarów USA) — oświadczyn Zatrzymany 
zgodził się zapłacić. Poszedł do domu po pienią­
dze. Tymczasem polkjand bez ceregieli przeła­
dowali pistolety do bagażnika swego samochodu. 
Polkjand nie wzięli do rąk dolarów. Wskazali

palcem, że człowiek powinien je położyć do wn̂ gg 
między siedzeniami samochodu. Handlarz próbo, 
wał się oburzyć, że nie było mowy, iż po lic ji 
zabiorą także broń. Funkcjonariusze powiedział 
że broń konfiskują i odjechali.

W mieszkaniu jednego z nich przy uL Selń 
polkjand wyładowali zdobyty łup. Tu przybył Ufc. 
że ich przyjaciel, inspirator i organizator "oper*, 
ej i". Cała trójka podzieliła pistolety gazowe. Ccqi 
jednej sztuki takiej broni wynosi mniej więcej 200 
dolarów USA. Polkjand o 1000 dolarów USA 
przyjacielowi nawet nie wspomnieli, po dchu wt*. 
dzając je do własnych kieszeni (...)

Na początku kwietnia, gdy handlarz miał z*, 
miar wyruszyć na Gariunai, w pobliżu domu jego 
samochód znowu zatrzymał wóz policyjny. Trzd 
funkcjonariusze sprawdzili dokumenty, w bagaż, 
nikn znaleźli pistolety gazowe. Ledwie napom, 
knął, że może mogliby się dogadać, wyjaśniono 
mu, że gadać będzie musiał nie z nimi, a z "operi. 
cyjnymi pracownikami". Dowódca ekipy przez na- 
dajnik radiowy przekazał służbie operacyjnej znaj­
dującej się w lasku, że wszystko załatwione. ‘W

Komersanta przywieziono do lasku, w pobliżu
drugiego cmentarza w Wirszuliszkach. Tu już cze­
kało trzech mężczyzn w cywilu. Przedstawili się 
jako wojskowi zarządu kontrwywiadu MSW. Dla 
wiary godnośd pomachali komeraantowi przed 
nosem jakąś legitymacją i wymierzyli policzek. 
Człowiek nie miał żadnej wątpliwości, "z kim ma 
do czynienia". Mężczyźni wyjaśnili mu, że od daw­
na go śledzą i wiedzą, ile ma broni Za takie spra­
wki można na długo siąść za kraty, jednak za 10 
tysięcy dolarów mogliby go puśdć, ale powinia 
milczeć-Pod eskortą "policjantów” komersant po­
jechał do swych przyjadół po pieniądze. Wrócił z 
8 tysiącami "Wywiadowcom" tłumaczył, że więctj 
pieniędzy nie ma. "No dobra — pieniądze wziął 
najenergiczniejszy "kontrwywiadowca”. — Tysiąc 
dolarów jesteś dłużny. Po udanej "operacji" wity. 
scy podzielili dolary, po 300 "za robotę" otrzymali 
polkjand, po700— inspektorzy, lwia część, oczy­
wiście, przypadła organizatorowi i pomysłodawcy. 
Niestety, na tym się nie skończyło.

Apetyt oszustów ciągle wzrastał W  końca 
kwietnia do dowódcy oddziału znowu przyszedł 
ten sam przyjadd i zaproponował zatnymać i 
przetrząść tego samego komersanta po raz trzeci. 
Koło domu drogę mu zablokowała już Inna ekipa 
policyjna "Volksvagenem Vento". Ku wielkiemu 
zaskoczeniu policjantów, tym razem w bagażniku 
broni nie byk), jednak człowieka i tak zawieziono 
do lasku, gdzie go czekali d  sami "pracownicy 
służby operacyjnej". Tu rozpoczęło się "dochodze­
nie". Mężczyznę przykuto do kierownicy samo­
chodu, zażądano 20 tysięcy dolarów USAi Zatrzy­
many tłumaczył się, że nie ma takich pieniędzy, 
musi pogadaćz przyjaciółmi Połięjand nie puścili 
go samego, odprowadzili

Partner komersanta, widząc przyjaciela pod 
strażą policji, nie otworzył drzwi i powiedział, że 
nie da 20 tysięcy. "Daj 5 tysięcy zielonych” a puś­
cimy go — zmiękli polkjand. Po zapłaceniu żą­
danej sumy, handlarz bronią znowu znalazł się ns 
wolności Ukrywał się przed coraz nachalniejszy- 
mi prześladowaniami, jednak d  nie zostawili go w 
spokoju. Jako że w tej historii byli zamieszani 
liczni funkcjonariusze policji, o ich przestępczej 
działalności dowiedzieli się pracownicy policji 
kryminalnej m. Wilna*.

* "Aferzysta z Uciany 
oszukał 10 banków kraju".
—  Właśnie o jednym aferzyście piszą w czwartko­
wym numerzeVirgmijus Garvenis i Audrius Ling)*.

«Tcgo jeszcze nie było. W  obliczu tej afery, 
jak się wydaje, blednie również historia osławio­
nego awanturnika V. Dubauskasa, który zagarnął 
z banków na Litwie ponad 2 min dolarów. De- 
imantas Gluśakovas z Udany, według niekukycfc - 
źródeł, działając wspólnie ze swą przyjadólfafc 
właścicielką przedsiębiorstwa Daivą Motie- 
jOniene, w ciągu niespełna roku potrafił oszukać 
10 największych banków Litwy, wyłudzić od nich 
około 8 min dolarów USA. W  tym edu posła* 
giwano się sfałszowanym i dokumentami. D*
G luśakovas rniknął od razu po tym, gdy w końca 
kwietnia został pobity i ostrzelany.

Mieszkaniec Udany Deimantas GluSakova» 
założył klika firm, mianowicie ZSA "Deirae, 
przedsiębiorstwo indywidualne "Asorti". Poza 
tym, D. Głuiakovas uzyskując pożyczki od ban- 
ków przykrywał się nazwami ZSA TLitaaoiti", ZSA 
"Rubinas”, przedsiębiorstwa indywidualnego V. 
Biruty, D. Motiejflniene, A. śmetkauskiene. D- 
Glułalnwas posiadał również 70 proc. akcji spótf 
akcyjnej "Mołesta" w rejonie ma lackim.

Nie wiadomo, kto pchnąłD. G lu£akovasa do 
tej awantury, jednakże działalność swą rozpoa& 
na szczególnie wielką skalę. Po sfałszow aniu kflkn 
dokumentów zaczął odwiedzać różne banki Lit*y*

Zariąp ł  pożyczki w imieniu różnych finn. 
Przytaczamy ich listę: W imieniu przedsię­
biorstwa indywidualnego "Rubinas" w jednym 
banku pobrano pożyczkę w wysokości 600.000 
litów, ZSA "Litasortl"— 200.000USD, ZSA "D®" 
ira" — 500.000 dolarów, "AaortT — 60.000 do­
larów, "Rubinas” — 200.000 dolarów, przedsię­
biorstwa indywidualnego Motejuniene (przy- 
jadółki i głównej ksi^owej D. GluSakovasa) r  
250.000dolarów, przedsiębiorstwa indywidualne*

(Dokończeni* na str. 11) Ł
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pokończenie ze str. 10)

Suclkauskiene — 100.000 dolarów. Policja 
podejrzewa, że ta lista jest o wiele

‘iłu*S|adając na początku stycznia br. wizytę w 
iffjenniś’’ D. Glulakovas przedstawił sfał- 

pism o gwarancyjne SA "Molesta", gło- 
e X jgfĄoiaa'własnym majątkiem gwarantu- 
^  wycie pożyczki, o którą prosi D. Glu5akovas. 
{f^Jnijcy "Hennisu" uwierzyli pismu i pożyczyli 
n aułlko*»sowi 50 tya. dolarów USA na 3 mie- 
' Dizy czym CO miesiąc powinien był wypłacać 

[JSjoi procentów 3050 dolarów. Minęły 3 mie- 
*̂ /taIe D* Glulakovas zniknął niczym kamień w 
riijc. Wtedy "Hermis" zwrócił się do po- 

JLjydda D. Glulakovasa SA "Molesty". Jed- 
S j e j  pracownicy objaSnili, że D. Gluiakovas 
otn!ma od nich pismo gwarancyjne sposobem 
ûkaficzym- Poza tym "Molesta" zbankrutowała

^  Zainteresowawszy się tą skandaliczną histo­
ria, zadzwoniliśmy przede wszystkim do matki De- 
ijantaja Glułakovasa— Ony GluSakoviene, któ- 
„  na pytanie dziennikarzy, gdzie można znaleźć 
ja syna Deunantasa, odpowiedziała z płaczem, że 
nieme, gdzie jest syn. Mniej więcej 4 tygodnie 
tonu Deimantas przybiegł do jej domu i powie­
dział, że wyjeżdża do Jałty na wczasy i kurację. 
Bonem, jak twierdziła matka, kilka dni temu 
został okrutnie pobity i ostrzelany. Tydzień leżał 
w  łóżku nie wstając. Przed pożegnaniem sięzai z 
jatką zapłakał chyba po raz pierwszy w ostatnich 
lalach. "Już wtedy czułam, że dzieje się coć złego z
synem — mówiła Ona GluSakoviene. Po kilku
tygodniach w mieście rozeszły się pogłoski, że 
kowieńska mafia zabiła go, że zamknięto go w 
więzieniu. Glu£akoviene zaczęli odwiedzać przed­
stawiciele różnych banków, przekonywano ją cią­
gle, że w sprawie poszukiwania syna nie powinna 
zwracać się do policji, wszystko będzie dobrze. 
Żeby tylko zostały zwrócone pieniądze wzięte z 
ich banków. Żeby tylko zastawiony bankom mają- 
tekD. GluSakavasa i D. Motejuniene nie przypadł 
nikomu innemu. O. Glu5akoviene dopiero wtedy 
dowiedziała się, że jej mieszkanie zastawiono ban­
kowi Osa, będąc na wpół sparaliżowaną inwa­
lidką I grupy może w najbliższym czasie być wy­
rzucona na bruk."

"Teatry polonizuje się
jak Hale" — recenzje występów teatral­
nych w Wilnie z minionego tygodnia w inter­
pretacji "R" tak się przedstawiają.

Tak wypadło, że ubiegły tydzień upłynął pod 
pobkim znakiem" (dwa teatry z Polski, sztuka W. 
Gombrowicza wystawiona przez polskiego reży­
sera), tydzień bieżący przebiega "pod gwiazdą Da­
widową” (dni kultury żydowskiej krajów bałtyc­
kich i skandynawskich), następny przypadnie "pod 
gwiazdą rosyjską" (trzy spektakle "Sowriemienni- 
ka", niecierpliwe oczekiwanie na koncert gwiazd 
baletu J. Maks im owej i W. Wasiliewa). Jest jesz- 
oe czas do "inwazji rosyjskiej", działacze kultury 
żydowskiej zadbali o organizację, reklamę i infor- 
Httję o swej imprezie, natomiast polski "tydzień 
teatru" pozostawił przygnębiające wrażenie. To,. 
że do Wilna przyjeżdża sam J. Szajna, że będzie 
występował w swych "Śladach", że teatromanom 
Litwy interesująco byłoby z nim się spotkać, po­
dyskutować—o tym ani słowa! I nie było rozmów, 
nie było konferencji prasowej, nawet programów 
spektakli. Zdawałoby się, że cały pobyt teatru z 
Choizowa został zorganizowany przez wspólnotę 
P°“kąiTeatrMłodzieży wybrano jedynie dlatego,
26 PoIacy dotychczas nie odzyskali swej "Lutni" 
fjyteatru na Pohulance. Odnosi się wrażenie, że 
“ ®uś nawet takie występy gościnne stają się pre­
tekstem do "robienia" polityczki (...)

Naturalnie, trudne czasy, małe pieniądze. Ale 
P®co krzywdzić teatry, artystów, publiczność? 
jrta bardziej, że tym razem krzywdzicielami byli 

riepolitycy* a sami działacze teatralni, 
“ ^dokonali masochistycznego zabiegu obrze­
z a  i doznali wątpliwej przyjemności. To, gdy po 

myślimy. A jeżeli "politycznie", mając na 
*t°*u międzynarodowośdowe? Może 

Wł/7*nc l*crki prowadziły związki narodowe — . 
T̂ oinoty—stowarzyszenia? Amoże, jacyś poli- 
J-7 robili własną politykę? Pytanie — dlaczego 
dlaQf*nik?aa<*or ®i° odwiedził "swoich" teatrów, . 
Gomh*0 ̂  ̂ awił się na premierze "Ślubu" W.

z wielką wiązanką kwiatów dla ar- 
g0njj„ -koego dotychczas nie był na "Kosmo- 
P̂rasza Waaẑ ew*cza, chociaż wielokrotnie go 

Ciągle wyjeżdżał — czy z powodu 
n*e ma 023511 zajmować się 

kultury, od których zależą nie gry 
mu człoJŁ? atmo®fćra polityczna? Dodekliwe- 
r°zPo^vn°Ŵnałuwa Slę wiele pytań... I wtedy 

»ię polityka na poziomie żyda co-
nie ktoś śpiewa "Jeszcze Pol-

P°UjyL- Litwa żyje..." Drek, a nie
P°wiedziałby Tewje-Mleczarz.
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Zapylanie pustych

k W ia tÓ W *  —  w redakcyjnej kolumnie 
(wtorek) czytamy:

«< Wiosna. Rozwijają się nowe idee strategicz­
ne, pachnie interesem i emocjami. Zwabione tym 
zapachem trutnie zapylają kwiaty i nic ich nie 
obchodzi, że te kwiaty nie zaowocują. Teraz jest 
nieźle, teraz — przyjemnie!

Zreformowana władza już od pewnego czasu 
posiada mandat skuszonego narodu na sprawowa­
nie rządów na Litwie. Władza jest, a jednak czegoś 
brak. Głowa i serce zajęte były majątkiem narodo­
wym, jak zresztą władzy przystoi. Należało znaleźć 
miejsce na ulokowanie tego majątku (pilnować 
nie było potrzeby, gdyż wszyscy złodzieje byli 
swoi).

A  teraz się okazało, że były podstawy do nie­
pokoju: wróg nr 2 pokwapił się na zdobyty z takim 
trudem majątek! I apeluje do głodnego narodu... 
Obietnicami nie da się go nakarmić— brzuch nie 
uwierzy. Już dawno należało wprowadzić stan wy­
jątkowy, żeby dziś nie ważyli się czepiać, a może i 
sam by siedział (ten wróg nr 2). I byłoby spokojnie. 
Pan Kirkilas w sobotniej "Tiesie" podał nieoczeki­
waną myśl: DPPL, która zwyciężyła w wyborach, 
nie miała partyjnego rządu! "Gdy wszystkie inne 
partie w ten lub inny sposób odmówiły koalicji z 
DPPL, został wybrany nie czysto partyjny, lecz 
łagodniejszy pod względem politycznym model 
rządu technokratycznego bądź specjalistów". 
CZyżby partyjnym był tylko wtedy, gdy ministro­
wie byli by bez specjalności, jedynie z wyższym 
wykształceniem, zdobytym w szkole partyjnej? I 
dalej: "Rząd polityczny nie oznacza, że (~.) będą. 
mianowani tylko członkowie DPPL. Trzeba 
będzie tylko dodać orientację polityczną. A  skąd 
dodać, jeśli już u samego premiera, przywódcy 
partii — jej nie starczyło?*

* "Ilu więźniów mieści 
się na metrze kwadrato­
wym?"

Una Baltrukonyte w tym samym numerze 
pisze:

«Gdy się idzie przez więzienie naŁukiszkach, 
nie słychać narzekań skazanych, nie ulega jednak 
wątpliwości, iż trzymani są nie w takich warun­
kach, w jakich powinni być. Stan zakładów kar­
nych na Litwie jest opłakany. Restrukturyzacji 
wymaga też cały system postępowania karnego.

Obecnie w republice manty 15 zakładów po­
prawczych. Wszystkie są przepełnione. Jedynie w 
zakładach więziennych znajduje się 10730 osób: 
3340 badanych oraz 7390skazanych. W zakładach 
rehabilitacji społecznej i psychologicznej znajduje 
się 800. Są to ludzie, którzy w stanie nietrzeźwym 
w ciągu roku popełnili dwa lub więcej wykroczeń. 
Na ewidencji inspekcji znajduje się 23900 osób, 
skazanych na roboty przymusowe, skazanych wa­
runkowo itp.

Reformę postępowania karnego należy 
przede wszystkim rozpocząć od ustaw. Po odro­
dzeniu niepodległości na Litwie w ciągu czte­
rech lat w drodze humanizacji systemu karnego 
uchwalono około 70 różnych aktów normatyw­
nych. Obecnie opracowano projekt Kodeksu 
Postępowania Karnego RL. Jest to już piąty jego 
wariant. 24 marca został on zgłoszony Sejmowi 
i niebawem ma być przedyskutowany. Właśnie w 
art. 204 kodeksu zawarte są ustalone i zatwier­
dzone przez NZ minimalne normy traktowania 
więźniów.

Jeszcze w czerwcu 1992 r. opracowany został 
projekt ustawy RL o aresztowaniu tymczasowym 
(prewencyjnym). Niestety, blisko dwa lata zwleka 
się z jq  uchwaleniem.

Ponadto na Litwie obowiązuje ustawa o sto­
sowaniu rehabilitacji społecznej i psychologicznej 
z 1991 r., która ma być zastąpiona skorygowaną 
stałą ustawą. Obecnie zajmuje się nią sejmowy 
Komitet Zdrowia, Spraw Socjalnych i Pracy. Jak 
widzimy, praca nie stoi na miejscu, ale sytuacja 
zakładów Więziennych nie poprawiła się. Liczba 
badanych oraz skazanych na przestrzeni dwóch- 
trzech ostatnich lat znacznie się zwiększyła, a po­
wierzchnia zakładów karnych pozostała bez 
zmian. Przepełnione są dwa jedyne w republice 
areszty śledcze w Wilnie i Szawlach. W latach 
sowieckich norma powierzchni na jednego 
więźnia wynosiła 2 m . Obecnie na jednego 
więźnia przypada 03 mz. A  badanego można 
trzymać nawet 18 miesięcy. Ciekawy szczegół: gdy 
na rozkaz cara Nikołaja II w 1904 r. w Wilnie 
zrekonstruowano Łuldszki, więzienie zostało roz­
budowane i przewidziane na 500 więźniów. W 
okresie panowania terroru sowieckiego trzymano 
tu około 3000 osób. Dziś bardzo szybko zbliżamy 
się do tej liczby— obecnie naŁukiszkach znajduje 
się około 2500aresztowanych. W jednej celi siedzi 
101 więcej osób. Należy dodać, że każdy nadzorca 
dogląda 20-30 cel. Co może jedna osoba wobec 
takiej masy? A  propos nadzorca za swą pracę od 
wdzięcznego państwa otrzymuje około 200 Lt. A  
za zaniedbanie obowiązków artykuł 179 przewidu­
je karę do 3 lat więzienia lub do dwóch lat robót 
poprawczych. W najlepszym razie — kara 
pieniężna. Nic więc dziwnego, iż w tym systemie 
brakuje dziś 10,8 proc. funkcjonariuszy. Co praw­
da, jak mówi dyrektor departamentu do spraw 
poprawczych J. Blaźevićius, wcześniej brakowało 
jeszcze więcej. Dyrektor żywi nadzieję, że 25 wy­
chowanków Wileńskiej Wyższej Szkoły Policji, 
którzy za dwa lata zdobędą średnie kwalifikacje

zawodowe, uzupełni rzadkie szeregi funkcjonariu­
szy. Szczególnie brakuje wykwalifikowanych pra­
cowników, prawników, psychologów*

* "Drogą lita podąży 
również sum" (piątek);

«Były przewodniczący zarządu Banku Lite­
wskiego R. Visokavićius w charakterze eksperta 
polityki pieniężnej udaje się do Uzbekistanu, 
aby przekonsultować tamtejszy rząd oraz bank 
centralny, gdyż zamierza się tam w tym roku 
wprowadzić walutę narodowę — sum. R. Viso- 
kavi£iusa pomóc Uzbekistanowi zaproszono na 

. propozycję Międzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego NZ.

Bankowiec w Taszkiencie będzie pracował 
według programu rozwoju NZ i weźmie udział w 
komisji, która dopomoże rządowi Uzbekistanu 
dokonać analizy makroekonomiki kraju, będzie 
badała czynniki .jej stabilności, przygotuje proje­
kty wprowadzenia narodowej waluty.

Obecnie w Uzbekistanie cyrkuluje jednostka 
pieniężna— sum talon, która nie jest stabilna. Jej 
wartość stale się zmienia, podobnie jak rosyjskie­
go rubla i kazachskiej teagi i obecnie dolar USA 
kosztuje około 1560 sumów talonów.

Przed odjazdem R. Visokavićius zgodził się 
odpowiedzieć na pytania LA.

— Czy sam Pan będzie udzielał konsultacji?
— Przybędzie doświadczony finansista z Pa­

kistanu Abduł Karim, który 30 lat był kierowni­
kiem centralnego banku w swoim kraju.

— Co Pan zaproponuje Uzbekom?
— To, cośmy robili przed wprowadzeniem lita 

tu, na Litwie: opowiem, jak walczyliśmy z inflacją 
i w jaki sposób powstrzymaliśmy ją, jakie ustawy 
należy przyjąć, aby pieniądz narodowy był stabil­
ny. Zaproponuję przyjęcie ustaw o pieniądzach i 
walucie. Najważniejsze jest udowodnić, że bank 
centralny nie powinien żyć z komercji. Niech zaj­
muje się tylko sprawami emisji.

— Czy wszystko nadaje się do wdrożenia w 
tym kraju, co było u nas?

— To będzie zależało od ich woli. Jeśli w 
przyszłości będą chcieli mieć twardy pieniądz i 
stabilną ekonomikę, będą musieli wprowadzić su­
rową politykę monetarną. Taką, jaką się stosuje 
się na Litwie.

— Stąd wybór padł na Pana. Co będzie Pan 
odradzał kolegom?

— Oczywiście, nie zalecę wprowadzenia za­
rządu walutowego*.

♦ "Blisko Wilna i tak da-
leko O d  n iG Q O nzlistuLaimuteMato- 
nyte, kierowniczki Turgielskiej Szkoły Początko­
wej (piątek):

«Nasza Litwa jest krajem niewielkim. Ludzie 
żyją tu jeden koło drugiego jak gdyby w jednej 
rodzinie. Oto szkoła początkowa w Turgielach, 
gdzie pracuję, położona jest o 30 kilometrów od 
Wilna, chociaż należy do rejonu solecznickiego. 
W okresie władzy radzieckiej ludzie nazywali Tur- 
giele "gniazdem szpicli", obecnie ludzie różnych 
narodowości współżyją tu harmonijnie i przyja­
cielsko. Litewska szkoła początkowa w Turgielach 
mieści się w lokalu miejscowej polsko-rosyjskiej 
szkoły średniej. Jednakże trafiająsię ludzie, nasta­
wieni przeciwko przyjaznej współpracy, podju­
dzających Rosjan przeciwko Polakom, Polaków
— przeciwko Litwinom. Ksiądz J. Aszkiełowicz, 
który wykłada w naszej szkole religię, w paroksy- 
zmach "jasnowidztwa" prorokuje, że niebawem w 
Turgielach mają się pojawić czołgi Żyrinowskiego 
z pięcioramiennymi gwiazdami, więc nie trzeba 
uczyć się języka litewskiego, a rejon solecznicki 
zostanie wyzwolony. Tyiko nie wiadomo od czego
— czy od litewskości, czy od wiary katolickiej. Na 
podobną manię jasnowidztwa cierpi również na­
uczycielka klas początkowych pani Władysława 
Szyłobryt. Oczekuje ona na wstającego z grobu 
generała Piłsudskiego i błogosławiącego naród 
polski do patriotycznych czynów w okupowanych 
przez Litwę polskich Solecznikach. Pani W. Szy­
łobryt nie szczędzi nam również uwag "metodycz­
nych". Ciągle jej nie podoba się, po co w naszej 
szkole wykładane są fakultatywne przedmioty, 
dlatego stale "patronuje" nie tylko nad naszą szko­
łą początkową, ale też rodzicami uczniów. Dzia­
łalność antykulturalną prowadzi również G. Jel- ■ 
makiene, bibliotekarka Turgielskiej Szkoły 
Średniej. Udając się do wydziału oświaty zabiera 
książki i podręczniki należące do Turgielskiej 
Szkoły Początkowej. Następnie je chowa, dlatego 
w roku ubiegłym musiała wieźć podręczniki z Je- 
znaskiej Szkoły Średniej, bowiem ze swojej biblio­
teki otrzymała podręczniki dopiero po pół roku. 
Prócz tego biblioteka jest często zamknięta. Jes­
teśmy bardzo niezadowoleni z pracy tej bibliote­
karki, wydział oświaty bowiem obiecywał połą­
czenie bibliotek naszej szkoły początkowej i 
średniej* (...)

* "Dalecy —  bliscy" —
przedruk z "Litieraturaoj gaziety" nr 18-19: 

"Notatki prezydenta" — nowa ksią*Va, napi­
sana przez Borysa Jelcyna. Wywarliśmy wrażenie,

że jednąz niewątpliwych cech szczególnych książ­
ki są charakterystyki, które Borys Nikołajewicz 
daje określonym politykom, swym współtowarzy­
szom i rywalom

O Gorbaczowie. "Gorbaczowowi sprzykrzy­
ła się pieriestrojka. Wyraźnie widział ślepy 
zaułek, w którym może się znaleźć. Rozwój sytu­
acji był oczywisty, należało rozpocząć stopniowe 
przejście od nieudanych reform, od kolejnej 
"odwilży" do zamrożenia klimatu politycznego, 
do stabilizacji sytuacji metodami siły, do suro­
wej kontroli nad procesami politycznymi i go­
spodarczymi... Czy Gorbaczow był zdolny do 
spełnienia roli "silnego prezydenta"? Niech mi 
wybaczą czytelnicy mój subiektywizm, lecz ja w 
to wątpię. Z  natury stworzony do dyplomacji, 
kompromisów, łagodnej i skomplikowanej gry 
kadrowej, do przemyślnego panowania w typie 
"wschodnim", Gorbaczow kopał sobie dół, ota­
czając się "typowymi przedstawicielami" naszej 
radzieckiej maszyny państwowej... W odróż­
nieniu od większości demokratów domyślałem 
się, że zagrożenie dyktatury pochodzi nie tylko 
od otoczenia "Gorbi", lecz i od niego samego. A  
to było rzeczywiście straszne".

O Ruckim. "Aleksander Władimirowicz na­
gle gwałtownie zaczął się interesować moim wy­
glądem zewnętrznym. Wchodził do mego gabine­
tu, robił przerażone oczy i mówił:" Borysie 
Nikołajewiczu, gdzie wzieliśde te buty? Nie moż­
na panu nosić takich butów! Przecież pan jest 
prezydentem! Jutro wybierzemy panu obuwie!" 
Następnego dnia Aleksander Władimirowicz 
proponował mnie nie jedną, a od razu sześć par 
nowiuteńkich włoskich butów! Tak samo było z 
garniturem: Ten kolor panu nie pasuje. Będzie­
my wybierać"...

Szukał wyjścia ze ślepego zaułka już rozu­
miejąc, żenie potrafi pracować z prezydentem. 
Znalazł dla siebie rolę naprawdę paradoksalną, 
nie widzianą do tej pory w normalnych instytu­
cjach władzy: rolę rezonera, moralisty, moliero­
wskiego świętoszka, który z potulnym i uducho­
wionym obliczem przedziera się do fotela pre­
zydenta...

Nasza psychologiczna rozbieżność ujawniła 
się w wielu momentach, nawet drobnostkach. 
Na przykład, nie mogłem zaakceptować jego 
przyzwyczajenia stosowania podczas rozmowy 
przćklęństw, lecz najważniejsze, obca mi była 
jego agresja, ukierunkowanie na poszukiwanie 
"wewnętrznego wroga". Później zrozumiałem: 
ten człowiek nosił w sobie głęboko utajoną i 
dlatego dla otoczenia zawsze niespodziewaną 
złość.

O Chasbułatowle. "W czasie naszej wspól­
nej pracy dobrze poznałem jego naturę. Zawsze 
w tej samej kwestii miał przygotowanych kilka 
opinii, głośno wypowiadał tylko jedną, a resztę 
ma przy sobie w pogotowiu... Niestety, Chas- 
bułatow okazał się człowiekiem, którego natura 
stworzyła do pociągania za sznurki. W składzie 
Rady Najwyższej, w zasadzie, byli ludzie z głową, 
którzy aktywnie zastanawiali się nad ustawami, 
nad budżetem, nad kwestiami polityki wew- 
nętrznejizagranicznej. Ale w latach, gdy spike­
rem był Chasbułatow, chociaż niczym innym się 
nie zajmowali, nie potrafili wysunąć swej konce­
pcji rozwoju Rosji. Chasbułatow jakby zatkał 
sobą na całe dwa lata polityczną opozycję, prze­
sączała się tylko para, ludzie, którzy mogli 
wrzeszczeć albo mówić straszne słowa z obojęt­
nym spojrzeniem".

O Żyrinowakim. "Jednym z nielicznych kie­
rowników partii politycznych, popierających 
pucz, był Władimir Żyrinowski. Uczynił to na 
jednym z wieców jeszcze 19 sierpnia... Korzy­
stając z okazji, chcę zaglądając daleko daleko do 
przodu, w ogóle poza granice tej książki, po­
wiedzieć następująco: w wyborach 1993 r. Żyri­
nowski odsłoni nam takie bolączki naszego 
społeczeństwa, o których nawet nie podejrze­
waliśmy. I jedna z nich: brak odporności u wielu 
Rosjan na faszyzm".

* "Jaka jest cena hono­
ru Baburina?" — z "Komsomolskięj
Prawdy" nr 81:

"Deputowany Dumy Państwowej RF Sier­
giej Baburin świętuje dzień swego zwycięstwa: 
Kuncewsld Sąd Moskwy przyznał, że nie jest 
agentem KGB i nigdy wcześniej nim nie był, tj. 
nie donosił na kolegów z pracy, kierownictwo i 
w ogóle jest człowiekiem nadzwyczaj porząd­
nym.

By ustalić to wszystko, sąd potrzebował po­
nad rok: jeszcze w lutym 93 Baburina do głębi 
serca obraziło oskarżenie o kontakty z lcagebesz- 
nikami, o których gdzieś się dowiedział eks-gene- 
rał KGB Oleg Kaługin, który natychmiast pośpie­
szył "wydać" kolegę na konferencji: "KGB wczoraj, 
dzisiaj, jutro”. Hałasu było wiele: wystąpienie by­
łego generała zacytowały "Izwiestija", za co teraz 
musiały odpłacić: sąd nie tylko uniewinnił deputo­
wanego, lecz zobowiązał gazetę do zapłacenia mu 
dwóch milionów rubli. Kaługin, plotkujący o 
swych wrogach, będzie musiał wyłożyć półtora 
miliona, a dziennikarka, która publikację szyko­
wała — pół miliona".

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ
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TELEWIZJA
ŚRODA, 1 CZERWCA

LTV
7.45— Dzieli dobry. 8.15 — Wia­

domości wjęz-niem. 8.40—Filmanim. 
8.50 — Egzamin maturalny z tez. oj­
czystego {pisemny). 9.30 — Wiado­
mości w jęz. frsnc. 18.00 — Wiado­
mości (rosA 18.50 — Program dla 
dzieci. 1930 — 65 rocznica urodzin S. 
Krasauskaaa. Film dok. 19.45—Studio 
partyjne. 20.30 — Serial „Psi dom” 
(13). 21.00 — Panorama. 21.35 — 
Brzeg. 2235 — Zaśpiewajmy nową 
pieśfi. 23.25 — Dziennik wieczorny. 
23.45— Film „Sensacja” (6). 

BAŁTYCKA XV 
730 — Bałtycki poranek. 7.45 — 

Serial „Tak świat się kręci” (10). 835 
— Wiadomości biznesu. 8.40 — Serial 
USA „Granica nocy” (1, 2). 930 — 
Godzina CNN. 19.00 — Wiadomości.
19.05 — Serial „Tkk się świat kred” 
(10). 19.55 — Wiadomości ze świata 
(CNN). 20.10 — Serial USA „Tak 
świat się kręci” (11). 21.001— Wyprawa 
na tono przyrody. 2130 — Przegląd 
koszykówki l piłki nożnej. 22.00— No­
winy bałtyckie. 22.15 — Serial USA 
„Granica nocy (3,4). 23.05— 2335— 
Jazz.

TELE3
7.00 — Dziennik CNN. 730 — 

Lekcja tez. ang. 733 — Wiadomości. 
7.40— Muzyka. 9.00—Lekcja jęz. ang.
9.05 — Poranny magazyn. 13.00 — 
Dziennik CNN. 1330— Nowości biz­
nesu CNN. 14.00 — Pokarm i wino. 
1430 — Wakacje w raju. 15.00 — 
Sport dla wypoczynku. 16.00— Lekcja

Mama i ja. 1030 — Domowe przed­
szkole — „Święto dziecka”. 10.55 — 
Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
„Hasło: Kocham Cię” — serial prod.
USA 1150— „Takijest śwat” — ma­
gazyn reporterski. 12.15 — XXX lat 
studenckiego Festiwalu Piosenki.

Film dok. „Kurczę pieczone”. 0.15 — 
Ekspres prasowy.

CZWARTEK, 2 CZERWCA
LTV

7.45 — Dzień dobry. 8.15 — Wia­
domości w jęz. niem. 8.40 — Wiado­
mości w jęz. franc. 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Dziennik BBC. 18.40 
— Wiadomości (ros.). 18.50 — Dla 
dzied. 1930 — Słowo chrześcijanina.
19.40 — Rzad postanowił... 19.55 — 
Anons TV. 20.00 — Katolickie studio. 
2030 — Program sportowy. 21.00 — 
Panorama. Z135 — VideofiIm TV.
22.10 — Serial „Po tamtej stronie rze­
czywistości”. 23.30 — Wiadomości 
wieczorne.

TV POLONIA
9.00—  Powitanie. 9.05 — „Złota 

Mahmudia” — baśń dla dzied. 11.10— 
Arcydzieła muzyki polskiej. 11.25 — 
*** lisja obchodów świętaTransmisja <

tez. ang. 16.03 — Muzyka. 17.15 —■ 
Filmy anim. 17.55 — Magazyn 
podroży. 1830— Program z Juroorka.
19.00 — Najświeższe wiadomości. 
19.20 — Lekcja jez. ang. 19.25 — Ze 
wszystkimi szczegółami 1935 — Film 
fab. „Santa Barbara”. 20.25 — Infor­
macja Tełe-3. 2035 — Wiadomości
20.40 — Dziennik CNN. 21.10 — Mu­
zyka. 2130— Lekcja jęz. ang. 2133— 
Wolne słowo. 22.00— Film fab. 2330 
— Lekcja jęz. ang. 2335 — Muzyka.

LITPOUINTERTV
7.00— Poranne koło. 9.00— Film 

„Skrzyżowanie „Covingtona” (9). 9.50 
— Program Ostankino.

TVP-1

Ciała z Łowicza. 1330 — Arcydzfc 
muzyki polskiej. 13.40 — Fredro 
„Zemsta*. 15.20 — „Historia ziarnka 
piasku” — film przyrod. 15.45 — 
„Dzieci z naszej szkoły”  (9 i 10) — 
serial TVP. 16.10— Film dok. 18.00— 
Teleexpress. 18.15 — „Znachor” — 
film fan. 20.20 — Dobranocka. 2030
— Wiadomości. 21.00 — „Ostatnie 
takie trio” — film. 22.00— Panorama. 
2225 — Gość TV Polonia. 2235 — 
„Cudzoziemka” — film bb. 0.20 — 
Program rozrywkowy. 1.05 — 
„Długosz w Stawisku” — przegląd kul­
turalny. 2.00 — Ze świata.

TVP-1
10.00 — „Dzielny, mały toster” — 

film anim. prod. USA. 11.35 — „Wyg­
rać ze sobą” — reportaż. 12.00 — 
„Złamana lilia”— film fab. prod. USA
13.10— Koncert Finałowy I Międzyna­
rodowego Festiwalu Dziecięcego 
Warszawa^. 13.55 — „Podmorskie 
wędrówki”— dokumentalny film przy­
rodniczy. 1430 — Miliard w rozumie
— teleturniej (finał). 1530 — „Jeza- 
bd” —  melodramat prod. USA. 17.15
— Znaki czasu — program red. kato­
lickiej. 17.40— Antena. 18.00 — Tele- 
eatpreas. 18.25 —  „Sierpniowe wielory- 
y *  —  film fab. prod. USA 20.00 — 
wieczorynka. 2030 — Wiadomości.
21.10 — „Kobiety Windsoru” — film 
fab. USA 2250 — Program poetycki 
Zbigniewa Kowalewskiego. Z3.20 — 
„Pegaz”. 2350 — Stefan Rachoń — 
szkic do portretu. 0.20— „Więzy krwi”
— film mb. pre

10.00 — Wiadomości. 10.15 — bej.

i rab. prod. USA. 150 — „Tajni 
agenti” — nim dok. prod. hotenders-

TELE-3

13.00 — Wiadomości. 13.15 — Maea- 
zyn notowań. 13.45—Dla dzied—Ale 
cyrk. 1430— 1655— TV edukacyjna.
17.05 — „Mała syrenka” — film dla 
dzied. 1750 — Parlament dziecięcy.
18.00— Teleezpress. 18.25— Koncert 
Inauguracyjny I Międzynarodowego 
Festiwalu Dziecięcego — Warszawa 
*94. 19.00 — Parlament dziędęcy.
19.10 — „Hasło: Kocham Cię” — se­
rial prod. USA 1955 — Parlament 
dziecięcy. 20.00— Wieczorynka. 2030
— Wiadomości 21.00— Studio sport. 
2230 — Program rozrywkowy. 23.00
— Puls dnia. 2330 — Reportaż —
24.00— Wiadomości 0.15— Muzycz­
na Jedynka. 0.20 — „Wojna między 
mężczyznami i kobietami” — komedia 
liryczna prod. USA 155 — Program 
rozrywkowy.

OSTANKINO
950 — Na balu u Kopciuszka. 

1050 — Ekspres prasowy. 11.00 —
Dziennik. lL30 —  FUm£sb. 12*10 —
Tenis. 12.40 — Koncert charytatywny 
„Nadzieja” . 1330 — Film anim. 
-Wyspa kapitanów" (2). 14.00 — 
Dziennik. 14.25 —  Przedsiębiorca.
15.10— Film anim. „Przygody Tomka 
Sswyera”. 15.40 — Konkurs młodo­
cianych wykonawców RosiL 16.40 — 
„Mir”. VJ M — Dziennik. 17.25 —Mi­
niatura. 17.45— O pogodzie. 1750— 
Tedmodrom. 18.00 — Godzina szczy­
tu. 1835 — Film fab. „Dzika róża1*.
19.00—Pięć kroków od Kremla. 19.40
— Dobranoc, dzied. 20.00 — Dzien­
nik. 2035— O pogodzie.20.45— Mo­
nolog. 20.55 — Festiwal gwiazd 
„Monte Cario-94”. 2150 — Film fab. 
„Anastazja. Zagadka Anny*1 (2). 23.05
— Dziennik. 23.10 —  Cd. festiwalu 
gwiazd „Monte Cario-94”. 23.45 —

7.00 —  Dziennik CNN. 730 — 
Lekcja jęz. ang. 733 —  Wiadomości
7.40 — Muzyka. 8.45 —  Serial „Santa 
Barbara”. 9 35 — Lekcja tez. ang. 9.40 
— Muzyka. 10.10— Serial „Santa Bar­
bara”. 11.00 — Magazyn poranny.
13.00— Dziennik CNN. 1330— Wia- 
domośd biznesu CNN. 14.00 —  Po­
karm i wino. 1430.— Wakacje w raju.
15.00 — Sport dla relaksu. 16.00 — 
Lekcja jęz. anp. 16.03— Muzyka. 17.15
—  Filmy anim. 1755 — W świede 
auto-i motosportu. 18.25— Program z 
Poniewieża. 19.00 — Najświeższe wia­
domości 19.20 — Lekcja jęz. ang. 
19.25 — Ze wszystkimi szczegółami. 
1935— Serial „Santa Barbara . 20.25
— Wiadomości 2030 — Dziennik 
CNN. 21.00— Muzyka. 2130— Lek­
cja jęz. ang. 2133— Magazyn podróży.
22.00 — Film fab. 2330 — Lekcja jęz. 
ang. 2335— Muzyka.

LITPOLIINTER TV
7.00 —  Poranne kofto. 9.00 — 

„Skrzyżowanie Covingtona” (10). 950 
m i y  Ostankino.

OSTANKINO
935— Krótkomstrażowy film fab. 

1030 —  Tenis. 1050 — Ekspres pra- 
sowy. 1 1 .00— Dziennik. 1 L20— FUm 
fab. 12.10— Film dok. 14.00— Dzien­
nik. 1435 — Przedsiębiorca. 15.10 — 
Film anim. „Przygody Tomka Sawye- 

  m * ftafi •-16.10— Do
lat 16iwięcd. 17.00— Dziennik. 1735
— Kulisy. 17.45 — O pogodzie. 1750 
— Zagadka, 18.00— Godzina szczytu. 
1835 — Film bt>. „Dzika róża”. 1155
— E. Gabryłowicz o czasie i o sobie.
19.40 — Dobranoc, dzied. 20.00 — 
Dziennik. 2035 — O pogodzie. 20.45
— Wagon03.2055— LoCo „Milion". 
2135 —  SptewąL. Nikołajewa. 2155
— mm  fab. „Anastazja. Zagadka 
Ansy** (3).23.05—Dziennik. 23.15— 
Białe i czarne. 23.45— Ekspres praso­
wy.

Grupa inwestycyjnych 
spółek akcyjnych "INBUSTO"

g i Ofenąj. nabycie aluji TY LK O  ZA  CZEKI INWESTYCYJNE,!;
lity, za czeki i lity.
Wartość nlmlnalna akcji 5 lub 10 Lt, cena emisji (sprzedaży) —  5,5 \\ 

palbo 11LL

Konsultanci spółki w Wilnie: Saranoriq pr. 174, teL 65-35-30,65-34- i  
g j  32,65-37-52,65-33-30; BasanaritiaiM 29a-34, teL 65-01-61; Algirdo 19-208, i  
=| teL 63-25-54; Islandio* 4-500, teL 61-83-91.

l i  Do usług Państwa naai agend: teL 26-
g|  60-74,76-66-92,75-25-04,73-95-57,73-72- 
i i  51,42-13-70,74-23-25,22-01-44,41-43-34,

Ponadto akee sprzed- \\ 
wane są w sali operacyjnej 
Wileńsldcj Poczty Głównej. H

Spółka 
ubezpieczeniowa

ubezpiecz od klęsk żywiołowych 
i nieszczęśliwych wypadków 

Wasze mienie i życie. 
Zapraszamy: Starówka, Raugyklos 15, 

pokój 110, tel. 66-26-85.
(Zam. 531)

MiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiHiHiiiimimiiiiiiiHiiBiiiiiiyiniiiniiHiiiiiiiiiiiinniiiiiiniuiiiiiiiiiiiniiiiriiiiMiiMiiin^ 

STOWARZYSZENIE NAUKOWCÓW POLAKÓW LITWY
g j  w  M ln l» rM iw M n h  m »n A r U * j  « h iW l«n il ■ r j^ y lm  [\

l|  PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA NA NASTĘPUJĄCE KIERUNKI: I
i i  1. Informatyka stosowana z fizyką
Hi 2. Wychowanie plastyczne
s l  3. Ekonomia i zarządzanie
f i  4. Prawo
p . 5. Nauczanie początkowe (dzienne I zaoczne)
Hf 6. Historia filozofii (stadia podyplomowe)
|| Zgłoszenia są przejmowane w terminie 01.07 — 15.08 br. w godz. 9.00 0
| i— 16.00 codzinnie w siedzibie SNPL przj uL Subocz 5, teL 61-15-16. |
g i  (Za/n. 540) H

Wycieczki turystyczne
FRANCJA:
06.07 —  15.07 
28.07— 04.08
17.08 —  26.08 
WŁOCHY:
15.07 —  24.07
26.08 —  04.09.
WCZASY:
R lm iil 14.07 —  25.07;

04.08 —  15.06
18.08 —  29.08; 01.09 —

12.09
Sorrento 15.07 —  27.07; 

07^8— 17^8 
. YllniuK tefi. 42-88-27; 73- 

60-14; 69-65-62.
(Zam. 811)

SKUPUJEM Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ 00  RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20J 
Vrublevskio 2, .koto placu Katedralnego, 

Vilnius, te l. 2 2  7 0 1 7

Po dobrym kura la 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE.

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
—itrf|. liillia a ll ad |rfŁ 9.00 

Ja 2848.
* - V n U m U l  2, ofcok p i 

b U n k w  tel 22-75-17.
(Zm .U9)

KUPIE
wykupiona (.prywatyzowaną) 

M a m ie n tp a n l fM w M ^  
— — ■ - . . ■» —IWO, MS HMUSp09Q RB ot srow.

YOntas, IsŁ 22-34-39.
(Za/n. 518)

SPRZEDAM 
■■HwlldsFInw—g i  

Zwracać: Yllnius, 44-15-34 od YBnim, teL 41-59-37. 
ls.L8J i.

(Zam. 522) —
(Zam. 557)

Madrooo I fachowo 
WYKONUJEMY REMONTY

MASZA 
REKLAMA

SZANOWNI 
PAŃSTWO!

Reklamę, zamieszczo- 
ną w "Kurierze Wileft. 
skim” przeczytają prenu. 
meratorzy w ponad 20 
państwach Europy, Ame­
ryce, Australii

Przyjmujemy reklamy 
do polskiej gazety "Trybo, 
na" i niemieckiej "EZ* 
(EBponaneHTp), a także 
do gazet krajów WNP j 
bałtyckich.

REKLAMA O TREŚCI 
KOMERCYJNEJ.

Przy wielokrotnym 
powtórzeniu — rabat do | 
20 proc.

Przy podaniu reklamy 
na 1/2 strony gazetowej i 
większej objętości— rabat 
do 40 proc

REKLAMA O TREŚCI 
NIEKOMERCYJNEJ " i  

Ogłoszenia o poszuki­
waniu pracy — bezpłatne. ] 

Reklamę można zamó­
wić zarówno w Domu 
Prasy od 9.00 do 17.00, jak 
też pod adresem: Gedimi- 
no pr. 46 —  1, od 9.00 do 
19.00.

Zamieszczajcie I 
reklamę u nas, a nie\ 
pożałujecie!

Szczegółowa informac-J 
ja pod adresem: Laisves pr. [ 
60,11 piętro, dział komer- j 
cyjno-organizacyjny, tel. I 
42-69-63,61-53-43; fax 42-1 
72-65.

KALENDARIUM
*  Środa (1. VI) jest 152 dniem 

1994 r. Do końca roku 213 dni.
*  Znak Zodiaku — Bliźnięta.
*  Imieniny: Hortensji, Jakuba, 

Konrada.
*  Wschód Słońca — 450, zachód 

— 21.45. Długotfć dnia 16 godz. 55 mm.
* Księżyc — ostatnia kwadra o 7 

godz. 3 min.

Utewska Służba Hydrometeorolo­
giczna przewiduje na 1 czerwd 
zachmurzenie z przejaśnieniami, prze­
lotne opady deszczu, wiatr zachodni, 
północno-zachodni Temperatura U* 
13 stopni ciepła.

2 czerwca bez opadów. Temper*- 
tura w nocy 4-9, w dzień 18-23 stops* 
ciepła. 3 czerwca przelotne opady 
Temperatura w nocy 9-14, w dzied 16- 
21 stopni ciepła.

Vilniaa, teL 47-31-13,47-29-85.
(Zam. 556)

POMAGAMY 
szybko laistnlf dokunenty na 

podróii do Raqfl, HplmdU (Utrecbta). 
Licencje 000011.
Vllnias, tel 61-31-06,61-31-42.

(Zam. 547)

Dyiuml wydania:

Krystyna ADAMOWICZ 
Marian BOODZ1UN 
Tarana ŻARK 
Taraaa 8TRUMŁO 
Łorata BORKOWSKA

Wileński
M m l i  

apalaBZno-poMywny l i|a u 
I Rządu FtapubUM UtMnktoi. 
Ukazu|a al* od 1 Iipca1953r.

Lalayta pr. 60. 20MVHnlum, 
U »hi»o« f lw publWa

Kod 67218 
Cwia 30 eł (w Potae* -1000 A )  

Nrre|—» «c> — 2017018.

Druku). P i t o nom 
Pratdtffbtan twu

TELEFONY: radaktor — «2-7#-Ol, la i l fp o y  redaktora — 
42-79-04, 42-79-46, aakratarz odpowladzlalny — 42-79-49. 

DZIAŁY: pltomw I aamorzyłu taran uwago — 42-79-Ół,afconornlczny— 
42-79-64, a<yfcł, rodziny I prawa — 42-79-44, prawo*  — 42-78-74, azfcoł- 
ntcłwa i m*odzł«ży — 42-79-73,42-69-86, ±yda polltycznago — 42-78-81, 
M a  wal —  42-7948, 42-78-60, aldaca ty oraz aktualno<ol — 42-79-77, 
handlu, uatug I komunlkaojl — 42-79-86, Marabay I aztuld — 42-79-88, 
W W onów I aportu — 42-90-63, M ów  — 42-8948, komarcyjny oraz 
organtzaoytny— 42-72-70, koraapondannl: na rajon wMirtald— 42-78-90, 
48-03-98, aotocBiiekl-82-790, iwtfeialiald— 47-09-49, koeU I azyi¥«lno- 
kf — 82-42-87, M ofcolaapondand  — 42-90-81, fumacza — 42-90-60, 
42-72-71, atygfal — 42-72-92, maazynlaHil — 42-77-72._________________

Redaktor 
Zbigniew BALCEW ICZ

Ogloazanla I raUama aą - 
przyjmowana w dniach pracy 

pr. Lalav*e 80,11 plftre, poMS) 
nr1114.Talafon— 42-69-83. 

Faz 42-72-68 ,
Czynna od 9.00 do 17.00 J 

oraz pr. Oadknlno 48-1. lafało* 
81-83-43 Od 9.00 do 19.00


